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—  Ile p an  m a lat?

—  Trzydzieśc i  —  zapa la  p ap ie ro sa  I pa
t rzy  na  m n ie  spod. p rz y m k n ię ty c h  powiek. 
C w a n iak .  Taki,  co to w rzaśn ie ,  tupn ie  
i zapije  w dz ień  ro b o czy  od rana .  Długie 
w łosy ,  dw u rzęd o w a  kapo ta ,  cze rw one  g u 
m iak i  z p rzy tę p io n y m  szpicem.

—  Gdzie się pan urodził?
—  W  Zduńskie]  Woli.
—  Bardzo ładnie .  N o  i ja k  się  p a n u  ży 

je?
—  Słabo.
—  C h c ia łb y  pan  w y jech ać?
—  Jasne .  Do Łodzi, a lbo do W arsz a w y .
— A do Paryża?
—  M nie  tam, proszę pana,  w szy s tk o  jed

no ,  może być i Paryż,  byle  się ty lko  nie 
nudzić*i żeby  by ło  za co się bawić.  W  ży
ciu, p roszę pana ,  to tak  jest,  że jeden  na 
d a je  się do tańca ,  d rug i  do różańca.  W ię c  
sk o ro  ja  chcę sob ie  po tańczyć ,  ale  nie w 
remizie,  ty lk o  żeby  by ła  pe łn a  k u l tu ra :  w 
lo k a lu  d an s in g o w y m , to ja, pan  w y b a 
czy, tak ich  w a ru n k ó w  w Z duńsk iej  W oli  
n ie  mam...

Robi zwrot, podchodzi  do dziewczyny .
—  Cześć!
—  Cześćl
S trze la ją  pocałunki .
W y c h o d z ę  z „ P o p u la rn e j" ,  jed n e j  i  

d w ó ch  tu te jsz y ch  re s tau rac j i .
U licą  p rz ec iąg a ją  ch łopsk ie  fu rm ank i  1 

w o zy  z węglem. Śnieg  p o czern ia ły  ta je  na 
chodn ikach .  Deszcz siąpi z naw is łego  n ie 
ba. M roczy  się. Dzień nie dob ieg ł  jeszcze 
po łudnia ,  lecz tu i ówdzie  przez zapocone  
o kna  dom ów  przeb ija  m dław e  światło . Lu
dzie  t łoczą się  w bramach,  na  a u to b u s o 
w ym  p rzy s tan k u ,  p rz em y k a ją  chy łk iem  
pod m uram i n iosąc na tw a rzach  p ię tno  
codzien n eg o  trudu.

M iasto  jes t  sm utne,  poc ię te  by le  jak  uli- 
camii pe łno p a r te ro w y c h  dom ków , n iek tó 
re pod słomą, n iek tó re  p rz y g arb io n e  ze 
s tarości.  Ktoś pow iedzia ł :  m in ia tu ra  Ło
dzi —  w łó k n ia rsk ie  t radyc je ,  roboc ia rsk i  
e lem en t ,  p y ł  z kom inów , szarzyzna.

M yślę :
P rzy jech a łem  tu na t rzy  dni, ale  już te 

raz, po trzech godzinach ,  m ógłbym  śmiało  
w róc ić  do Łodzi i w zgodzie z reporte rsk im  
o b y cza jem  w y sm aży ć  paszkw il  na miasto.

M yślę :
M ógłbym  podnieść  w ie lk i  wrzask , że w 

tym  m ieście  j e d y n y  bar  m leczny  został  
w y ro k ie m  władz sa n i ta rn y c h  p rzerob iony  
n a  p i ja ln ię  piwa, gdz ie  z b ie ra ją  się o zmro 
ku lo k a ln e  m ęty,  i że tu te jszy  sąd p o w ia 
towy,  z b rak u  go d n y ch  pomieszczeń, w y 
em ig ro w a ł  do Sieradza,  p o c ią g a ją c  za so
bą sp o ry  i ta jem nice  zd u ń sk o w o lsk ich  lu 
dzi.

Z tego  cw an iaczka  —  m yślę  —  m ógłbym  
po odpow iedn im  zab iegu  zrobić bohatera ,  
p e w n e  — ja k  to się  w y tw o rn ie  mówi — 
in te lek tu a ln e  u o gó ln ien ie  sy tuac j i ,  w j a 
k ie j  zn a jd u ją  się młodzi ludzie  z p o w ia to 
w ych  miasteczek.

Dobra .  Dość tych  myśli. Z tak ich  myśli,  
z tak iego  p isania ,  z tak ich  słów, j a k ie  c is
ka  przez zęby  cw an iak  w dw u rzęd o w ej  k a 
pocie  — rodzą  się kom pleksy ,  k tó re  ciążą  
przec ież  nie ty lko  na  pow ia tach .  N o  bo 
tak :

Z duńska  W o la  ma k o m p lek s  Łodzij
Łódź m a kom pleks  W a rsz a w y j
W arsz a w a  ma kom p lek s  Pa ry ża ;
Paryż?... Pow iedzmy, że nie m a kom plek  

sów. Ale  p rzecież  n a w e t  (a lbo — przede 
wszystk im) w P a ry żu  są  rozgoryczen i ,  t r a 
w ien i  n o s ta lg ią  i p ra g n ie n ie m  o dm iany  
ch łopaczkow ie ,  d z iew czyny ,  k tó ry m  m arzą  
się po nocach  lepsze św iaty .

W szędz ie  może być żle 1 wszędzie  d o b 
rze,  i chociaż  zabrzmi to banaln ie ,  zgodzić 
się trzeba,  że m ie jsce  cz łow ieka  w świe-

c łe  w y z n ac z a  jego  praca .  Bo do z rob ien ia  
je s t  ch o le rn ie  dużo —  wszędzie.
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—  To by ło  ta k  —  zaczyna  Z enon  Piet-  
rus ,  zn aw ca  h is torii  i u w a żn y  o b se rw a to r  
życia  — że w p ięćdz ie s ią tym  szóstym  
Z duńska  W o la  o trzym ała  p ra w a  powia tu .  
A le  co ja  będę p a n u  opow iadał ,  jeżeli  tu 
n a jp ie rw  trzeb a  zagłębić  się  w przeszłość  
z rozum ieć  p ro cesy  dz ie jow e.  W ięc  sto 
p ięćdz ies ią t  lat  tem u p ry w a tn y  właśc ic ie l  
Z łotnicki da ł  d rzew o i ziemię, żeby mogli  
się  budow ać  o sad n icy  z Niemiec,  Czech i 
różn y ch  s t ron  ro z eb ra n e j  Polski,  no  i po w  
s ta ła  w ten  sposób  —  bez sk ład u  i ładu, 
k anal izac j i ,  w odoc iągów , szkół  i k o m u n i
k ac j i  —  osad a  w łók ienn icza ,  k tó rą  w 
1825 ro k u  p rzem ianow a l i  o f ic ja ln ie  na 
m iasto ,  j ak o  że s ta ła  się o środkiem  p rze 
m ysłu  tek s ty ln eg o .  Z b ieg iem  czasu  za
kw it ło  w Z du ń sk ie j  W oli  tk ac tw o  po ch a 
łupach  i u l iczny handel ,  pow s ta ły  różne  
m łyny ,  od lew nie  żelaza  i — jeśli  zrobić  
p rzeskok  do naszego  w ie k u  —  przed 
p ierw szą  w o jn ą  św ia tow ą  m ias to  l iczyło  
28 ty s ięc y  m ieszkańców . Był to p ie rw szy  
szczyt  Z duńsk ie j  W oli ,  z k tó ry m  łączyło 
się  w ie lk ie  n ad z ie je  rozwoju ,  i k tó ry ,  n ie 
s te ty ,  został  zniszczony przez w o jn ę :  sp a 
dliśm y poniżej  20 tysięcy .  Ale  am bic je  zo
s ta ły .  W ię c  p ię l iśm y się z uporem  w gó
rę i w 1939 roku  n a s ta ła  dla m ias ta  d ru 
ga e ra  nadziei,  29 ty s ięcy  o b y w a te l i  w id 
niało  w o fic ja lnym  spisie. No, ale  przyszła  
w o jna .  Znów spad liśm y do 20 tysięcy .  
Znów zaczę liśm y się w sp inać  i w łaśn ie  w 
19.56 roku  n as ta ła  dla nds e ra  trzecia...  To 
p ragn ien ie  rozwoju ,  powiem szczerze, bra 
ło się m iędzy  innymi stąd, że chociaż  zaw 
sze byliśmy więksi,  liczniejs i  od Sieradza, 
tośm y leżeli w jeg o  powiecie,  byli  mu 
p o dporządkow an i ,  i to g roło  ludziom  na 
honorze.  W porządku .  O trzy m a liśm y  n a 
reszc ie  p raw a  m ias ta  w ydz ie lonego ,  k tó-e  
odtąd  sam o może o swoich  sp raw ach  d e 
cydow ać .  W ięc  chciel iśm y się da le j  rozwi
jać ,  ż eby  szansy  nie p rzegapić .  Trzeba  
powiedzieć ,  że początk i  by ły  trudne,  robo
ta nad w y d o b y w a n ie m  m iasta  z w ie k o 
w y ch  ' z an iedbań  sz ł i  toporn ie  i niew ie le  
nam  p rzyby ło :  ż ło b e k , , szkoła, t rzy  b u d y ń ,  
ki, kaw ia rn ia ,  jeszcze  tam k ilka  m ałych 
inwestycj i . . .

A le  nadszed ł  rok 1960, w y b o ry  do Rad 
N a ro d o w y c h  i tu s ta ło  się coś, co z lek k a  
zaszokow ało  nie ty lko  ludzi w Zdu skiej  
W oli,  a le  także  w in n y ch  m ias tach  w o je 
w ódz tw a.

Do głosu i w ład zy  doszła młodość. I to 
nie ty lk o  w kom itecie  parti i  i MRN, ale 
także  w wielu p rzedsięb io rs tw ach  p rzem y
słow ych ,  w z ak ładach  baw ełn ian y ch ,  bu
dow nic tw ie ,  spółdzielczości. ..

Ci młodzi, proszę pana, co ja p anu  bę
dę opowiadał ,  pan  pow in ien  to dok ładn  e 
poznać, bo oni to m iasto  wspólnie ,  ostro, 
do góry...
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A le k sa n d e r  Błaszczyk urodził  się w Zduń 
skie j  Woli .  Skończy ł  ekonom ię  w Łodzi 
i jakiś czas p raco w a ł  w Szczecinie, ale  zie 
mia rodzinna  c iągnęła .  Pow rócił  i podjął  
p racę  w p rzeds ięb io rs tw ie  pod leg łym  Ra
dzie N a ro d o w e j,  z d o b y w ając  szybko  zaufa 
nie i opin ię  znak o m iteg o  organ iza to ra .

Z ygm unt W o jc iech o w sk i  także  się tuta j  
urodził  i także  k o rc z y ł  łódzką WSE, po
w ra c a ją c  do Z duńsk ie j  W oli tuż  po s tu 
diach. Od 1956 ro k u  p ra cu je  w MRN.
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W  W a s z y n g to n ie  — z u d z ia łem  15 k ra jó w  
c z ło n k o w s k ic h  — przez  d w a  dni obradow ała  R a 
da M in is te r ia lna  N A T O ,  P os iedzen ie  zw o ła n o  
z o k a z j i  20-iećia Paktu  A t la n ty c k ie g o ,  k tó ry ,  
p rz y p o m n i jm y ,  p o d p isa n y  zos ta ł  4 k w ie tn ia  1949 
roku. U ro c z y s ty  c h a ra k te r  p o s ied zen ia  nie p rz e 
s z k o d z i ł  w  o m a w ia n iu  a k tu a ln e j  p ro b le m a tyk i ,  
a zw ła szc za  p ro p o z y c j i  7 k r a jó w  so c ja l i s ty c z n yc h  
w  sp ra w ie  zw o łan ia  e u ro p e js k ie j  k o n le re n c j i  na 
tem at b e zp iec ze ń s tw a .  O t y m  jed n a k  za chwilę .

Pakt A t la n ty c k i ,  o k tó r y m  z o ka z j i  roczn icy  
prasa zachodn ia  pisała, t e  jest  n a jw ię k s z y m  
a liansem  w czasie  n ie w o je n n y m ,  p o w o ła n y  zo 
s ta ł do życ ia  w  w y ra źn ie  m il i ta rn y c h  celach.  
W  a tm o s fe rze  szer zo n e g o  w ó w c za s  s trachu  
p rzed  ,,groźbą  ze  W sc h o d u " . S ta n y  Z je d n o czo n e ,  
ja ko  in ic ja tor  N A T O ,  c h c ia ły  up iec  d w ie  p ie 
c zen ie :  ro zerw a ć  k o a lic ję  a n ty h i t le ro w s k ą  i za 
p e w n ić  sob ie  h e g e m o n ię  w św ie c ie  k a p i ta l i s ty c z 
n y m .

U tw o rz e n ie  N A T O  o znacza ło  p o l i t y c z n y  
zw ro t  — w e jś c ie  na drogę  ro z w o ju  zbro jeń ,  
k tó re  w  kra ja ch  u c ze s tn ic zą c yc h  w t y m  b lo ku  
p o c h ło n ę ły  w latach j eg o  is tn ien ia  ok.  1.300 m ld  
dolarów , i p r z y g o to w y w a n ia  się  do w o jn y  p rz e 
c iw k o  k ra jo m  so c ja l i s t y c z n y m .  J a k o  ze te  o s ta t 
nie nie m o g ły  pozos tać  o b o ję tn e  i m u s ia ły  z je d 
n o c zy ć  się  w o b ro n n e j  o rgan izac j i  U kładu  W a r 
s z a w sk ie g o  — p o w s ta n ie  N A T O  dało p o c zą tek  
rozbic ia  Europy  na d w a  u g ru p o w a n ia  mil i ta rne,  
z w s z y s tk im i  tego  n e g a ty w n y m i  sk u tk a m i.

Pod ochronną  tarczą b lo ku  a t la n tyck ieg o ,  
zg o d n ie  z za m ierzen ia m i  jego  organiza torów ,  
rozw ija ł  się  proces w sk r z e s ze n ia  m i l i ta ry zm u  
n iem ieck ieg o .  W s tą p ie n ie  NRF do N A T O  w 1955 
roku  p r z y s p ie s z y ło  o d b u d o w ę  p o ten c ja łu  w o jen -  
n o -p r z e m y s ło w e g o  N iem ie c  za chodn ich  i n ie ja ko  
„ u s a n kc jo n o w a ło "  ich o d c h o d ze n ie  od p o s ta n o 
w ień  U kładu  P o czdam sk iego .

O k re s  2O-lecia N A T O  — to o k re s  napięć  p o 
l i t y c z n y c h ,  w y w o ła n y c h  j eg o  is tn ien iem ,  oko ło  
20 in te rw e n c j i  i w ie lo ra k ich  ko m p l ik a c j i ,  k tó re  
w Europie  za w s ze  bra ły  s w ó j  p o c zą tek  z o d w e 
to w e j  i m i l i ta ry s ty c z n e j  p o l i t y k i  NRF.

S trach przed  k o m u n izm e m ,  k tó r y  b y ł  lep is z 
c ze m  b lo ku  — w o b ec  w ie lu  p o k o jo w y c h  in ic ja 
t y w  ZSRR i in n y c h  k ra jó w  so c ja l i s ty c zn yc h ,  a 
w ięc  rea lizacj i  w  p r a k ty c e  p o l i t y k i  w sp ó ł i s tn ie 
nia — przes ta ł  spe łn iać  w y zn a c zo n ą  m u  rolę. 
W  b lo ku  a t la n ty c k im  ro zp o czę ły  s ię  p ro cesy  de-  
z in teg ra cy jn e ,  c ze g o  w y m o w n y m  p r z y k ła d e m  w>y- 
s tą p ien ie  Francji  ze  s t ru k tu ry  m il i ta rn e j  N A T O .  
A le  ch a ra k te r  p a k tu  zos ta ł  u t r z y m a n y ,  a jego  
i s tn ien ie  u trudnia  za p e w n ie n ie  b e zp iec ze ń s tw a  
m ię d zy n a ro d o w e g o .

„Fakty  d o w o d zą  —  s tw ierd za  o św ia d c ze n ie  
rządu radz ieck iego ,  o g ło szo n e  w zw ią zk u  z 20-łe- 
c iem  p a k tu  — ze  dz ia ła lność  N A T O  sta le  w y 
tw arza  a tm o s ie rę  napięcia...  F a k tem  jest,  że  k i e 
r o w n ic tw a  b lo ku  p ó łn o c n o a t la n ty c k ie g o  w y w ie ra  
n ac isk  na na leżące  do tego  b lo ku  kraje ,  s tara
jąc się  o coraz w ię k s z e  w z m o że n ie  m i l i ta ryzm u .

K raje  so c ja l i s ty c z n e  n i e je d n o k ro tn ie  p o d k re ś la 
ły, i e  r z e c z y w is te  b e zp ie c ze ń s tw o  n arodów  m o ż
na za p e w n ić  t y l k o  przez  z r e z y g n o w a n ie  z p o 
dzia łu  św ia ta  na b lo k i  w o jsk o w e ,  u t y m  sam ym  
i za n iech a n ie  w y śc ig u  zbro jeń  Drogi do p rz e 
k sz ta łcen ia  Europy  w k o n ty n e n t  p o k o ju  i w sp ó ł 
pracy  p row adzą  przez  e u ro p e js k ą  k o n le re n c ję  na 
temat b e zp iec ze ń s tw a ,  p ro p o z y c ję  zw o ła n ia  k t ó 
rej p o n o w n ie  i k o n k r e tn ie  p rzed s ta w io n o  w A p e 
lu b u d a p e sz te ń sk im .

W e  w s p o m n ia n y m  o św ia d c ze n iu  rząd ZSRR  
w y ra ża  p rz eko n a n ie ,  że  apel ten  sp o tk a  się ,,z po  
z y t y w n y m  o d d ź w ię k ie m  u rządów  w sz y s tk i c h  kra  
jó w  e u ro p e jsk ich ,  aby  m ożna  b y ło  w sp ó ln y m  
w y s i ł k i e m  prze jść  do działań, m a ją cych  na celu  
s tw o rz e n ie  t rw a łeg o  s y s t e m u  b ezp iec ze ń s tw a " .

A p e l  — ja k  m ożna  zo r ien to w a ć  się  z d o n ie 
s ień  agency jreych  — zna lazł  sw o je  odb ic ie  na 
ses j i  Rady  M in is te r ia lne j ,  w y w o łu ją c  d y s k u s ję ,  
a ta k ż e  p rzyn o szą c  g ło sy  poparcia. K o ń c o w y  k o 
m u n ik a t  nie  zaw iera  /ed n a k  u s to su n k o w a n ia  się  
do za w a r te j  w n im  propozyc j i .

*

Pod ko n ie c  ub. t yg o d n ia  to c z y ł y  się  w Berli
nie d w u d n io w e  r o z m o w y  m ię d zy  p arty jno -r ządo-  
w y m i  d e leg a c ja m i  Polski  i NRD. Ich p r z e d m io 
tem  b y ło  p rzed e  w s z y s tk im  d ą żen ie  do ro zw o ju  
w sp ó łp ra c y  m ię d zy  obu są s ia d u ją c ym i  kra jam i  
na polu  e k o n o m ic z n y m  Z k o ń c o w e g o  k o m u n i 
k a tu  w y n ik a ,  iż u to ro w a n o  na  p r z y k ła d  drogę  
p o g łęb ien iu  podzia łu  pra cy  na p o d s ta w ie  p ro g 
noz lo zw o ju  g ospodarczego  w  latach 1971— 75.

W  to ku  ro zm ó w  p o d ję to  ró w n ie ż  za g a d n ien ie  
id eo w o -p o l i ty c zn e ,  sk łada jąc  za p e w n ie n ie  da l
szego  a k t y w n e g o  u czes tn ic ze n ia  w p r z y g o to w a 
niu m o s k i e w s k ie j  narady partii  k o m u n i s t y c z n y c h  
i ro b o tn iczych  oraz dzia łania  na rzecz e u ro p e j 
s k i e j  k o n le re n c j i  w sp ra w ie  b e zp iec ze ń s tw a  i 
w spó łpracy .

K o m u n ik a t  w y m ie n ia  p rze s ła n k i  u t rzym a n ia  
i u trw a len ia  p o k o ju  w  Europie: u zn a n ie  i s tn ie 
ją cych  granic, r e zy g n a c ja  przez  NRF z w y łą c zn e j  
rep rezen ta c j i  narodu n ie m ie ck ieg o  i d os tępu  do  
broni  n u k le a rn e /, t ra k to w a n ie  Berlina za ch o d n ie 
go ja ko  o d rę b n e j  je d n o s tk i  p o l i t y c z n e j  oraz 
p ra w n e  w sen s ie  m ię d z y n a r o d o w y m  u znan ie  
NRD.

P rzy p o m n ie n ie  tych  p rzes ła n e k  trw a łeg o  p o k o 
ju i b e zp iec ze ń s tw a  w  Europie  jest bardzo is to t 
ne w łaśn ie  obecn ie ,  k i e d y  w orbic ie  za in tereso 
wania  k ra jó w  Europy  u t r z y m u je  się  b u d a p e s z 
teń ska  p ro p o zyc ja  so c ja l i s t y c z n e j  „s iódemki" .

I  W . S Ł A W S K I
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\W Ł A D Y SŁA W  RYMKTFWTCZ

Hemingway 
jego krytycy

W  ,,Slowie w s tę p n y m "  do  , 
zb io ru  szk iców  k ry ty cz n y ch
0 H e m in g w a y u  r e d a k to r  H e n  
ry k  K rzeczk o w sk i  i Leszek £ 
E lek ta ro w icz ,  k tó r y  d o k o n a ł  4 
w y b o ru ,  s tw ie rd za ją ,  że po- * 
s taw il i  sob ie  za cel „dać  p o r  
t re t  p i s a tz a  n a k re ś lo n y  p ió- it
ram i k r y t y k ó w "  o raz  } 
„ . . .p rzeg ląd  g łó w n y c h  t e n d e n 
cji  k r y ty c z n y c h ,  j a k ie  w o-f 
k re s ie  la t  t szydzies tu  u jaw n i  
ły się w odrt iesien iu  do tw ó r ?  
czości H e m in g w a y a ' ' .  t

T rzeba  p o w ied z ieć  od ra- 
zu, że cel zos ta ł  o s ią g n ię ty
1 że p o n ad  p i ę tS e t s t ro n ic o w y  *,» 
tom  może z a im p o n o w ać  bo- ‘ 
g a c tw e m  treści ,  s t a ran n o śc ią
i n a k ła d e m  p ra cy ,  j a k ą  wło- , 
żyli E lek to ro w icz  i Krzecz- f 
k o w sk i  w „an to log ię" ,  żeby  £ 
n ie  u ż y ć  p e jo r a ty w n e g o  w f  
p e w n y m  sen s ie  s ło w a  „w y -  - 
p isy".  Ale...

O tóż  to! M uszę  się  p rzede  
w szy s tk im  zas trzec ,  że g dy-  f 
by m  ch c ia ł  o m ó w ić  w szy s t-  h 
k ie  d w a d z ie śc ia  Jeden  szki- •, 
c ów  o raz  „K alen d ar iu m " ,  n ie  *. 
zm ieści łbym  się  na-wet w r a 
m ach  d w ó ch  k o lu m n  łódzk ie  : 
go ty g o d n ik a ,  a  na  t a k ą  „ d a 
lek ą  d ro g ę "  n ie  o t rzy m a łe m  , 
z ie lonego  św ia t ła .  Muszę się  
w ięc  o g ra n ic zy ć  do p ie rw 
szych  z b rzegu  sześc iu  e s e 
jów, k tó re  w y d a ją  mi s ię  n ie  
ty lk o  d o s ta te cz n ie  re p re z e n ta  
t y w n e  dla ca łeg o  w y b o ru ,  
a le  ró w n ie ż  n ie  m n ie j  k o n t ro  
w e r s y jn e  w s to su n k u  *do s ie 
bie niż p o zo s ta łe  szkice .

M o je  „ a l e ” t łu m a cz y  się  o- 
b a w ą  na myśl, j a k ie  w ra ż e 
n ie  w y w rz e  ten  ś w ie tn y  w y 
bór  (p rzeznaczony  dla  w y r o 
b io n y ch  c zy te ln ik ó w ) ,  jeżel i  
t rafi  do sze rszego  k rę g u  m i
ło śn ik ó w  tw ó rc zo śc i  a u to ra  
„ P o żeg n an ia  z b ro n ią "  m nie j  
o b e z n a n y c h  z tym, co się  na  
ży w a  warsz ta te i t i  p isa rsk im ,  
o raz  n ie  z o r ie n to w a n y c h  d o 
s ta te cz n ie  w g ie łdz ie  l i t e r a c 
k ie j  „ s t raco n eg o  p o k o le n ia "  
i w sk o m p l ik o w an e j  —  m ó 
w ią c  eu fem is ty czn ie  —  grze  
s ił  p i sa rzy  i k ry ty k ó w .

W  an to log i i  s ą s ia d u ją  ze 
sobą:  p o w a ż n y  i b e z s t ro n n y  
szkic  z n ak o m iteg o  R o b e r ta  
Pen W a r r e n a  ze s t ro n n iczy m  
a r ty k u łe m  K aszk ina ;  d y s k u 
s y jn y  lecz  n ie  n a p a s t l iw y  
e se j  L ionela  T r i l l inga  z w y 
p o w ied z ią  W y n d h a m a  L ew i
sa, k tó rą  m ożna  n a zw a ć  p e r 
f idną i k tó ra  g ra n ic zy  z pam 
fletem. W ątp ię ,  czy  w ie lu  
c zy te ln ik ó w  H e m in g w a y a  pa 
m ię ta  dobrze  „R uchom e św ię  
to "  w y d a n e  przed  cz te rem a  
la ty  i czy  zw róci ło  u w a g ę  
na to, że a u to ra  tego  z b io r 
ku w sp o m n ie ń  i W y n d h a m a  
Lewisa  dz ie l i ła  n ie u k ry w a n a  
w rogość.

„N ie  p o d o b a ło  mi się  m a
la r s tw o  W y n d h a m a  Lewisa",  
c z y tam y  w e w sp o m n ien iu  
„Ezra P ound  i jego  be l  es-

pr i t" .  I d a le j :  (W yndham ) 
„M iał  tw a rz ,  k tó ra  p rz y p o 
m inała  mi żabę... dla  k tó re j  
Pa ry ż  by ł  za w ie lk ą  ka łużą" .  
Jeże l i  d o d a m y ,  że Lewis u- 
p ra w ia ł  ró w n ie ż  b e le t ry s ty 
kę  i u w a ż a ł  się  za p isa rza  
w y ższeg o  ra n g ą  od H e m in g 
w ay a ,  to do e k sc esó w  s t y 
l i s ty c z n y ch  w  jeg o  (Lewisa) 
szkicu  pod ty tu łe m  „Ernest  
H e m in g w a y  —  T ęp y  w ó ł"  
w rodza ju :  „sz tuka  H e m in g 
w a y a  je s t  sz tu k ą  p la k a to w e j  
n a k le j a n k i "  o d n ie s ie m y  się 
z i ron icznym  lek cew ażen iem .  
A le  ci czy te ln icy ,  k tó rzy  
m ogą  o ty m  n ie  wiedzieć ,  
p o czu ją  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  
zask o czen i  lub  oburzen i .

T ru d n o ść  odbioru ,  a raczej  
— w y ro b ie n ie  sob ie  d o k ła d 
n ie  w y w a ż o n e g o  są d u  przez  
tę  k a te g o r ię  c zy te ln ik ó w ,  o 
k tó ry c h  piszę,  u t ru d n ia  zro
zum ia ła  sk ą d in ą d  różn ica  w 
d ia m e tra ln ie  p r z e c iw s ta w 
n y c h  op in iach  k ry ty c z n y c h  
o u tw o ra c h  H e m in g w ay a .  A 
więc,  na  p rzyk ład ,  A lf red  
K azin  j e s t  zdan ia ,  że „Ko
mu bije  d z w o n "  n a le ż y  do 
n a jm n ie j  w ażk ich  dz ie ł  H e 
m in g w ay a " ,  że „ jes t  p o w ie 
śc ią  n i e z a d o w a la ją c ą  z p e w 
n o śc ią  i H e m in g w ay a ,  g dyż  
s ta n o w i  p rz e sa d n e  i m im o
w o ln e  w łą cz en ie  j eg o  z asa 
dniczo a n a rc h ic z n eg o  in d y 
widualizm u.. .  w n o w y  św ia t  
w o jn y  i w a lk i ,  zbyt  w ie lk i  
dla  h e m in g w a y o w s k ie j  sk a 
li" . N a to m ia s t  ten że  Kazin o- 
c en ia  „Śniegi  K i l im an d ża ro "  
ja k o  o p o w ia d a n ie  „wręcz  
z n ak o m ite " .  Inacze j  —  Ro
b e r t  Pen W a r re n ,  k tó r y  u w a  
ża sze ro k o  ro z re k lam o w a n e  
„Śn ieg i"  za p o rażk ę  au tora ,  
a w y c h w a la  H e m in g w a y a  za 
s ty l  w „Z ie lonych  w zg ó rzach  
A fryk i" ,  co do  k tó ry c h  (jak 
o d n o to w u je  E lek to ro w icz  w 
„K a le n d a r iu m "  pod rok iem  
1935) re ce p c ja  k r y ty k i  by ła  
zgo d n ie  n iec h ę tn a .

W resz c ie  —  K aszk in  w 
sw y m  szk icu  „Ernest  H em ing  
w a y  — tra g e d ia  m is t rz o s tw a "  
a n a l izu jąc  „ P o żeg n an ie  z bro 
n i ą "  i o p o w ia d an ia  s tw ie r 
dza, że „ n a jw ięk s i  m is trzow ie  
l i te ra tu ry . . .  są  z w o len n ik am i 
p ro s to ty ,  t e j  c en n e j  sy n t e 
ty czn e j  p ro s to ty  rea l izm u  so 
c ja l is ty c z n e g o "  i p rzy  o k a 
zji  w y s tę p u je  „p rzec iw ko  
z im nej  w i ta ln o śc i  tak ie g o  
sp e c ja l i s ty  od k o sz m aró w  
jak  F a u lk n e r " .  Da le j  jeszcze  
d w u k ro tn ie  w y p o m in a  mimo 
chodem  „p ło d n e  k u p czen ie  
g rozą  W il l ia m a  F a u lk n e r a "  i 
ż eby  dobić  w ie lk ie g o  tw ó rcę  
„Absalom,e, A bsa lo m e" ,  m ó
wi o nini —  „z im ny  w ir tuoz  
F a u l k n e r ”. O te j  n a p aśc i  na  
m a rg in es ie  szk icu  o H e m in g 
w a y u  w a r to  powiedzieć ,  że 
dzis iaj ,  k ie d y  w e  w szy s tk ich  
w i t ry n a c h  k s ię g a rń  na  wiel-

Nowe władze ZLP 
w Łodzi

13 k w ie tn ia  br. odbyło  się  w a ln e  z eb ran ie  spraw oz-  
d a w cz o -w y b o rc ze  Zw iązku  L ite ra tów  Polskich, oddzia ł  
w  Łodzi. R efera t  z dz ia ła lnośc i  u s tę p u ją ce g o  Z arządu  
za okres  trzech lat w ygłos i ł  prezes,  M ar ian  Piechal.  
N a  z eb ran ie  łódzkiego oddziału  ZLP p rzy b y li  s e k re ta rz  
Kom itetu  Łódzkiego PZPR —  Je rzy  M okras,  k ie ro w n ik  
W y d z ia łu  N a u k i  i O św ia ty  KŁ PZPR — Zofia W ło d a r 
czyk, k ie ro w n ik  W y d z ia łu  K u l tu ry  Prez. MRN —  R y
szard  S te fańczyk  oraz  zas tępca  k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  
K u l tu ry  W o j.  RN — Ja d w ig a  Pil ichowska.  Byli ró w 
nież  obecni  p rzeds taw ic ie le  łódzkie j  p ra sy  codzienne j .  
Po c ie k aw e j  dysk u s j i ,  w k tó re j  zab ra ło  głos w ie lu  p i
sa rzy  — czło n k ó w  Związku, d o k o n a n o  w y b o ru  n ow ych  
władz. O to  skład  n ow ego  zarządu  oddzia łu  ZLP: p re 
zes —  W ie s ła w  Ja id ż y ń s k i ,  w iceprezesi  —  E dw ard  
Szuster  i T ad e u sz  Papier ,  s e k re ta rz  —  Igor  S ik irycki ,  
sk a rb n ik  —  Roman Łoboda, członkow ie  zarządu  — A n 
drzej  O s to ja  i M arek  W aw rzk iew icz .  W y b ra n o  rów nież  
Komisję R ew izy jną  i Sąd Koleżeński.  Do Komisji Re
w iz y jn e j  weszli:  T adeusz  C hróśc ie lew sk i ,  J a n  C zarny ,  
Leon Gom olicki  i Ludwik Sw ieżawski ,  do Sądu K ole
ż eńsk iego :  Konrad Fre jd lich ,  Józef Kononow icz,  W ło 
dzim ierz  Krzem iński  i Zofia Lorentz. N o w em u  z a rząd o 
wi życzym y pom y śln e j  p racy .

k ich  o b sza rach  Z w iązku  Ra
d z ieck ieg o  m ożna  zobaczyć  
t łu m a cz en ia  dzie ł  F a u lk n e ra  
w  w ie lu  jęz y k a c h  n a ro d ó w  
radzieck ich ,  z am ieszczen ie  w 
a n to log i i  s t ro n n iczeg o  szk i
cu  z p o d o b n y m i ep ite tam i  
m oże dziw ić .  O d w ra c a m  j e d 
n a k  k i lk a n a śc ie  s tronic ,  u-, 
p e w n ia m  się, że k o lu m n a  r e 
d a k c y jn a  na  o d w ro c ie  s t ro 
n y  ty tu ło w e j  „Traged i i  mi
s t rz o s tw a "  p o d a je  d a tę  1934 
rok, sp ra w a  w y d a je  mi s ię  
w y ja śn io n a ,  lecz z a s ta n aw ia  
mnie, czy  j e d n a k  a u to rz y  
zb io ru  „ H em in g w a y  w  o- 
czach  k ry ty k i  ś w ia to w e j"  n ie  
p o w in n i  byli  zw rócić  się  o 
e se j  o au to rz e  „Pożeg n an ia  
z b ro n ią "  do  in n y ch  k r y t y 
k ó w  w zg lędn ie  l i te ra tu ro -  
z naw ców , k tó ry c h  w Z w iąz 
ku  R adzieck im  p rzec ież  n ie  
b rak ?  Rzecz w tym, że tw ó r  
czość  F a u lk n e ra  n ie  je s t  ła 
tw a  do zg łęb ien ia .  Po cóż 
w ięc  z g ó ry  zn ie ch ę c ać  do 
l e k tu r y  dz ie ł  l a u r e a t a  N a g ro  
d y  N ob la  tych, k tó rzy  m o
że n ig d y  d o tąd  n ie  mieli w 
rę k u  ks iążk i  n a jw y b i tn ie j s z e  
go p isa rza  A m e ry k i  P ó łnoc
ne j?

U kład  szk iców  spraw ił ,  że 
na  p rzes ta rza łe ,  bo w ięce j  
niż  ćw ierć  w iek u  liczące  w y 
w o d y  o t rz y m u je  czy te ln ik  
zbioru  od p o w ied ź  w s ą s ia d u 
ją c y m  b ezp o ś red n io  z p r a 
cą  K aszk ina  w n ik l iw y m  e se 
ju  Lionela T ril l inga  „Hem ing  
w a y  i j eg o  k ry ty c y " .  Tril l ing  
k o n s t a tu j e  to, co zosta ło  po 
1956 roku  u z n a n e  i w nasze j  
(i n ie  ty lk o  w naszej!) po 
l i ty ce  k u l tu ra ln e j ,  a m ia n o 
w ic ie :  „...że od dzie ła  sz tu 
ki n ie  m ożna  o c zek iw ać  
sk u tk ó w  po l i tycznych ,  a już  
z ca łą  p ew n o śc ią  — do raźn ie  
po l i tycznych" .

A u to rzy  szk iców  k ry ty c z 
n y c h  za rzu ca ją  n iem al jed n o  
g łośn ie  H e m in g w ay o w i  an- 
ly in te lek tu a l izm ,  b ru ta lność ,  
o b ses ję  śm ierc ią ,  m ono ton ię  
s ty l is ty czn ą  i n a ś la d o w a n ie  
sam ego  siebie , u z n a ją  jed n a k  
zgodnie  jego  zas ługi ja k o  no 
w a to ra  s ty l is tycznego .  W y b it  
n y  k ry ty k  D w igh t  Mc D o
n a ld  w y p o w ia d a  ex p ress is  
v e rb is  pogląd , że o d o n io s ło 
ści H e m in g w a y a  stanow i 
p rzede  w szy s tk im  to, że był 
n o w a to rem  s ty l is ty czn y m  
N ie  p rzeszkadza  to D o n a ld o 
wi w k ró tk im  żar tob liw ym  
past iszu  w y śm iać  styl a u to 
ra „ M o rd e rc ó w ”. „Kró tk ie  
s łowa, zd an ia  ozna jm u jące ,

p o w tó rz en ia ,  p i ę k n y  b ra k  
zdań  p o bocznych .  Do czegp 
się  zabrał,  w iod ło  mu się. I 
to pod w ie lom a względam i,  
sen ior .  K iedy  mu szło d o b 
rze, było  to coś w  ro d z a ju  
n a tc h n io n eg o  g aw o rzen ia .  
K ied y  mu n ie  szło dobrze,  
było to z w y k łe  g aw o rzen ie ,  
t a k  p rz y n a jm n ie j  u t r z y m y 
w al i  k ry ty c y ,  n iec h  ich d ia 
bli w ezm ą".

O s ta tn i  d o sk o n a ły  sy n te 
ty cz n y  ese j  Zbign iew a  Bień
k o w sk ie g o  k ończy  in te re 
su ją c ą  pod  w ie lom a w zg lę 
dam i se r ię  szkiców, k tó ry ch  
zam kn ięc ie  s tan o w i  „K alen 
d a r iu m  życia  i tw órczośc i  
E rnes ta  H e m in g w a y a "  p ióra  
Leszka E lek torow icza.  Myślę,  
że „w zgląd  na  łączące  się  e- 
ta p y  p isa rs tw a  H e m in g w ay a  i 
p o d e jm o w a n e  w c iąż  na  n o 
w o m o ty w y "  p o w in ien  u s tą 
p ić  w zg lędom  na  in te res  czy  
te ln ika .  „ K ale n d ar iu m "  p o 
w in n o  o tw ie ra ć  — zaraz  po 
„Słowie w s tę p n y m ” —  cyk l  
szk icó w  u łożonych  nie  w p o 
rząd k u  ch rono log icznym . '  
Szkice  z la t  1933 (Eastman), 
1934 (Kaszkin i Lewis), 1939 
(Trilling) p rzem ieszan e  z 
późn ie jszy m i n ie  o b e jm u ją  
szczy to w y ch  os iąg n ięć  a u to 
ra pow ieśc i  „Komu bije  
d z w o n ” (1940 r.) o raz  n ow el i  
„ S ta ry  człow iek  i m o rze ” 
(1952 r.). N iec ierp l iw i  czy te l 
n icy  ( a tych  jes t  w iększość) 
n ie  b ędą  zw raca li  u w ag i  na  
k o lu m n y  re d a k c y jn e  przed  
każd y m  rozdzia łem  n ą  od 
w ro c ie  s t ro n y  ty tu ło w e j ,  na  
k tó ry ch  ty tu ł  szkicu  w o b 
cym  jęz y k u  w y d ru k o w a n o  
p e ti tem , zaś czasopism o, z 
k tó reg o  zosta ł  w y ję ty  teks t,  
o raz  d a ta  — n o n p a re lem .  
Pó od łożen iu  książki  m iłośni 
cy  H e m in g w a y a  będą  mieli 
ch ao s  „ ch ro n o lo g iczn y "  w 
g ło w a ch  i m ogą  pow ziąć  fa ł 
sz y w e  w y o b ra że n ie  o p isa 
rzu o sądzonym  zbyt su ro w o  
w la tach  1933— 1939. M ożna 
by ło  tego  un iknąć ,  g dyż  po 
z ap oznan iu  się  na sam ym  po 
c zą tku  z p rze jrzy śc ie  u ło żo 
ny m  „ K ale n d ar iu m "  c z y ta ją 
cy  z ac h o w a łb y  w pamięci 
p rz y n a jm n ie j  to, że „Komu 
bije  d z w o n "  p rzy p ad a  na 
dw adzie śc ia  lat, zaś „S tary  
człow iek  i m orze"  — na nie 
spełna osiem  lat przed śm ier  
c ią  ich tw órcy .  W y d a je  mi 
się więc, że z ac h o w a n ie  po 
rządku  chrono log icznego ,  w 
jakim u k a z y w a ły  się szkice, 
podnios łoby  czy te ln o ść  tej 
a t r a k c y jn e j  książki.



P i w o m  d l a

TPUISSSKIEJ WOŁ!
Da'szy ciqg ze słr. 1

A dam  Koziński  jest  z zaw odu  history_ 
kiem, abso lw en tem  UŁ. Urodził się w p raw  
dzie w Unie jow ie ,  a le  zdobył zduńsko-wol-  
sk ie  ob y w a te ls tw o ,  żen iąc  się  niezwłocznie  
z tu te jszą  dz iew czyną .

K iedy w 1960 ro k u  o d b y ły  się w y b o ry  
do Rad N aro d o w y ch ,  u sy tu o w a ło  się  w 
w y n ik u  p rzy tłacza jące j  ilości g łosów p re 
zydium , w k tó ry m  p rzew odn iczącym  zo
sta ł  A le k sa n d e r  Błaszczyk, lat  trzydzieści ;  
w iceprzew odn iczącym : Zygm unt  W o jc ie 
chowski ,  lat trzydzieśc i  trzy,( sek re ta rzem :  
A dam  Koziński, lat  trzydzieści.

W  sumie nie mieli stu  la t  i s tanow il i  
n a jm łodsze  p rezyd ium  w Polsce.

Szybko  znaleźli  w sp ó ln y  języ k  z Komi
te tem  PZPR, w k tó ry m  tak że  nie b ra k o 
w ało  m łodych,  w y k sz ta łc o n y ch  ludzi.  
O b e c n y  sek re ta rz ,  J a n  Scib iorek , koń czy ł  
W S N S  w W arsz a w ie j  s e k re ta rz  p ro p a g an 
dy, M ar ian  Godzisz, jes t  z zaw odu  fizy
kiem, a s e k re ta rz  o rg an izacy jn y ,  Kazimierz 
K w aśniewski,  także  młody, szlify po li tycz 
ne  zdo b y w ał  j ak o  d ługo le tn i  i o f ia rny  dzia  
łacz ZMS.

W ła d ze  p a r ty jn e  i m ie jsk ie  zn a laz ły  z 
ko le i  w sp ó ln y  jęz y k  z m łodą  i w y k sz ta łco 
ną  k a d rą  k ie row niczą  w zak ład a c h  p racy .  
Zaw iąza ł  się w spólny ,  zespo lony  p rzy jaź 
n ią  i św iadom ośc ią  j ed n eg o  ce lu  — front, 
k tó ry  —  ja k  to okreś l i ł  Z enon  Pietrus ,  
w n ik l iw y  o b se rw a to r  życia  —  zaczął  ostro 
i tw ardo  w a lczy ć  o p ra w a  dla  m iasta .

4.

T rag iczn ie  by ło  w  Zduńsk ie j  W o li  z za
pleczem  san i ta rn y m . Rozpoczęła  się więc 
od 1960 ro k u  bu d o w a  ujęc ia  m ie jsk iego ,  
sieci w o d o c iąg ó w  i kanalizacj i .  Miasto, 
k tó re  m iało  w tym zakre s ie  na jn iż szy  
w sk aźn ik  w w ojew ódz tw ie  i jed e n  z n a j 
n iższych w k ra ju  —  zdołało podłączyć  się 
do w s p o m n ia n y ch  sieci w 10 p rocen tach .  
Dalej więc są  w mieście  dz ie ln ice  bez w o
dy  i kanal izac j i ,  d a le j  w ie le  ulic p e ry fe 
ry jn y c h  ton ie  w ieczorem  w ciem nościach.

Ruszyło także  budow nic tw o  m ieszk an io 
we. P o w sta ły  po 1960 ro k u  dw a osiedla  
R ady N a ro d o w e j  — Srebrna  1 i S reb rna  2 
oraz  osied le  spółdz ie ln i  „L o k a to r"  przy  
ul icy  O sm olińsk ie j .  O becn ie  Rada N a ro d o 
wa budu je  now e  osiedle  p rzy  ul icy  Kiliń
skiego.

R ad y k a ln ie  zmieniła się sy tu a c ja  w szkol 
nictwie,  k tó re  do tąd  c ie rp ia ło  na  b rak  od
pow iedn ich  pomieszczeń. Osiem  z d w u n a 
stu szkół, ro z lo k o w an y ch  w c iasnych ,  źle 
o św ie t lan y ch  izbach, o t rzym ało  nowe, dob  
rze w y p o saż o n e  budynki.  Pow stało  ró w 
n ież  k i lka  żłobków, co m a n iem ałe  zn a 
czenie,  jeśli  się  weźm ie  pod uw agę ,  że 53 
p rocen t  wśród ogółu za t ru d n io n y c h  w 
m ieśc ie  osób  s ta n o w ią  kob ie ty .

Jeś l i  chodzi o k u l tu rę  — nie  pow s ta ł  
żad en  t rw a ły  obiekt .  A le  bądźm y sp ra w ie 
dliwi:  zm od e rn izo w an o  jed n o  z dw u  kin, 
ro z b u d o w an o  M ie jsk i  Dom Kultury ,  zo rga 
n izo w an o  spółdzie lczą  p laców kę  k u l tu ra l 
ną, pow s ta ło  k i lk a  k lu b ó w  p rz y za k ła d o 
w ych  i m ięd zy zak ład o w y ch .  Co zaś się ty  
czy  k u l tu ry  f izycznej  i w y p o c z y n k u  — 
roz ra s ta  się park ,  obok  k tó reg o  po w s ta je  
kąp ie l isko ,  k tó re  z kolei,  b u d o w a n e  w

czyn ie  spo łecznym , g ra n ic z y  z  ca łkow ic ie
trzy  la ta  tem u  z m o d e rn izo w an y m  s ta d io 
nem k lu b u  sp o r to w eg o  „Pogoń" .

Szpital  w Z duńsk ie j  W o li  rozrós ł  się z 
m ałego  o b iek tu  bez w o d y  i k an a l iza c j i  — 
w d u ż y  b udynek ,  co b y n a jm n ie j  nie  
z a sp o k a ja  lo k a ln y c h  po trzeb .  P rz y b ę 
dzie  w praw dz ie  paw ilo n  p rzec iw gruźliczy
0 100 łóżkach, a tak że  p rzy szp i ta ln a  ap
teka ,  t ru d n o  jed n a k  m arzyć ,  a b y  m ia ło  to 
d e c y d u ją c y  w p ły w  na p o p ra w ę  sy tu a c j i  
k a d ro w e j :  w  tak ich  w a r u n k a c h  a m bitn i  le
k a rze  nie m a ją  szans na  p odnoszen ie  
sw ych  zaw o d o w y ch  kw al if ikac j i .  Brak la
bo ra to r ium , p o go tow ie  ra tu n k o w e  p ra cu je  
w bardzo  z łych w a ru n k ac h .  Lecznic tw o 
spe c ja l i s ty c zn e  rozw ija  się  racze j  w k ie 
ru n k u  chirurgii ,  ped ia t r i i  i in te rn y ,  nie m a 
n a to m ias t  la ry n g o lo g ó w ,  n eu ro lo g ó w  i der  
m ato logów . W  1963 ro k u  po w s ta ła  p rzy  
u l icy  S reb rn e j  P rzy ch o d n ia  'L ekarska ,  ale 
odczuw a się b ra k  d ru g ie j  tak ie j  lecznicy. 
S to su n k o w o  n a jlep ie j  p rzed s taw ia  się kwe 
st ia  zdrow ia  w  zak ład a c h  p ra cy :  leczn ic
two p rzem ysłow e  jes t  dobrze  zo rgan izow a
ne  na te ren ie  w szy s tk ich  p rzedsięb io rs tw .

Czego jeszcze  w Z d uńsk ie j  W o li  b ra
ku je?

A no,  j a k  już  m ów iliśm y,  sądu ,  b a ru  
m lecznego ,  lo k a lu  z o rk ies trą ,  sa li  w id o 
w iskow ej ,  w k tó re j  m óg łby  zagościć  t e a t r  
o b jaz d o w y  albo b ig -b ea to w y  zespół,  k i lk u  
sklepów, ko le i  o b w o d o w ej  czy cho ćb y  dro  
gi oko ln e j  d la  p o p ra w y  kom u n ik ac ji .

5.

—  N ie je d n e m u  m oże  się  to w y d a ć  
śm ieszne, że my tak  o b se sy jn ie  w spom i
n a m y  o b rak u  sądu, k o m u n ik a c j i  czy  z a 
k ład u  ubezp ieczeń  ale przec ież  bez tych  
in s ty tu c j i  nie  m am y  szans o d d z ia ły w an ia  
na  teren ,  spe łn ian ia  k la sy cz n y ch  fu n k c ji  
m ie jsk ich  —  mówi p rzew odn iczący ,  A lek 
sa n d e r  Blaszczyk. —  A b y  się ubezp ieczyć,  
rozsądzić  czy p obaw ić  —  zduńskow olan ie ,  
a tak że  ludzie z oko l icznych  w iosek ,  m u 
szą w ę d ro w a ć  do Sieradza,  k tó ry  j e s t  prza- 
cież od nas o p o łow ę  m nie jszy .

Z duńska  W o la  l iczy  o f ic ja ln ie  28,5 ty 
s iąca  m ieszkańców , w rzeczyw is tośc i  j e d 
nak  sp ra w a  p rzed s taw ia  się’ inacze j :  p rze 
cież w sam ym  przem yśle  z a tru d n iam y  o k o 
ło ośm iuse t  osób spoza  te ren u ,  z tak ich  
w iosek  jak  Czechy, Izabelów , Ogrodzisko ,  
Tym ien ice ,  Jan iszew ice ,  P o ręb y  i Biały 
Łuk. Ludzie ci leczą  się w n aszych  p rzy 
chod n iach  i szpita lu ,  z a o p a tru ją  się w n a 
szych  sk lepach ,  k o rz y s ta ją  z dóbr  k u l tu 
ra ln y c h  i soc ja lnych .  E le m en ta rn y  h u m a .  
n i ta ry zm  nie p ozw ala  og ran iczać  ich sw o
bo d y  w  tym  zakres ie ,  a le  czy to w szy s t
ko  n ie  c iąży  na w a ru n k a c h  naszy ch  miesz
kań có w ?  C zyż  nie w sk az u je  na  n a g lącą  ko 
n ieczność  g e n e ra ln e j  ro z b u d o w y  miasta?

W  p lan a ch  na  na jb l iższe  la ta  znalaz ło  
się  dow c ipne  życzen ie  w ładz  zwierzchnich , 
a b y śm y  rozw ija l i  się  przede  w szys tk im  
w  oparc iu  o p rzy ros t  n a tu ra ln y .  A p rze 
cież  ten  p rzyros t  je s t  u nas  n a jm n ie jsz y  
w  w ojewództw ie . . .

In n y  prob lem : m am y  w  m ieśc ie  z asadn i
cze szko ły  zaw odow e o raz  d w a  tech n ik a :  
M ech an iczn e  i E lek tron iczne .  W  p rzem yśle  
n a to m ias t  b rak  o d pow iedn ie j  ilości m ie jsc  
d la  a b so lw e n tó w  tych  szkół, za ledw ie  d w a  
naśc ie  p ro cen t  z n a jd u je  p racę  na  m ie jscu .  
Reszta  (całe klasy) w y jeżd ża  do P łocka
1 n a  Śląsk, gdzie  p ra c u je  w  gó rn ic tw ie  1

hu tn ic tw ie .  O s łab ia  to m ias to  n ie  ty lk o  •
ilość m ieszkańców ,  lecz tak ż e  o młode, 
w y k w a l i f ik o w an e  k a d ry  techniczne,  k tó re  
przy  odp o w ied n ie j  s t ru k tu rz e  z a t ru d n ien ia  
(odczuwa się  po trzebę  b u d o w y  now ego  za 
k ład u  p ra c y  dla mężczyzn) m o g ły b y  po
zostać  w m ieśc ie  i w y d a jn ie  j e  w zboga
cić.

Sp ra w ą  k o lo sa ln e j  w ag i  w y d a je  mi się 
tak ż e  zezw olen ie  na  m ig rac je  do  miasta ,  
k tó re  os ta tn im i  czasy  ubo że je  pod w zg lę 
dem  liczby m ieszkańców .

6.
K iedy  świeci słońce, to Z d u ń sk a  W o la  

n ie  je s t  w c a le  b rz y d k a  1 sm utna.  Słońce 
sk u teczn ie  w e ry f ik u je  te m o je  pierw sze ,  
deszczow e  w rażen ia .  W y ła n i a j ą  się  nag le  
k o lo n ie  zad b a n y ch  dom ów, bloki i w y s ta 
w y  sk le p o w e  o w y p u c o w a n y c h  do p o ły sk u  
szybach .

N a  sk r a ju  m ia s ta  roz łoży ł  się sze roko  
p rz em y s ł  i k ie d y  p a trz ę  n a  Z d u ń sk o w o lsk ie  
Zakł.  Baw. (kom binat ,  k tó re g o  m oże  po 
zazdrośc ić  m ia s tu  Łódź l W a rsz a w a ;  p ięk 
n a  a rch i te k tu ra ,  p rzes t ronne ,  choć, ja k  m ó 
wi d y re k to r  Z ak ładów , n ied o s ta teczn ie  akii  
m a ty z o w a n e  ha le ;  n o w o c ze sn e  m aszy n y ,

pomad trzy tys ięczna  załoga) —  wiem, i e  
upar te ,  am b itn e  m ias to  nie p rz eg ry w a  sw o 
je j  szansy.

T ak a  spółdz ie ln ia  odzieżow a,  Jak „Lip
co w y  Z ryw ",  też  może zaim ponow ać ,  i to 
za rów no  okaza łym , n o w oczesnym  w y g lą 
dem  gm achu  jak  i d o sk o n a łą ,  rozchodzącą  
się  na  c a ły  św ia t  p ro d u k c ją  tow arów .

Ciekawe.. .  w szys tk ie  p a ń s tw o w e  i spół
dzie lcze  z ak ład y  w m ieśc ie :  w ełn iane ,  ba
w e łn ian e ,  dz iew iarsk ie ,  odzieżowe, rem on
to w o -b u d o w lan e  1 m aszy n o w e  — zgodnie  
ze sobą  k o o p e ru ją ,  w spó łdz ia ła ją ,  jed n o czą  
sw o je  w ys iłk i  nie ty lko  dla sp raw  prodult  
cji  a le  także  d la  ro z b u d o w y  m iasta .

—  W  tym, jak ż e  k ied y ś  opuszczonym , 
z an ied b a n y m  mieście, zrobiło  się o s ta tn i
mi la ty  k a w a ł  rze te ln e j  ro b o ty  —  p o w ia d a  
Z enon  Pietrus ,  b y s t ry  o b se rw a to r  życia  —  
trzeba  bić za to b raw o  młodym, o d w ażn y m  
ludziom z w ładz  i z ak ład ó w  p racy ,  to oni 
w b re w  wsze lk im  n iep rzychy lnośc iom  losu  
zrobią  jeszcze więce j.  T rw a  dla  Z duńsk iej  
W o li  e ra  trzecia.  Biją dzw ony,  k tó re  są  
przecież,  mimo w szys tko ,  dzw onam i na
dziei.

ANDRZEJ MAKOW IECKI

W IELCE S Z A N O W N Y  
PA N IE  REDAKTORZE!

O d cz a su  Jak „ O d g ło s y "  z a c z ę ły  
p isa ć  o  Z e lo w ie  p r o p a g u ję  p ism o  
w śró d  m o ich  z n a jo m y c h . Od teraz  
b ęd ą  Jego s ta ły m i o d b io rca m i. I 
Ja też . Pan R ed a k to r  K arol B ad zlak  
W y zw o lił d r z e m ią c e , 1 m o te  z a s ty  
g łe  p o p io łe m  z a p o m n ia n e  o b r a z y .  
„MÓJ Z e ló w "  —  i te  dn i d z ie c iń 
s tw a , d o jr za lsz e j  m ło d o ś c i ,  p ierw  
sz c  w z lo ty  p o e z ji 1 u p a d k i, k o n 
fro n ta c je  I d o św ia d c z e n ia .

P rzera d za n ia  s ię  p o czw a rk j w  mo  
ty ła .

T en  d a w n y  Z e ló w .
A le  m u szę  p rzy zn a ć , t e  b a rd z iej  

m | s ię  p o d o b a ł e s e j  P an a  R ed ak 
tora  W ilm a ń sk ie g o  o  A le k s a n d r o 
w ie . Z a w ie r a ł d y s ta n s  d o  t e g o , co  
b y ło . W id o c z n ie  tk w ił w  fa k ta c h .  
A le  Jak z kury n ie  b ę d z ie  o r ła , a 
z s o s n y  d ęb u , —  ta k  p ró żn i a le  
z a stą p i In w en cja  I ta le n t .

M a łe  m ia s te c z k a  z le ją  p r ó ż n ią , od  
p y c h a ją  p u stk ą , —  są  s tr a sz n e . Ml 
g r a c ja  —  J ed y n y  r a tu n e k .

D ziś w  Z e lo w ie  n ic  s ię  n ie  d z ie
Je. N ie  d z ie je  s ię  w  A le k sa n d r o 
w ie , c h o c ia ż  ten  t y j e  Ł od zią . N ie  
d z ie je  w  In n y ch  p o d o b n y c h  m! »• 
s te c z k a c h .

A  Jednak m ia s to  m o je g o  d z łec lń  
s tw a  Jest ml d r o g ie .

W  1018 r. k ie d y  z a c z ę ła  s ię  o d 
b u d o w a  p r o c h ó w  p o ls k ie )  p r z e sz ło 
ś c i,  k ie d y  n a u c z y c ie le  z G a lic ji  
p r z y je c h a li  do Z e lo w a , z w r ó c il i  n- 
w a g ę  na n a p is  na jed n ej z p iek a rń ,  
k tó r y  brzm iał: „ P o ls k a  P ie k a r n ia " .  
Bo Z e ló w  b y ł c z e s k i .

C zy  czesk i?
W  fa k tu rze  d w u d z ie s to le c ia , p o

to m k o w ie  „ B ra c i C z e sk ic h "  —  pu- 
j y la a le  u o sa b ia li  s ię  w  w io d ą c y c h

ro d a ch ; P o s p ls z y łó w , D e d e c ju sz ó w ,
J e r sa k ó w .

D o m in o w a li.
L u d n ość  n a r o d o w o śc i  p o ls k ie )  —  

to  p r z y b y sz e , w  e n k la w ie  c z e s k ie j  
p o d p o rz ą d k o w a n i w y s u b lim o w a n e j ,  
s tr z e ż o n e ]  tra d y cj i, na p o d ło tu  re 
l ig ijn y m  |  z w a r to ś c i  n a r o d o w e ) .

D o p ie r o  w  roku  1012 p ie r w s z y  s  
p o lsk ic h  o b y w a te l i  d o p u sz c z o n y  zo  
s ta ł  d o  g m in n y ch  w ła d z . A  p otem  
w  s y m b io z ie  t y ło  s ię  )u i  razem  
różn ym  n a r o d o w o śc io m .

C zeszk t b y ły  p ię k n e , a  Im iona  
ich  p o e ty c z n e :  „ M a le ń k a " , „ M a 
rz en k a " , „ D r a h o m lra " , „ S ła w k a " .. .

C h ło p a k i a t  z K o c ls z e w a  z la ty  
w a li  s ię  d o  Z e lo w a .

N ie ,  n ie , —  n ie  n a  p s o ty ,  a le  
ta k  t e b y  p o p a tr z eć , p o r o z m a w ia ć ...

R e llg ljr  1 p u r y ta n le  trz y m a li w  
m o cn y ch  ry za ch  p ię k n e  C z e sz k l. S o  
l ld n o ś ć , p r a c o w ito ś ć , r e l ig ijn o ś ć  1 
p r z y w ią z a n ie  do n a r o d o w ej  trą d y  
c jl  c e c h o w a ły  p o to m k ó w  „ B ra c i  
C z e sk ic h "  I Ich c ó r y .. .

J er sa k , k tó ry  w y b u d o w a ł w sp a n la  
łą  fa b r y k ę  w łó k ie n n ic z ą  raz aa  
w ie c u , na r y n k u , z a g a lo p o w a ł s ię  
I p o w ie d z ia ł,  że  „ P o ls k a  to  od W ar  
s z a w y  do S ro m u tk l (w ie ś  o  2 km

od  Z e lo w a ) , —  a  r e sz ta  * •  „ C zea -
k o s lo v e n s k o " .

P o je c h a ł za  to  d o  B e r e z y , a le  
w y k u p ił  s ię  sa m o lo tem  u fu n d o w a 
nym  d la  arm ii. A  u c z y ł  s ię  prze
m a w ia ć  w  „ V e r s a llu "  w  Ł od zi, w  
e k s k lu z y w n e )  r e s ta u r a c j i na ro g a  
P io tr k o w sk ie )  1 Z ie lo n e ) , n a  p ierw  
szy m  p ię tr z e  p rzed  lu strem . S ta w a ł  
p rzed  lu strem  I p r z e m a w ia ł, a  p o
tem  p y ta ł:  „ n o  Jak, dobrze?**

Ta p rzem o w a  na ry n k u , to  w y n ik  
t e )  n a u k i. A le  p rzed tem  w  tru d z ie  
1 zn o ju , od  tk a c za , n a k ła d c y , od  
h a n d la r z a  d o m o k r ą ż n e g o , od  w y ją  
zd ó w  d o  K o w n a , W iln a , z to w a rem  
p rzez  s ie b ie  w ła s n o r ę c z n ie  u tk a
n y m , na p le c a c h , w  w a l iz c e  —  
w y r ą b y w a ł w  tw a rd y m  n ie u ż y ty m  
g r u n c ie  s w ą  w ie lk ą  k a r ier ę  m a te 
r ia ln ą .

Po w o jn ie  J e r sa k  w y je c h a ł  d*  
C zech , w y je c h a li  z  nim  in n i, n ie  
ty lk o  d la te g o , t e  k to ś  b y ł w  Z e lo  
w ie  „ w o jo w n ic z y " .

Po z a w ie r u sz e  w o je n n e j , p o  ok re  
s le  k a ta k liz m u , z a tę s k n il i  za  O j
cz y z n ą . I w y je c h a li .

A le  z a p o m n ie ć  te j  d ru g ie j  p o l
s k ie j  O jc z y z n y  Jut n ie  m o g li. Przy  
j e t d t a l  z  C zech  do Z e lo w a  J e r sa k .

C h o d z ił p o  tym  r y n k a , n a  k tó ry m
p r z e m a w ia ł, w c h o d z ił do zb oru , ro
z m a w ia ł z d a w n y m i sw o im i zn a jo  
m y m i 1 p ła k a ł.

W y je c h a li  z Z e lo w a  C z e s i. Z e
ló w  Jut n ie  Jest c z e s k i ,  a le  I n ie  
m a t e t  Jut w  Z e lo w ie  1 „ P o ls k ie j  
P ie k a r n i" .

P o p r o s ta  —  Jest Z e ló w . N o w y  
Z e ló w . N a  p o d ś d e l ls k a  d n i, k tó 
re  p r z e sz ły  I lu d z i, k tó rzy  b y li —  
ro d z i s ię  n o w y  Z e ló w  Jak ro d zi s ię  
n o w a  P o lsk a .

ST A N IS Ł A W  ZA TO RSK I  

S Z A N O W N Y  P A N IE  REDAKTORZE1

W  z w lą z k n  z fe l ie to n e m  n ie o c e 
n io n e g o  „ W ld o k a " , n a p isa n y m  na 
m a r g in e s ie  m o je j  p o g a d a n k i, p o zw ą  
lam  s o b ie  n a jk r ó c e j  p o d a ć  m o je  ar 
g u m e n ty  za te z ą , t e  „ T r ę d o w a ta "  
M n isz k ó w n y  p o w in n a  z o s ta ć  w z n o  
w lo n a , c h o c la t  Jest to  k s ią żk a  bar 
d z o  n ied o b ra  1 Jako c a ło ś ć  n udna  
w a .

L eg en d a  „ T r ę d o w a te j"  Jest n ie 
u s ta n n ie  p ob u d za n a  za b a w n y m i c y 
ta ta m i, p a ro d ia m i, a u d y c ja m i na 
n ie s ły s z a ln y c h  fa la c h , p o śp ie sz n ą  le  
ktu rą u d o s tę p n io n e g o  w d ro d ze  la 

sk i eg z em p la r za , w ę d r u ją c e g o  Jak 
r e lik w ia  z rąk do rąk . D z ia ła  t e t  
w ie c z n a  t ę s k n o ta  do z a b a w ę k , k tó  
re za b ra n o  nam  s iłą , nim  z d ą ż y liś 
m y w y r o s n ą ć . S z k o d liw y  m it „T rę  
d o w a te j"  sk o ń c z y ła b y , m oim  zd a
n iem , JeJ p e łn a  e d y c ja .  Ż y w ię  prze  
k o n a n ie , t e  p o  c h w ilo w y m  sz a le  1 
szo k u  00 p ro c . c z y te ln ik ó w  p o c z a  
ło b y  s ię  g łę b o k o  z a w ie d z io n y m i.  
N ie  p o d z ie la m  t e t  p e s y m is ty c z n e g o  
p o g lą d u , t e  l itera tu ra  t e g o  ty p u  
m o że  p r z e k r eś lić  d o ro b ek  w y c h o w a  
w c z y  o s ta tn ic h  la t 1 w z b u d z ić  m a  
so w ą  tę sk n o tę  z a .. .  o rd y n a ta m i.

Praw d ę m ó w ią c , k to  z n as ma ra  
c ję , n ie  da s ię  u s ta lić  w  n ajb ar
d ziej n a w et  u c z o n e j  d y s p u c ie . Po  
e w e n tu a ln y m  w y d a n iu  k s ią ż k i (w  
d o s ta te c z n y m  n a k ła d z łe l)  k to ś  z  
n as b ę d z ie  m ia ł p ra w o  p o w ie d z ie ć :  
„ a  w id z isz , m ó w iłe m " .

JA N U S Z  D U N IN

PS. W  f e l ie t o n ie ,  b y ć  m o że  z 
m o je ) w in y , u k a za ła  s ię  w ia d o m o ść ,  
że prof. J. K rz y ż a n o w sk i Jest iw o  
len n ik ie m  w y d a n ia  „ T r ę d o w a te j" .  
W  zn a n y c h  ml p ra ca ch  P ro feso ra  
n ie  z n a la z łem  ta k ie g o  tw ier d z e n ia .

J.D .

t l
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T W P Z I N A

O SPR A W A C H  WŁÓKNIARZY  
RO ZM AW IAM Y Z BARBARĄ NATO RSK Ą

Dzień W łó k n ia rz a  —  św ię to  550 
ty s ięc y  p ra co w n ik ó w  przem ysłu  
lek k ieg o :  w łó k ienn iczego ,  odzieżo
wego i skó rzanego .  Rzesza to o- 
g rom na.  Łącży ich w sp ó ln y  zawód, 
w spólna  p raca  i jej  prob lem y, 
w sp ó ln y  zw iązek  zaw odow y. O 
tym  co in te re su je  i boli tę w ie l 
ką  w łó k n ia rsk ą  rodz inę  rozm awia-  

,my z p rzew odn iczącą  Związku Za
w odow ego  P rac o w n ik ó w  P rzem y 
słu W łók ienn iczego ,  O dz ieżow ego 
i S kórzanego  —  BARBARĄ N A 
TORSKĄ, p o s łan k ą  na Sejm.

— W  te j  ponad  pó łm il ionow ej 
rzeszy  zw iązkow ców  znaczną  część 
s ta n o w ią  ch y b a  łodzianie?

— Łódź jes t  r e p re z en to w a n a  w 
Zw iązku  przez 140 tys ięcy  cz łon
ków. Ale  w ra c a ją c  jeszcze do licz
by n aszych  zw iązkow ców , to jest  
ich w ięcej,  bo 580 tysięcy .  Ta  ró ż 
nica  to renciści,  k tó rzy  w dalszym  
ciągu czują  się związani  z z aw o 
dem w y k o n y w a n y m  przez wiole 
lat  1 z m ie jscem  pracy, w k tó rym  
spędzili  znaczną  część sw eg o  ży
cia.

— W łó k n ia rze ,  a oni przecież 
d o m in u ją  l iczebnie  wśród p ra c o 
w ników  p rzem y słu  lekk iego ,  to 
zaw ód  o s ta ry ch  t rad y c ja c h ,  k o n 
so l id u ją c y  łudzi,  łączący  ich w 
gru p ę  zawodow y, o k tó re j  śmiało  
m ożna  powiedzieć :  w łó k n ia r s k a  ro 
dzina.  Z jak ieg o  g r u n tu  Pani zd a 
niem  w y ra s ta  la  ' so l idarność.

—  Sądzę, że przede  w szys tk im  
ze spo łecznej  rang i  zawodu, ze 
św iadom ości,  że to co rob ią  jes t  
w ażne ,  po trzebne ,  poży teczne .  Za
sp o k a ja ją  przec ież  te n a jb a rd z ie j  
powszednie ,  podsfaw ow e,  co d z ien 
ne p o trzeby  sp o łeczeń s tw a  —  ubie  
ra ją  je. W  jak im ś  stopn iu  uczest
niczą  więc  w k sz ta ł to w an iu  k u l tu 
ry  życia codziennego .  Od tego  co 
zrobią  i jak zrobią  zależy  wygląd  
z ew n ę t rzn y  ludzi a tak że  w p e w 
nym  s topn iu  u rządzen ie  w nę trza  
ich m ieszkań .

W y m a g a n ia  spo łeczne  w tym  za 
k re s ie  wciąż  rosną,  ludzie chcą  się 
ub ierać  coraz  lepie j  i es te tyczn ie j ,  
po trzeby  kra ju ,  a także  ekspor tu ,  
ch łonność  ry n k u  są  coraz  w iększe  
i w  tej  sy tu a c j i  załogi fa b ry k  s ta 
r a ją  się  jak n a j le p ie j  sp ros tać  
sw ym  zadaniom. Tę g ru p ę  zaw o d o 
w ą  na pew no c ec h u je  duża am b i
c ja  zaw odow a,  pracowitość ,  z a a n 
g ażow an ie .  Mimc. t ru d n y ch  często  
w a ru n k ó w ,  p ro d u k c ja  p rzem ysłu  
l ek k ieg o  jes t  coraz  lepsza j a k o ś 
c iow o po trzeby  ry n k u  są coraz  peł 
niej  z a s p o k a jan e .  O czyw iśc ie  jest 
to zasługą za rów no  ro b o tn ik ó w  
jak  i k a d ry  in ży n ie ry jn o - tec h n icz 
nej,  a tak ż e  p ias ty k ó w -p ro je k ta n -  
tów Su k cesy  te są e fek tem  ich 
w sp ó ln eg o  w ysiłku .

W łó k n ia rz e  od t rzech l a t  przo
d u ją  w dz iedzin ie  in ic ja tyw  społecz 
nych  i c zynów  p ro d u k c y jn y c h .  W  
tej  b ranżv  narodził  się n iegdyś  
„w y śc ig  p racy " ,  a potem wie le  in
nych  form w spó łzaw odn ic tw a .  Dla 
uczczenia  V Z jazdu  parti i  w łó k n ia

rze da li  d o d a tk o w ą  p ro d u k c ję  19 i 
pół mil iona  m etró w  tkanin .  Dziś 
coraz  szerze j  rozw ija  się m. in. 
w sp ó łzaw o d n ic tw o  o ty tu ł  „ b r y g a 
dy p ra c y  so c ja l i s ty cz n e j" ,  a o s ta t 
nio coraz  w ięcej  załóg zgłasza  ak .  
ces  do „ b ry g ad  25-lecia PRL".

—  W szy s tk ich ,  o k tó ry ch  m ów i
my łączy  wspólna  p rzy n a leżn o ść  do 
re so r tu  z w an eg o  p rzem ysłem  lek 
kim. Ale  p raca  w tym  p rzem y śle  
w ca le  nie jest  lekka?

—  W  w ie lu  zak ład ach  w a ru n k i  
p ra cy  nie są ła twe.  I choć w częś
ci fab ry k  m o d ern izo w an y c h  p o p ra 
wa jest o dczuw alna ,  to jed n a k  o- 
g ro m n a  w iększość  s ta ry c h  z ak ła 
dów  c ec h u je  się  zagęszczen iem  
p a rk u  m aszy n o w eg o ,  dużym  zap y 
leniem, b rak iem  d o s ta teczn y ch  urzą  
dzeń soc ja lnych .  Szczególnie  d o ty 
czy to Łodzi, gdzie  baza p ro d u k 
cy jn a  by ła  w zby t  m a ły m  s topniu  
m o dern izow ana .

O b ecn ie  s y tu a c ja  u leg a  i u legać  
będzie  da lsze j  popraw ie .  Dzięki 
d ecy z jo m  parti i  i rządu  w sp raw ie  
zw iększen ia  ś ro d k ó w  na in w e s ty 
c je  w p rzem yśle  lekkim , o p ra co 
w a n y  zosta ł  p lan r e k o n s t ru k c j i  i 
m odern izac j i ,  k tó ry  będzie spe ln ie  
niem p o s tu la tó w  załóg w y s u w a 
nych od w ie lu  lat.  To jes t  nie ty l 
ko  szansa zw iększen ia  i p o p raw y  
jak o śc i  p rodukcji ,  a le  tak że  r a d y 
k a ln e j  p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra cy  
załóg, po lepszen ia  bezp ieczeńs tw a  
i h ig ieny  pracy. Szczególnie  duże  
środki  in w e s ty c y jn e  p rzew idz iane  
w na jb liższym  plan ie  5-letnirn na 
od tw orzen ie  i m od ern izac ję  zak ła 
dów, p ize w id u ją  rów nież  in w e s ty 
c je  soc ja lne  i k u l tu ra ln e .  N asz  
związek m ocno  p odkreś la  te  s p ra 
wy, szczególn ie  is to tne  w przem yśle  
z a t ru d n ia ją c y m  ś red n io  64 p rocen t  
kob iet ,  a w n iek tó ,  ych branżach  
jak  na p rzy k ład  odzieżow a — ponad 
80 procent.  W p ierw szym  rzędzie 
chodzi o In w es ty c je  zab e zp ie cz a ją 
ce op iekę  nad dz ieckiem , różne  for 
my w yp o czy n k u  w czasie  wolnym  
od pracy, b u d o w ę  ośro d k ó w  wcza
sow ych ,  w ieszc ie  s tw o rzen ie  w a 
ru n k ó w  dla dz ia ła lnośc i  k u l tu ra lno -  
. ośw ia tow ej.  M am y pięknie  d z ia ła 
jące  zespoły  i dom y k u l tu ry ,  a 
wie le  z nich, jak  na p rzyk ład  
„ H arn am " ,  p ra cu ją  w t ru d n y ch  
w a ru n k ach .

— M od ern izac ja  i rozbudow a,  to 
rów nież  p o p iaw a  b ezp ieczeńs tw a  
pracy, a o ile ml w iadomo, l iczba 
w y p a d k ó w  przy p racy  ma w d a l 
szym c iągu  t en d e n c ję  wzrostu? Ta 
sp ra w a  jest  więc  szczególn ie  c h y 
ba pa ląca?

—  O czyw iśc ie ,  m od ern izac ja  to 
po ten c ja ln a  szansa,  ale  rzecz c h a 
ra k te ry s ty cz n a ,  dużą  i lość w y p a d 
ków o b se iw u jem y  rów nież  w nie
k tó rych  zak ład ach  u n o w o cześn io 
nych. Dla zm nie jszen ia  l iczby w y 
pad k ó w  potrzeba  p rzede  w sz y s t 
kim lepsze j  o rgan izac j i  p racy  i nad 
zoru. P rzy czy n ą  w y so k ie j  jeszcze

■wypadkowości jes t  n iedos ta teczne ,  
często  io rm a ln e  i p o w ie rzch o w n e  
szko len ie  p racpw ników ,  w a d l iw e  
m eto d y  pracy, n iew łaśc iw a  o rg a n i 
zac ja  s t a n o w isk  robo czy ch  i w resz  
cie  brak  d y sc y p l in y  w przes t rze  
g a n iu  p rzep isów  bhp ze s t ro n y  sa 
m ych  p racow ników . J a k o  zw iązek  
d o m ag a m y  się zw iększen ia  odp o 

w ie d z i a ln o ś c i  a d m in is t rac j i  za ten  
odc inek ,  a tak że  w idzim y k o n iecz 
ność w zm ożen ia  k o n tro l i  w a r u n 
k ó w  przez z w iązk o w ą  i spo łeczną  
in sp e k c ję  p racy. W  k am p an i i  spra  
w ozdaw czo-w yborcze j  do rad  za 
k ład o w y ch  pośw ięc il iśm y iym  za
gad n ien io m  szczególn ie  w ie le  u w a 
gi-

Do w a lk i  o p o p ra w ę  w a r u n k ó w  
p ra cy  an g aż u je m y  in ic ja ty w ę  sp o 
łeczną. D o k o n y w an e  są s ta łe  p rze .  
g ląd y  w fab ry k a c h ,  dziś ju ż  k a ż 
d y  z ak ład  posiada  p lan p o p ra w y  
w a ru n k ó w  p racy  in teg ra ln ie  zw ią 
zany  z p lanem  p ro d u k cy jn y m .  1 
jęs t  n iezb itym  fak tem , że lam  gdzie  
jes t  t roska , gdzie  p o p ra w ia ją  się 
w a ru n k i  pracy ,  tam  polepsza się 
ogólna  a tm osfe ra ,  podnosi  w y d a j 
ność, e f e k ly w n o ść  produkc ji .

—  N o w y  e ta p  —  bó ta k  c h y b a  
m ożna  n a zw ać  ro z p o c z y n a ją c y  się  
w ie lk i  ok re s  m odern izac ji  i r e k o n 
s t ru k c ji  z ak ład ó w  w łó k ien n iczy ch
—  to p ięk n e  p e r sp e k ty w y ,  a le  dla 
Zw iązku  tak ż e  zw iększone  obo
w iązk i  i zadania?

— N o w e  in w e s ty c je  to szansa ,  
a jednocześn ie  obow iązek ,  by  jej 
nie zm arnow ać,  by w łaśc iw ie  w y 
k o rz y s tać  i sp o ż y tk o w a ć  p rzezn a 
czone środki,  W  zadan iach  jak ie  
s ta w ia  sob ie  nasz  Zw iązek  w ażną  
sp raw ą  je s t  t ro sk a  o k sz ta ł to w an ie  
czynnych ,  z a a n g aż o w a n y ch  pos taw  
spo łecznych  i p o b u d zan ie  am bic ji  
zaw o d o w y ch  co rów nież  ma ogrom 
ny w p ły w  na jakość i w y n ik i  p ra 
cy  załóg. N aszym  o b ow iązk iem  jest 
rów nież  pomoc w u ła tw ian iu  życia  
p raco w n ik ó w  na te re n ie  fab ry k i  i 
poza nią,  t ro sk a  o jak  n a j lep sze  za 
sp o k o jen ie  p o d s ta w o w y c h  po trzeb  
by to w y ch  i k u l tu ra ln y ch .  D la tego 
u czes tn iczym y w o p raco w y w an iu  
p lan ó w  in w e s ty c y jn y c h  na odc inku  
so c ja ln o -k u l tu ra in y m .

—  A  te ra z ,  jeśli  m ożna ,  c h c ia ła 
b y m  zwrócić  się  do  Pani  ja k o  po 
sła,  r e p re z e n tu ją c e g o  w Se jm ie  n a 
sze  m iasto .  C zy  fu n k c ja  ta  w iąże  
s ię  w  jak iś  sposób  z P a n i  d z ia ła l 
n o śc ią  zaw odow ą?

—  N a  w ie lu  o d c in k ach  n a w e t  
b a rdzo  ściśle. Je s te m  członkiem  sej 
m ow e j  k om is j i  p rzem ysłu  lekk iego ,  
rzem ios ła  i spółdz ie lczośc i  pracy ,  
re p re z e n tu ję  w tej  kom isji  łódzki 
zespół  pose lsk i  w raz  z Józe fem  
Spychalsk im , H e n r y k ą  Gol ińską  i 
I ren ą  S roczyńską ,  k tó ra  jes t  p rze 
w o d n iczącą  tej  komisji .  O czyw iśc ie  
na jb l iższe  są nam  sp ra w y  n aszego  
p rzem y słu  i w ła śn ie  na  t e re n ie  ko 
mis ji  se jmow ej s t a r a m y  się p o ruszać  
na jp i ln ie jsze ,  n a jb a rd z ie j  i s to tne  
i pi lne  sp r a w y  w łó k n ia rzy ,  sp ra w y  
n a szeg o  m ias ta .  N a  o b ra d ac h  ko
misji  o m aw ian e  są  często  p ro b le 
m y tak  zasadn icze  ja k  in w es ty c je ,  
zabezp ieczen ie  ś ro d k ó w  w y k o n a w .  
s tw a,  u n o w o c ze śn ie n ie  p rodukcji ,  
rozwój zap lecza  n au k o w o -b ad a w c ze  
go dla p rzem y słu  l ek k ieg o  i tak  
da le j .  W  tych  sp ra w a ch  kom is ja  
w y s u n ę ła  szereg  d e z y d e ra tó w  pod 
ad resem  rząd u  i kom is j i  p la n o w a 
nia, w ie le  z nich uw zględniono .  
Przede  w szys tk im  w a lczy li śm y  o 
zw iększen ie  ś ro d k ó w  na  in w e s ty c je  
i m yślę ,  że m am y  w  tym  ja k ą ś  za
sługę,  że zosta ły  one p rzydzielone  
w znaczn ie  w ięk szy ch  niż d o ty c h 
czas kw otach .

R ów nież  Se jm  b y ł  t e ren em ,  na
k tó ry m  ro zs t rzy g n ię ta  zosta ła  s p r a 
w a  trzecie j  zm iany  w  soboty .  Prze  
d y sk u to w a n o  w n io sk i  kom is j i  w 
te j  sp raw ie ,  zos ta ły  one w z ię te  pod 
u w a g ę  i zn a laz ły  w y raz  w decyzji  
KERM-u. Życie  po tw ierdz iło  s łusz 
ność tej  decyzji .  W  e fekc ie  z ak ła 
d y  u z y sk a ły  zm nie jszen ie  absencj i ,  
zm nie jszen ie  p o s to jó w  m aszy n  i 
w ięk szą  e fek ty w n o ść  p ra cy  na po
zosta łych  zmianach, a p raco w n icy  
w jęce j  czasu  na odpoczynek .

Pe łn iąc  ob ie  te fu n k c je  muszę 
mieć czasem  d w a  spo jrzen ia  na je 
dną spraw ę.  O s ta tn io  na  p rzyk ład  
kom isja  zakończy ła  prace  nad usta  
wą o w yd łużen iu  norm urlopow ych ,  
zgodn ie  z u ch w a łą  V. Z jazdu  
PZPR.

J a k o  p rz ew o d n ic zą ca  Z w iązk u  
m y śla łem  juz  o iym , j a k i ś  obow iąz  
ki r ea l izac ja  tej  u s ta w y  n a k ła d a  na  
nas.  Będziem y p rzec ież  musiel i  
p rzeds ięw ziąć  k rok i  dla o rg a n iz a 
cji n o w y ch  o śro d k ó w  w c zaso w y ch  
i w y p o c zy n k o w y ch ,  a b y  zab ezp ie 
czyć p raco w n ik o m  j a k  na j lepsze ,  
n a jw ła śc iw sz e  w y k o rz y s ta n ie  ty ch  
d łuższych  urlopów.

O b e cn ie  s t a je  przed Z w iązk iem  
no w e  z ad a n ie  — ro zp a trzen ie  i 
o p ra co w a n ie  m ożliwości d a lszeg o  
sk ró c en ia  czasu  p racy ,  zgodnie  z 
w y ty c zn y m i  u c h w a ły  V Zjazdu. W  
p ierw szym  rzędzie  p ro je k t  będzie  
d o ty czy ł  sk ró c en ia  czasu  p ra c y  na 
s ta n o w isk a c h  u c iąż l iw ych  i szkodli  
w y c h  dla  zdrowia.  Będzie on zre
a l i z o w an y  do 1970 roku ,  a obe jm ie  
n iem ałą  l iczbę 15 ty s ięc y  p ra c o 
w n ik ó w  g łów nie  z b ra n ży  lniar-  
sk ie j ,  f i lcowej i sk ó rzan e j .  P race  
n ad  tym  p ro jek tem  są już  d a le k o  
z a a w a n so w a n e ,  p rz ew id u je  się  6—  
— 7-godzinny  dz ień  p racy ,  zależnie  
od s topn ia  uc iążl iwośc i  i szkodli
wości  pracy .

W  d a ls zy m  e tap ie  cze k a  nas  p ra  
ca  nad  re a l iz a c ją  u ch w ał  V  Z jaz .  
du  w sp raw ie  da lszego  pow szech
nego,  s to p n io w eg o  sk ró cen ia  p ra 
cy  w  la ta ch  1971— 75. Do o p raco 
w a n ia  tego  p r o je k tu  p rzy s tąp im y  
jeszcze  w b ieżącym  roku ,  je d n a k  
jego  r ea l izac ja  musi być  s top 
n iow a  i o d b y w a ć  się przy pe łnym  
w y k o rz y s ta n iu  m o cy  p ro d u k c y j .  
n ych  i z ab ezp ieczen iu  w y k o n a n ia  
zad ań  ekonom icznych .

P ro b lem ó w  i tych  n a jw ię k sz y ch  
i tych  m n ie jszy ch  je s t  s ta le  w iele ,  
życie  p rzynosi  co raz  to n o w e  —  
nic dz iw nego  w p o n ad  półm il iono
wej  rodz in ie  zaw sze  je s t  o co  się 
t ro szczyć  i o co w alczyć.

—  D z ięk u jem y  za in te re s u jąc ą  
rozm ow ę i na  Pani ręce  sk ła d am y  
życzen ia  pom yślnośc i  osob is te j  i 
d a lszych  su k c e só w  w p ra cy  dla 
w szys tk ich  p raco w n ik ó w  p rzem ysłu  
łódzkiego, w szys tk ich  łódzk ich  
w łó k n ia re k  i w łókn iarzy .

R ozm aw iała  
TERESA W O JC IE C H O W S K A
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K u l t u r *  f inlshn w  ś w i p r i n

Nowe

Niemcy
a PRL

O w ym ian ie  kulturalnej między  
Polską I NRD rozm aw iam y z I S e 
kretarzem A m basady N iem ieck ie)  
Republiki Dem okratycznej w Polsce  
MANFREDEM THIEDE.

s tr . 4

ODGŁOSY: —  Pros im y o s c h a ra k te ry z o 
w a n ie  w sp ó łp racy  k u l tu ra ln e j  m iędzy NRD 
a Polską.

M. THIEDE: — W  la tach  u b ieg łych  na 
p o d s taw ie  um ów o w spó łp racy  k u l tu ra ln e j  
z a w a r ty ch  przez rząd y  NRD i PRL doszło 
do w sze ch s tro n n e j  w y m ian y  k u l tu ra ln e j  
i n a u k o w e j  m iędzy  o b y d w o m a  kra jam i.  
G łów nym  celem  tej  w y m ian y  jes t  p rz ek a 
z y w an ie  w ar tośc i  k u l tu ra ln y c h  obu n a ro 
dów, wartości ,  k tó re  służą pe łn ie jszem u 
porozum ien iu  i p o g łęb ian iu  w za jem n eg o  
szacu n k u  D la tego  sy s te m a ty c zn ie  rozw ija  
się  i zac ieśn ia  w sp ó łp raca  k u l tu ra ln a  m ię 
dzy naszym i soc ja l is ty czn y m i,  s ą s ia d u ją 
cymi ze sobą  k ra jam i.  D o ty czy  to oczy
wiśc ie  w rów ne)  m ie rze  ro zw o ju  k o n ta k 
tów  w dz iedzin ie  nauki,  k tó ry ch  e f e k ty w 
ność leży w bezpośrednim  in te re s ie  obu 
n a ro d ó w  i Ich gospodark i .

ODGŁOSY: — Ja k ie  są  fo rm y w y m ian y  
k u l tu ra ln e j  i n a u k o w e j  m iędzy  naszym i 
kra jam i?

M. THIEDE: —  N a  p o d s taw ie  w spom nla  
nych już umów, co dw a  la ta  p rz y g o to w u 
je się p lany ,  w ram ach  k tó ry ch  z aw ie ra 
ne są n a s tęp n ie  bezp o ś red n ie  um ow y m ię
dzy poszczególnym i związkam i twórczym i 
i p laców kam i a r ty s ty czn y m i,  w yższym i 
ucze ln iami,  między radiem i telew izją .  So- 
i id n ą  p o d s ta w ę  dla w y m ia n y  zespołów  a r 

ty s ty cz n y ch  i so l is tów  m iędzy  o bydw om a  
k ra ja m i  s tanow i p o d p isan y  po raz p ie rw 
szy na (Ares dw óch  lat (1967 69) p ro tokół  
m iędzy  PAGARTEM i D eu tsche  Kuns tle ra-  
gen tur ,  Dz,ięki tego  ro d z a ju  d ługofa low em u 
p lan o w an iu  w sp ó łp ra ca  m iędzy  o bydw ie  
ma ag en c ja m i  n ab ra ła  now ego  c ięża ru  g a 
tu n k o w eg o .  Ten ty p  u m o w y  jes t  j ed n o cześ .  
nie n a j lep szy m  p rzy k ład em  coraz  w iększej  
i boga tsze j  w now e  form y w spó łp racy ,  nie 
m ieszczące j  si<; już  w ra m a ch  d o ty ch c za so 
w y ch  p lan ó w  i e n tra ln y ch .

P rz y k ład e m  w sz e c h s t ro n n y c h  k o n ta k tó w  
łączących  na po lu  k u l tu ry  NRD i Polskę  
jes t  c h o ćb y  p rzy ja c ie lsk a  um owa o współ  
p ra c y  łódzk iego  Teatru  W ie lk ie g o  i O p e 
ry  Lipskiej.  W  u b ieg łym  roku  na I Fes t i
w a lu  Z espołów  B a le tow ych  tea tr  z Lipska 
p rzeds taw ił  bale t  .. <Mbraxas", jes ien ią  zaś 
na  g o śc in n y ch  w y s tę p a ch  w Lipsku bawił 
T ea ir  W ie lk i.  S ta łe  m ie jsce  w doroczne j  
w y m ian ie  k u l tu ra ln e j  za jm u je  „ ro d ze ń 
s tw o f i lm ow e"  —  Lip^k i Kraków , miasta,  
w k tó ry ch  o d b y w a ją  się fes t iw ale  fi lmów 
k ró tk o m e traż o w y c h  pod has łem  „Film y 
św ia ta  — dla p o k o ju  ś w ia ta ” lub  „Nasz 
w iek  d w u d z ie s ty " .  W  l is topadzie  u b ieg łe 
go roku  w Lipsku zo rg an izo w an o  re tro sp ek  
ty w n y  przeg ląd  d o ty ch czaso w y ch  osiągn ięć  
po lsk iego  filmu d o k u m en ta ln e g o ,  będący  
n a jb a rd z ie j  w y m o w n y m  w y ra ze m  uznan ia

dla po lsk ich  tw órców  filmów d o k u m en ta l 
nych. „Dni K ul tu ry  NRD" o rg an izo w an e  
w Polsce  i „Dni k u l tu ry  p o lsk ie j"  o rg a 
n izow ane  w NRD, liczne sp o tk a n ia  między 
pisarzami,  w ydaw cam i,  ak to ram i,  p l a s ty k a 
mi, m u zykam i i innym i przedstaw ic ie lam i 
św ia ta  k u l tu ry  obu k ra jó w ,  w z a je m n y  
udzia ł  w fes t iw alach  i k o n k u rsa ch  sp e łn ia 
ją  rolę p o śred n ik a  m iędzy  Polską  a NRD.

P odobną  ro lę  spe łn ia  z a k ro jo n a  na sze
ro k ą  ska lę  w sp ó łp ra ca  m iędzy  A k ad em ią  
N a u k ,  un iw ersy te tam i,  szkołam i w yższym i 
i innym i p lacó w k am i  n au k o w y m i.  Pozw a
la ją  one  na sze ro k ą  w y m ian ę  k a d r  n a u k o 
wych, s tuden tów ,  w spó lne  ko n su l tac je ,  w y 
k ła d y  itp. W  tym roku  w ram ach  p ra k ty k  
zam ias t  ja k  do ty ch czas  600 s tuden tów , 
z obu k ra jó w  w y jeżdża  po 900 osób. T rze
ba tu  jeszcze pow iedzieć  o bezpośredn ie j  
w sp ó łp ra cy  w yższych  uczeln i  — na p rzy 
k ład  U n iw e rsy te tu  W arsz a w sk ie g o  z Uni
w ersy te te m  H um bold ta ,  w  Berlinie, Uni
w e rsy te tu  z Lipska z U n iw e rsy te te m  we 
W roc ław iu ,  czy H a l le  z Poznaniem . Po
d o b n ie  w sp ó łp ra cu ją  ze sobą  W y ższe  Szko 
ły M u zyczne  z W a rsz a w y  i Berlina oraz  
szkoła  f i lm owa w Poczdam ie  ze szkołą  
łódzką.

W ie lo s t ro n n y  p rogram  w s p ó łp ra cy  A k a 
dem ii  N a u k  z obu k ra jó w  o b e jm u je  prze.  
de w szy s tk im  tak ie  dz iedz iny  j a k  f izyka
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RZECZ O PRZEMIJANIU

T w ó r c z o ść  W a c ła w a  K ondka od la t  z a sk a k u je  n a i  n ie z w y k ło I r  tą | b o 
g a c tw e m  p o m y s łó w , r ó ż n o r o d n o śc ią  form  i ś to d k ó w  w y r a z u . A p r z e c ie ż  
z a w s z e  o d n a jd u je m y  w n ie j  ten  sam  z n a jo m y  n a stró j i b a jk o w o ś ć  —  z a 
r ó w n o  w r z eź b a c h -s iw a k a c h , w  ik o n a ch  na su ro w y m  d r z e w ie  Jak i w p e j 
z a ża ch  z łó d z k ic h  ró w n in  i su r r e a lis ty c z n y c h  w iz ja c h  Jego  g r a fik . W c ią ż  
je s t  to  ten  sam  K o n d ek  —  c h a r a k te r y s ty c z n a  k r e sk a  r y su n k u , p o c ią g n ię 
c ie  p ęd zlom  c z y  d łu te m ...

W  c z y te ln i  K lubu M ię d z y n a r o d o w e j  P r a sy  i K sln żk l o tw a r to  p rzed  p a 
rom a d n iam i w y s ta w ą  l ito g r a f i i  te g o  a r ty s ty .  D z iw n y , p o s ę p n y  św ia t,  
m o że  n a w et  p r z e r a ż a ją c y  1 z ło w r o g i,  a le  w s z y s tk o  co  d z ie je  s ię  na b ia 
ły c h  k a r to n a ch  g r a fik  u tr zy m a n e  Jest w k o n w e n c ji  b a śn i.

M T łem y w ię c  p rzez  u d z iw n io n y  ś w ia t  l ito g r a f i i  W a c ła w a  K on d k a , przez  
©Me p a g ó r y  i u r w isk a  o  z ły c h  lu d zk ich  tw a r z a c h , k tó r e  z a w is ły  nad  
p r z y c u p n ię tą  w  d o l in ie  w io a k ą ...  Id z iem y  p rzez ś w ia t  z a b u d o w a n y  stru-  
p ie sz a ły m i ru d eram i, r o z sy p u ją c y m i s ię  ru in am i p o k r a c z n y c h  d o m k ó w  
z k tó r y ch  w y r a s ta ją  k o n a r y  b e z lis tn y c h  d r z e w , z k tó r y ch  w y fr u w a ją  
w  n ie b o  „ c z a r n e  a n io ły "  —  n ie to p e r z e , s z k ie le ty  n ie to p e r z y .. .

O b ses ja  n ie to p e r z y  —  p ta k ó w  z e  z ło w r o g ic h  b a śn i, o b s e s ja  g in ą c y c h  
m u ró w , u m ie r a ją cy c h  ja k  w s z y s tk o  na tym  ś w le c ie  —  p o  p rostu  ,,n a  
s ta r o ś ć "  —  c h o r o b ę  n a js tr a s z liw s z ą  bo n ie u c h r o n n ą , o b s e s ja  D on  K ich o 
tó w  w r e s z c ie .. .  B łęd n i r y c er z e  w y r a s ta ją  z z iem i i w r a s ta ją  w z ie m ię ,  
s ta ją  s ię  k o n a rem , r o z sy p u ją c y m  s ię  dom em . A lb o  fru ną n ad  u m iera ją cy m  
k r a jo b r a ze m ...

P o sę p n a  to  w y s ta w a  1 b a rd zo  s u g e s ty w n a . T w ó r c z o ś c ią  K on d k a p r e z en 
to w a n ą  w  c z y te ln i  KM PiK n ie  rządzi r a d o sn y , c u k ie r k o w y  o p ty m izm , a le  
to  w ła ś n ie  d a je  tym  pracom  od d ech  s z e r s z y , p rzy p o m in a  o  sp ra w a ch  
n a jw a ż n ie js z y c h  b o  o s ta te c z n y c h .  D la  m nie ta ser ia  lito g r a f i i  Jest p ie śn ią  
o  p rzem ija n iu : r z e c z y , s tw o r z eń  1 le g e n d . P rzem ija n iu  te g o  c o  tw o r z y ły  
lu d z k ie  rę ce  1 te g o  c o  s tw o r z y ł lu d zk i u m y sł. K ied y  p r a w d z iw y  a r ty sta  
s ta je  tw a rzą  w  tw a rz  z P rzem ija n iem  n ie  m o że  o tw o r z y ć  w iz ji r a d o s 
n y c h . A le  sm u tek  grafiką K on dk a  n ie  je s t  sm u tk iem  p r z e ra ż o n e g o  —  w y 
n ik a  ze  s p o k o jn e j , z a m y ś lo n e j  nad  św ia te m  m ą d r o śc i.

Z albumu poległychBADZIAK

Śmierć o zmierzchu
B ronis ław  Kowalski .  Zdoła ł  zaled 

w ie  zo rg an izo w ać  po w y zw o len iu  
k o m ó rk ę  PPR w K am ieńsku ,  a nie 
m inęło  parę  m iesięcy , k iedy  bandy  
ci zapuka li  o zm ierzchu  do jego  do 
mu, w y w ied l i  p o d s tę p n ie  na d w ó r  
i wsze lk i  ślad po nim zaginął.  Pięt 
n aśc ie  min,ut po b a n d y ta ch  z jawiła  
się  g ru p a  o p e ra c y jn a  Urzędu Bez
p iec ze ń s tw a  w P io trkow ie,  ażeb y  
go os trzec  przed  g rożącym  n ieb ez 
p ieczeństw em . O k w a d ran s  za póź
no. Długo w l is to p a d o w ą  noc t rw a  
ły p o szu k iw a n ia  zag in ionego ,  n ie 
s te ty ,  bez  sku tku .

Był cz łow iek iem  p raw ym , uczci
wym, o gó ln ie  przez w szy s tk ich  w 
osadz ie  sz an o w an y m . C ałe  życie  po 
św ięc ił  w a lce  o u rz eczy w is tn ien ie  
idei sp ra w ied l iw o śc i  społecznej .  
N o w eg o  u s t ro ju  d o czek a ł  się  do 
piero  w 61 roku  życia.  Miał 16 lat 
k ied y  w s tąp i ł  do PPS, dz ia ła ł  na 
te re n ie  R adom ska  i W o jc iech o w a .  
Brał udz ia ł  w zam achu  na c a rsk ie  
go w ach m is t rza  w Gidlach. N as tęp  
n ie  poszed ł  do w o jska .  Po p a ro le t 
n ie j  służb ie  w T aszk ien c ie  wrócił  
w  1910 roku  do Polski,  ożenił  się, 
p ra co w a ł  w fab ryce .

W y b u ch  p ie rw sze j  w o jn y  św ia to  
wej.  E w a k u ac ja  do Rosji. W a lk a  
po s t ro n ie  re w o lu c j i .  D os ta je  się  
do n iew oli  n iem ieck ie j .  Po z a k o ń 
czen iu  w o jn y  p ow ró t  z n iewoli ,  pra  
ca na kolei.  W s tę p u je  do KPRP. 
Za a k c ję  w w y b o ra ch  1922 roku  a- 
r e s z to w a n y  i o sad zo n y  w w ięz ie 
niu. Z w oln ien ie  za k au c ją .  Przez 
w ie le  lat bezrobo tny .  Po tem  o- 
t rzy m u je  p racę  j ak o  w oźn y  w magi 
t t r a c ie  p io t rk o w sk im .  D ruga  w o jn a

św ia to w a .  P racu je  na kolei,  ma 
w y p ad ek ,  idzie na rentę .

Z d aw ało b y  się  koniec  życiorysu . 
60 lat,  p ogodna  sta rość ,  spokój .  
R zeczyw iśc ie  w raca  do sw ego  ro 
d z innego  K am ieńska ,  lecz n ie  po 
to, by k o n ty n u o w a ć  em e ry tu rę .  Zo 
s ta je  n a ty c h m ia s t  w y b ra n y  przew o 
dn iczącym  m ie jsco w ej  ra d y  n a rodo  
wej, bez reszty  poch łan ia  go p ra 
ca po lityczna .  O trz y m u je  o s t rz eż e 
nia:  „W y jed ź  stąd, bo zginiesz". 
Nie  da się  jed n a k  zas traszyć ,  zosta 
je. W końcii  o t rzy m u je  w y ro k  pod 
p isa n y  przez „W a rsz y ca " .  Drze 
k a r tk ę  w ta je m n icy  przed  rodziną.  
N ie  w ie rzy  w śm ierć .  K rzy w d y  w 
życiu n ik o m u  nie  uczynił ,  d laczego  
w ięc  ma się bać,

23 l is to p ad a  1945, p ią tek .  W  Ka 
m ień sk u  dz ień  t a rg o w y .  Po c a ło 
d z ien n e j  p rą cy  w raca  zm ęczony  do 
domu, s iada  do kolacj i,  w tem  puka 
n ie  do  drzwi.  Jak iś  zn a jo m y  głos 
w z y w a  go, ażeb y  się  uda ł  do  g m i
ny ,  k toś z pow ia tu  p rzy jecha ł .  Po
szedł,  ' ko lac j i  n ie  dokończy ł .  Znik 
ną ł  na  zawsze . Ludzie,  z k tó rym i 
się  u d a ł  pochodzili  z K am ieńska .  
Unika li  po tem  w zro k u  jego  żony. 
W  d w a  la ta  późn ie j  o t rzy m ała  w ia  
domość, że g rób  męża z n a jd u je  się 
w lesie gorzechow skim . B agnetem  
znak  na d rzew ie  w yc ię ty ,  lo m ie j 
sce  gdzie  można grób  o d n a leźć  Od 
n a laz ła  żona g rób  męża. P rzep row a  
dzono  e k sh u m ac ję .  Miał na  sobie  
k o le ja r s k ą  ku r tkę ,  b u ty  mu b an d y  
ci zdarli,  k ieszen ie  w ypróżn ili ,  zła  
mali  rękę  przed  śm ierc ią,  g ó rn e  zę 
by  w gniec ione ,  p ra w d o p o d o b n ie  od 
u d e rzen ia  kolbą.

rzędu, S ta szek  u d a ł  się  do M ierzy-  
na. N iech ę tn ie  tam  jechał ,  złe wie  
ści d ochodzi ły  z t e r e n u  powia tu .  
W y sz e d ł  z m ie szk an ia  o ósm ej r a 
no. Jeszcze  p rzed  w y jśc iem  zatrzy  
mai się w p ro g u  i pow iedzia ł  do 
o jca: „Tata , g d y b y  się  ze m ną coś 
s ta ło  „ za o p ie k u jc ie  s ię"  N urkow -  
skim "

O godz 12 o jc iec  o t rzy m ał  t e l e 
fon, że sy n  1 zosta ł  u p ro w a d z o n y  
przez bandę  „ W a rsz y ca " .  N a ty c h 
m iast z g ru p ą  18 fu n k c jo n a r iu szy  i 
w o jsk o w y ch  udali  się  sam ochodem  
w k ie ru n k u  M ie rzyna .  W pobliżu 
tej  m ie jscow ośc i  n a tk n ę l i  się  na 
zasadzkę, zostali  ok rążen i  i ostrze  
lani  ogn iem  z k a ra b in u  m a szy n o 
wego. Dw óch ludzi zginęło na miej 
scu, dw óch  ran iono ,  reszta  zaczęła  
się  w yco fy w ać .  O jc iec  S taszka  zdo 
łał d o trzeć  do pob l isk ich  łąk, u k ry ł  
s ię  tam w śród  to r fo w isk  i tak  d o 
c zekał  zmierzchu. Przez jak iś  czas 
słysza ł  z odda li  głos syna :  „Kole
dzy, ra tu jc ie  m nie !” Potem  g l ° s u ‘ 
milkł . Banda zrobiła  zb iórkę  i ode  
szła.  O koło  80 dobrze  u z b .o jo n y ch  
m ężczyzn p rzem asze ro w a ło  k i lkana  
ście  k ro k ó w  od  jego  k ry jó w k i  i 
sk ry ło  się  w lesie. Na d rug i  dz ień  
w y ru szy ła  za nimi o b ław a  w o jsk o 
wa. Je d e n  z żo łn ie rzy  u s ta w ia ją c  
na sk ra ju  lasu k a rab in  m aszy n o w y  
na tra f i ł  na c ia ło  zabitego. C hłopca  
p rzed  śm ierc ią  w bes t ia lsk i  sposób  
to r tu ro w an o .  B ezpośredn im  o p r a w 
cą był p rz e d w o je n n y  m a jo r  WP, 
R ogulko,  zas tę p ca  „ W a rsz y ca " .  Je  
d n ą  rę k ę  p rzy b ito  S taszkow i h a 
k iem  do śc iany ,  d ru g ą  p rzyciśn ię to  
w ro tam i s todo ły .  R ogulko  co 20 
m inu t  s t rze la ł  z p is to le tu  to do  le 
wej ,  to do  p ra w e j  ręki  u k rzy żo w a  
nego .  C h ło p iec  po każd y m  s trzale  
d z iu ra w iąc y m  mu ręce,  mdlał,  obie  
w a n o  go w te d y  w o d ą  i Rogulko  no 
w y  poc isk  ł ad o w ał  mu w cia ło .  
W s t rz e l i ł  mu w ten  sposób  osiem 
ku l .  C hc ia ł  w y d o b y ć  od S taszka  
w iad o m o śc i  1 a d re sy  d o ty cz ąc e  p ra  
c o w n ik ó w  U rzędu  B ezp ieczeńs tw a  
w P io trkow ie .  N a s tę p n ie  zd ję to  go 
z h a k a  1 zaw leczono  do lasu,  tam 
d ob i ł  go w ła śn ie  N u rk o w sk i .  Zwło 
k i  p rz y sy p a n o  piachem .

O jc iec  S taszka  zap a m ię ta ł  o s ta t 
n ie  s ło w a  sw eg o  sy n a  i przez  długi  
czas p o sz u k iw a ł  N u rk o w sk ieg o .  
T en  jed n a k  po  d o k o n a n e j  zbrodni  
n a  jak iś  czas z n ik n ą ł  z P io trkow a .  
S ta ry  Ka łuża  n ie  da ł  za w y g ra n ą ,  
p i ln ie  o b se rw o w a ł  w ieczo ram i dom  
jego  o jca ,  aż  p e w n e g o  razu  zauw a  
żył N u rk o w sk ie g o  na stacj i .  Za
t rzy m an o  go i o sadzono  w w ięzie
niu .  W  ś le d z tw ie  p rz y zn a ł  s ię  do 
m o rd ers tw a .  Sąd sk a z a ł  go  na k a rę  
śmierci.  W y r o k  w y k o n a n o  n a ty c h 
miast.

B łęk i tny  dz ień  w io sn y  o św ie t la  
c m e n ta rn y  sm utek.  Ulice P io trkow a  
u ś m ie c h a ją  się  b a rw n y m  tłum em  
m łodych  ludzi.  N a  cm e n ta rz u  szara, 
z imna, k w a te ra  po leg łych .  N a  n a 
g ro b k a ch  c z y tam y  n a p isy  z lat  
1945 i 1946:

Por. W łodz im ierz  Kiern ick i,  ołi 
cer  W P, pu łk  ko łohrzesk i ,  w a lczy ł  
w Kołobrzegu ,  zg iną ł  na  u l ic y  za 
s t rz e lo n y  z u k ry c ia ,  żył la t  27.

A n to n i  G rzes iak ,  la t  32, zginął  
śm ierc ią  sk ry to b ó jcz ą .

S ta n is ła w  Grzes iak ,  la t  33, aginął  
w  lasach  lub ieńsk ich .

M a r ia n  Betka, p lu to n o w y  33 pp, 
żył la t  24. Z g iną ł  w w a lce  z ban d a  
mi UPA.

Z enon  M ark iew icz ,  p o d o f ice r  UB 
zg iną ł  śm ierc ią  sk ry to b ó jc z ą  w 
G orzkow icach .  Żył lat  23.

S tan is ław  Kałuża zg iną ł  w  w a lce  
z bandą .  Żył la t  19. Część  J e g o  
pam ięc i .

Ukrzyżowanie
Sta n is ła w  Kałuża.  M ia ł  19 lat , 

k ie d y  w p isan o  go na  l is tę  p o le 
głych. N igdy  go n ie  znałem . Po
zn a ję  dop ie ro  dziś,  p ra w ie  w 
ć w ie rć  w iek u  od chwili  k ied y  z l a 
su przyszła  po n iego  śmierćT Gorz
k ie  i n iep e łn e  to je s t  poznanie ,  zbu 
d o w a n e  całe  ze sm u tn y ch  w sp o m 
n ień  jego  o jca  i b ra ta .

S tan is ław  Kałuża był sy n em  ro 
bo tn ika ,  w łó k n ia rza ,  m ieszkał  w 
P io trkow ie,  tam  się urodził ,  tam  
przed  w o jn ą  chodził  do szko ły  i 
tam  przeży ł  la ta  o k u p ac j i .  C ierpk i  
p rzed sm ak  śm ierci  poznał  już  pod 
czas w o jny .  Miał  17 la t  gdy  zosta ł  
u w ię z io n y  przez  N iem có w  jako  za 
k ładn ik .  B ły sk aw iczn e  w y z w o len ie  
P io t rk o w a  u ra to w a ło  mu życie

Ja k o  dz iecko  m arzy ł  o tym, żeby 
b y ć  f ryzje rem , szybko  się  jed n a k  
okazało ,  że o d z y sk a n e j  wolnośc i  
t rzeba  p i ln o w ać  z b ron ią  w ręku. 
Dziś c h ło p cy  w jeg o  w iek u  noszą  
g i ta ry ,  jem u p rzy p ad ło  w udz ia le  
nosić  k a rab in .  W s tą p i ł  do U rzędu  
B ezp ieczeńs tw a  Publicznego .  To 
n ie  by ła  praca,  to by ła  w a lk a ,  w y  
bór polityczny. B ra tobójcza  w a lk a  o 
w ładzę  n iosła  śm ierć  i d ram a t.  Li
n ia  fron tu  w tej w o jn ie  n ie  p rze 
b iega ła  w śród  o kopów ,  lecz przez 
sam  ś ro d ek  każd eg o  cz łow ieka .  Je  
go zna jom y, ko lega  z tej  sam ej  u- 
licy, sy n  ko le ja rza ,  n ie ja k i  N u rk ó w  
ski w s tąp i ł  do podziem ia  po l i tycz  
nego. S taszek  p o d e jrzew ał ,  może 
n a w e t  o tym  wiedział,  a le  d ługo le t  
nia m łodzieńcza  zna jom ość  po
w s trz y m y w ała  go w idoczn ie  od a- 
re sz to w an ia  N u rk o w sk ieg o .  Zresztą

t ru d n o  t e raz  po  ty lu  la ta ch  o d tw o  
rzyć  całą  p raw dę.  N ie tru d n o  ty lko  
dom yślić  się, że dw aj młodzi chłop 
cy, z n a jąc y  się od dz iecka  znali  
ró w n ież  sw e  p rz e k o n a n ia  i p o g lą 
dy. Szczegółów już  n ig d y  się  nie 
dow iem y ,  oba j  zabra li  je do  grobu.

S taszek  Kałuża,  m imo sw eg o  mło 
dego  w ieku,  by ł  ch łopcem  p ow aż  
nym, sp o k o jn y m ,  o p a n o w an y m .  Do 
brze  się uczył,  by ł  zdo lny .  Pod 
w p ły w em  n ie s p o k o jn y c h  w y d a rze ń  
życie  szybko  w yb i ło  mu z g ło w y  
sy m p a ty c zn y  i p ro w in c jo n a ln y  za
w ód f ryz je ra ,  z a p ra g n ą ł  ja k  w szy  
scy  młodzi c h ło p c y  w  ty m  czasie  
p ó jść  do szko ły  o f ice rsk ie j ,  zos tać  
żo łn ierzem . O jc iec  w*yraził zgodę, 
n a w e t  na p iśm ie  p o n iew aż  ch ło p ak  
by ł  n iep e łn o le tn i .  W  połow ie  k w ie t  
n ia  1946 ro k u  m ia ł  w y je c h a ć  do 
W a rsz a w y ,  do Szkoły  O ficersk ie j .  
N ic  w ty m  zresz tą  dz iw nego ,  w do 
mu p a n o w a ła  a tm osfe ra  w o jsk o w a  
ja k  na  froncie .  M ieszkali  w b udyń  
ku  K om ite tu  PPR N a ba lk o n ie  s ta ł  
e rk ae m ,  w m ieszk an iu  zn a jd o w a ła  
się  broń, am un ic ja ,  g ra n a ty ,  pod 
p o d u sz k ą  m ężczyźni  t rzy m al i  p is to  
lety .  N a raż e n i  na c iąg łe  n iebezp ie  
czeńs tw o ,  o t rzy m y w a li  a non im y ,  o- 
s trzeżen ia ,  pogróżki,  w yrok i .  T rw a  
ła zb ro jn a  w a lk a  o w ładzę .

W  p ie rw szy c h  la ta ch  p o w o je n 
n y c h  dni k w i t ły  w tym  k r a ju  n ie  
ty lk o  o d św ię tn ą  cze rw ien ią  sz tan 
d arów ,  lecz ró w n ie ż  k irem  żałoby  
po tych ,  k tó rzy  g inęli .  W rodzin ie  
K a łużów  tak im  czarnym  d n iem  był  
6 k w ie tn ia  1946. Tego w ła śn ie  dn ia  
n a  p o lec en ie  szefa  m ie jsco w eg o  U-

jąd ro w a ,  b iochem ia,  e le k t ro te ch n ik a  oraz  
n au k i  społeczne. W  cen tru m  uw ag i  p lac ó 
wek  n a u k o w y ch  z n a jd u ją  się  zag ad n ien ia  
zw iązane  ze zm ianam i w szko ln ic tw ie  w y ż 
szym z aró w n o  w NRD jak  1 w Polsce.

ODGŁOSY: — W  bieżącym  ro k u  NRD 
obchodzi 20, a Po lska  25 roczn icę  sw ego  
is tn ien ia .  J a k  te n  fakt w p ły n ie  na  te g o 
roczną  p ra cę  ku l tu ra ln ą?

M. THIEDE: — Po d ję to  l iczne p o c zy n a 
nia zw iązane  z 20 roczn icą  pow s tan ia  
p ierw szego  n iem ieck iego  p ań s tw a  ro b o tn i 
c zo-ch łopsk iego  oraz  25 roczn icy  p o w s ta 
n ia  Polski Ludowej.  Będą one u w ieńcze
n iem  d o ty ch czaso w y ch  w z a je m n y c h  s to 
su n k ó w  k u l tu ra ln y ch .  W  ram ach  „Dni Kul
tu ry  NRD" i „Dni K u l tu ry  PRL" obie  s t ro 
n y  o rg a n iz u ją  w y s ta w y  1 imprezy a r ty 
s tyczne ,  sp o tk an ia ,  tydz ień  filmu po lsk iego  
i n iem ieck iego ,  sym poz ja  n au k o w e,  w y 
m ien ia ją  p ro g ram y  rad io w e  I te lew izy jne .  
M ias ta  n ad g ran iczn e  — Szczecin i Rostock, 
W ro c ła w  1 Drezno, Z ielona Góra i F ra n k 
fur t  nad  O d rą  n a w iążą  jeszcze  śc iślejsze  
k o n tak ty .

P rzew id u je  się  tak ż e  w y m ian ę  czoło
w y ch  zespo łów  a r ty s ty c zn y c h  obu kra jów , 
jak  na p rzyk ład  zespołu  ber l iń sk ie j  O p e 
ry  Kom icznej  pod k ie ro w n ic tw em  W a l t e 
ra  F e lsen s te in a  oraz  zespołu „M azowsze" .  
N a  „B erl iner  F e s t tag e "  p rzy jeżd ża  T ea tr

K la sy czn y  z W a rsz a w y ,  a d o  B ydgoszczy  
na Fes t iw a l  M uzyk i  D aw n e j  o rk ie s t ra  k a 
m era ln a  z Halle .  Poza tym  p rzew id u je  się 
zw iększoną  w y m ian ę  a r ty s tó w  i m n ie j 
szych zespo łów  e s t rad o w y ch .

ODGŁOSY: — C zy te ln ik a  p o lsk iego  za 
c iekaw i przede  w szys tk im  s top ień  za in te 
r e so w a n ia  k u l tu rą  po lską  w spo łeczeńs tw ie  
NRD.

M. THIEDE: — S tosunk i  k u l tu ra ln e  
i n a u k o w e  p rzy czy n ia ją  się  do pe łn ie jsze j  
in form acji  i p o zw ala ją  u k azać  rozw ój d r u 
g iego  k ra ju .  I to zad an ie  na p ew n o  w y 
pełniamy. Dziś jednak  w y ła n ia ją  się  przed 
nami now e  p o trzeby  Kultura  i n a u k a  o d 
g r y w a ją  coraz  w iększą  rolę w rozw oju  
spo łeczeńs tw a  soc ja l is tycznego .  Stąd  wyn i  
ka  konieczność  zw iększen ia  w za jem n e j  
w sp ó łp racy  zm ie rza jące j  do um ocn ien ia  
us t ro ju  so c ja l is ty czn eg o  w n aszych  p ań 
s tw ach  W  NRD is tn ie je  sze roka  in fo rm a
cja  o k u l tu rze  i nauce  w sch o d n ieg o  są s ia 
da, w y n ik a ją c a  z dużego  z a in te re so w an ia  
sp raw am i polskimi.  W ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  
c ieszą  się książk i  tak ich  p isa rzy  ja k  J. 
Iw aszk iew icz,  T Breza, J. Pu tram en t ,  
M. M oczar ,  K, Brandys,  K. Filipowicz, 
M. F orna lska ,  J  Gerhard ,  S. Lem. Z k l a 
sy k ó w  Prus,  Sienkiewicz,  Kraszew ski ,  Mic
k iewicz,  Reymont.

W  b ieżącym  r o k u  mr NRD u k a ż ą  się

„ T w arze  i m ask i"  T. Różewicza,  „ A u s te 
r ia "  J u l i a n a  S t ry jk o w sk ie g o  i „ P a sa ż e rk a ” 
Zofii Posmysz.

Po d o b n y m  za in te re so w a n iem  c ieszy  się 
film polski.  Z w y ś w ie t lan y c h  o s ta tn io  w 
NRD po lsk ich  f i lm ów n a jw ię k sz e  uznan ie  
zd o b y ły  „B u m e ran g ” , „B okser" ,  , ,F a raon")  
„ W e s t e r p l a t t e ” , „ Ś c ia n a  p łaczu " i  „ S p o tk a 
n ie  ze szp ieg iem ".  „Pop ió ł  i d iam e n t" j  w y 
św ie t lan o  500 razy . D obrze  z n an e  są po l
sk ie  fi lmy te le w izy jn e  „C ztere j  pancern i  
i p ies” są  ró w n ie  p o p u la rn i  w NRD jak  
w Polsce. W  tej  chwili  na e k ra n a c h  te le 
w iz y jn y c h  śledzim y p rzygody  kpt. Klossa. 
T ak  jak u W as  też w czw artk i.  N asi  m e
lom ani poznali  już  m u zy k ę  P e n d e reck ieg o  
i chór  poznań sk ich  „S ło w ik ó w ",  a widzo
wie tea t ra ln i  z o lbrzym im  en tuz jazm em  
przy ję l i  „Żyw ot  J ó z e fa ” p o k a z a n y  przez 
T ea tr  N arodow y.

ODGŁOSY: — Ja k ,  zdan iem  Pana ,  p rzed 
s ta w ia  się  zna jom ość  k u l tu ry  n iem ieck ie j  
w spo łeczeńs tw ie  polskim?

M. THIEDE: —  W y d a je  mi się, że m o 
żem y być zadow olen i.  W sz y s tk ie  formy 
w y m ian y  k u l tu ra ln e j  I n a u k o w e j ,  o k tó 
rych  mówiliśm y, p o k a zu ją  spo łeczeńs tw u  
po lsk iem u rozw ój NRD. Po k a z u ją  jedno
cześnie,  że is tn ie ją  n o w e  N iemcy, ży jące  
w now ych  w a ru n k ac h  spo łecznych  i b u d u 
jąc e  n o w ą  so c ja l i s ty czn ą  k u l tu rę  narodow ą.

N iem cy,  k tó re  ż y ją  w  p rz y ja źn i  ze w szy s t 
k imi k ra ja m i  soc ja l is tycznym i,  a szczegól
nie ze swoim wschodnim  sąs iadem  — Pol
ską  Ludową. Zaś w za jem n a  w spó łp raca  
k u l tu ra ln a  p rzy czy n ia  się  do w zm ocn ien ia  
p rzy jaźn i  m iędzy  naszym i narodam i.

ODGŁOSY: —  Ja k i e  są  m ożliwości d a l 
szego  pogłęb ian ia  i zac ieśn ian ia  więzów 
k u l tu ra ln y ch  m iędzy  naszym i narodam i?

M. THIEDE: —  Przede  w szy s tk im  trzeba  
jeszcze  znaleźć  now e  m eto d y  i form y 
w spó łp racy ,  k tó re  by zasp o k o iły  ro zw i ja 
jącą  się  w coraz  w iększym  s topniu  w y 
m ianę  k u l tu ra ln ą  i n au k o w ą.  T rzeba  bę
dzie w prow adz ić  now e  form y p lan o w an ia  
p e rsp ek ty w ic zn e g o  w y m ia n y  k u l tu ra ln e j  
i n a u k o w e j ,  p o g łęb ia jąc  p rzy  tym  bezpo
ś redn ie  k o n ta k ty  m iędzy twórcami,  n a u 
kowcam i,  p lacó w k am i a r ty s ty c zn y m i  i 
naukow ym i.  R egu la rne  sp o tk a n ia  m iędzy  
odpow iednim i reso r tam i w M in is te rs tw ie  
Kultu ry  i m in is te rs tw ach  O św ia ty  i Szkol
n ictwa p o w in n y  w oparciu  o d o ty ch c za so 
we d ośw iadczen ia  okreś l ić  da lsze  m etody  
r ea l izo w an ia  w sp ó łp racy  k u l tu ra ln e j  m ię 
dzy Po lską  a NRD. Metody, k tó re  tę 
w spó łp racę  uczy n i ły b y  jeszcze  bardziej  
owocną.

R ozm aw iała :  BOGDA MADEJ
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PIATRUŚ BROWKA

Jak I iść dębowy...

Nie  s t ra szą  m nie
W ic h ró w  wycia ,
Ni b ag n a ,  ni ro js t  b ahunow y.  
T rzym am  się chciw ie  życia  
J a k  gałęzi 
Liść d ębow y.

Je s ien ią ,
P o ły sk u ją c y  miedzią,
W chm urze  ch łodu  płonie... 
Szarp ią  go  z im ne w ia try ,
A o n  w odpow iedzi  —
T y lk o  dzwoni.

G dy  zimą
Kołuje  zam ieć  s iw a 
A lbo  m róz  razi na  oślep,
On jak  d łon ią  p rz y k ry w a  
G ałązk i  sw oich  
Odrośli .

I ty lk o  w ja s n y  dzień 
W iosny ,
G dy doo k o ła  kw i tn ien ie  —
Przed now ym  lis tk iem  radosnym  
O n c icho sp ad a  
N a  ziemię.

SIARHIEJ DZIARHAJ

Słucham twoich oczu

Słucham  tw o ich  oczu,
W ciąż  śp iew ają .
Rozumiem tę  pieśń.
O dczu w am  jej  melodię.
P o d c h w y tu ję  jej rytm.
Serce  m oje  w y b i ja  tak t  po takcie.
Nie,  ty  nie możesz fałszować.
Nie, ty  n ie  możesz s ię  mylić.
Radość? Tak być  powinno.
Rozterka?  Tak być powinno,
Przeczucie  rozłąki.
Gorycz,
Ból...
A j a k i e  bez tego?
Tak... t spo tkan ia .
Tak...  I czułość.
I w szy s tk o  inne!
M oja  g łup iu tka ,  inacze j  n ie  b y ło b y  pieśni. 
A ja  s łucham  tw o tch  oczu,
W ciąż  śp iew ają .

ARKADŹ KULASZOW

Brzoza
Stoi w z g rzeb n e j  koszuli  
Sam otna  na cm en tarzu .
N a ko rze  n ie je d e n  ślad  kuli  
W id n ie je  wrażej .
Strzelali  do niej  p rzybysze ,  lecz cudem  o ca la ła  stoi.

Stoi n iby  dz iew czyna  na m ie jscu  s t racen ia .
N ie  płacz,  brzozo, n ie  w y le w a j  łez swoich, 
Slicznoto.
Zapleć  w arkocze  nad  lus t rem  strum ien ia ,
Slicznoto.
C ieb ie  nie rozstrze lano ,  nie o d d an o  obozom. 
W odzie ,  polom i ludziom  rośn ij  na  radość ,  brzozo. 
1944

ALĄKSIEJ KORSZAK

Żurawiny
Zorza, w zorzys ta  chusta ,  p łonęła ,  

O b łok iem  pąso w y m  p łynął  wschód.
G dy na jezioro  spad ła  — zn iknęła ,  
U tonę ła  w głębi  s e n n y ch  wód.

W zniósł  s ię  w ysok i  dzień nad  drożyny .  
I ty lk o  pozosta ły  w borze 
Dojrzałe  jak  ra n ek  żu raw in y  —
Krople  tej ,  co u tonęła ,  zorzy.

DANUTA BICZEL-ZAHNIETAW A

... Jez iorna  kraino,
Z o s ta w  m n ie  b rzó zk ą  w  pola.

( J A W G E N N 1 A  JA N 1 S Z C Z Y C )

J a k  to  dobrze,
Ni w ie le ,  ni m ało  —
Z n ik n ąć  w o dda lach  
Brzózką białą .
Sp łoną  liście.
W ieczorem  czy  ranem

Stać się  omszałym  k u rh a n em ,  
Szarą  g ru d ą  przy  p iennym  gaju ,  
K tó rą  z d a le k a  śm iech y  omija ją .. .

D laczego  więc sm u tk i  n iedorzeczne?

To dz iw ne  —  prze to czy ć  sw ó j  w óz człowieczy  
Śp iew nym  gośc ińcem,
W śró d  so sen  i rzeczek,
Gdzie  p tak i  w g n iazd ach  szczebioczą
O tym, co  wieczne.

P n y p ls y t

P la tr o i B row k a, nr. 1905 ro k n . W  1931 rok u  u k o ń cz y ł stu d ia  na un i

w e r s y te c ie  w  M iń sk u . D ru k u je  s w o je  u tw o r y  od 1926 rok u . A u tor w ie lu  

to m ik ó w  w ie r sz y , w y b itn y  d z ia ła c z  p o l ity c z n y .

S ia r h le )  D zia rh a ], ur. w  1907 rok u  w  M iń sk u . Brał u d z ia ł w  p a r ty za n tc e .

O p rócz  p o e z ji l ir y c z n e j, u p ra w ia  ta k ż e  p o e z ję  s a ty r y c z n ą . T łu m acz  w le f-  

sz y  r o s y js k ic h , p o ls k ic h , u k r a iń sk ic h  i n ie m ie ck ic h .

A r k a d ł K u la sz o w , ur. w  1914 rok u . A u to r  w ie lu  w ie r sz y , p o e m a tó w ,  

la u r ea t  n agród  p a ń s tw o w y c h , m . In. w  1948 rok u .

A la k s ie )  K o rsza k , ur. w  1920 ro k u , s tu d io w a ł w  In s ty tu c ie  P ed a g o g ie * -  

nym  w  M iń sk u , w  c z a s ie  w o jn y  b y ł z w ia d o w c ą , p o le g ł  im ie r c ię  ż o ł

n ie rz a  na z ie m i w a r m iń sk o -m a z u r sk ie j .

D an u ta  B ic z e l-Z a h n lc ta w a , ur. w  1938 roku  p od  L ida, u k o ń c z y ła  I n s ty 

tu t P e d a g o g ic z n y  w  G ro d n ie , d e b iu to w a ła  w 1961 ro k u  to m ik iem  w ie r -  

*zy „ S e r c e  d z ie w c z y n y " .

E W A  D EN Y S■w
z u c s a
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Z d ecy d o w a łam  się odejść.  T ak  dłu 
żej nie m ożna  żyć. T racę  czasem  
zu p em ie  poczucie  w ła sne j  g o d n o ś 
ci, czuję  się  ja k  zm a l t re to w an e  
zwierzę.  N ie  w iem  ja k  m ogłam  
żyć i m ieszkać  z nim przez ty le  lat 
udręk,  w y rzeczeń  i upokorzeń .  Po
d obno  jednak  człowiek może znieść
o wie le  w ięce j  niż sam to sobie  
w yo b raża .  W c z o ra j  była  znów k o 
le jna  p o tw o rn a  a w a n tu r a  z mordo- 
biciem i kopan iem ,  k tó rą  mi u rz ą 
dził  po p i janem u.

W  tak i  sp o só b  k o ńczy ło  się 
zw yk le  tak  z w an e  „ ta n g o " ,  to zna 
czy ciąg dni pod o b n y ch  je d e n  do 
drugiego,  dni p i janych ,  dn i  utopio 
nych  w wódce. M am p o k o p a n e  no 
gi i na pośladku  s in iaka  wielkości  
spodka .  Kam ilę  zdąży łam  w y 

p ch n ąć  do sąs iadk i ,  bo p ew n ie  też  
by  je j  się  oberw ało .  Dziecko  zresz 
tą  tak  się  zawsze prze jm uje ,  że 
znowu to na pew no  odchoru je .

Tak było  prze  w ie le  lat. S t rac i 
łam  już  nadzie ję ,  że coś się  może 
zmienić. W y cz e rp a łam  już  w szy s t
kie  ś rodki ,  n ie  mam sobie  nic do 
zarzucen ia .  M ogę  w reszc ie  zos ta .  
wić  go sam em u sob ie  i ode jść  bez 
żalu. D w an aśc ie  ra zy  przy  naszym  
w ig i l i jn y m  sto le  p ad a ło  p rzy rzecze 
nie:  n igdy  w ięcej.  N ig d y  w ięce j  wód 
ki. I za każdym  razem  w ie rzy łam
i p rzebaczałam . „ N ig d y  w ięce j  wód 
ki"  szybko  jednak  łagodzone  by
ło na  „ n ig d y  w ięce j  w ódki w n a d 
m ie rn y ch  Ilościach",  bowiem  jak 
tu obe jść  się bez pop a rc ia  tych  naj 
szczerszych  życzeń  „zdrowia ,  szczę 
śc ia" ,  a lbo  „s tu  la t" ,  ow ym  n a j 
ba rdz ie j  p rz e k o n y w a ją c y m  argu .  
m en tem  —  kie l iszk iem  cy try n ó w e-  
czki w ła sn e j  roboty .

N a  tym je d n y m  n ig d y  się nie 
kończyło .  W  c iągu  d ług ich  d w u n a 
stu  lat, po p ierw szym  n iezm ienn ie  
n a s tęp o w a ł  d rug i  i dz ies ią ty ,  aż 
myliła  się w reszcie  r a ch u b a  tych 
k ie l iszków  i po p ierw szym  dniu  
n ieu c h ro n n ie  nadchodz ił  d rug i  i 
trzeci i p iąty ,  a d ług ie  d o św ia d 
czen ie  pozw ala ło  ocen ić  ilość w y 
pite j  wódki jed n y m  spo jrzen iem  w 
m ę tn ie ją c e  oczy, ocenić  po p ierw 
szym be łko t l iw ym  słowie pow ie 
dz ianym  już w sam ym  progu, po
w iedzianym  cho ćb y  przez telefon. 
D ośw iadczenia  tego  n a b y ła m  nie 
ty lk o  ja w ciągu tych lat.

Sm utn ie jsze  jes t,  że ow o do 

św iad czen ie  pos iada  także  m oja  
m ała  córka.  Przecież  jed n a k  ko 
chała  o jca  tak  jak  w szys tk ie  dzieci 
i tak  jak  w szy s tk ie  dzieci chcia ła  
go mieć. W szak że  n adszed ł  dzień, 
k ied y  p łacząc  w y z n a ła  mi z t r u 
dem, s ta r a ją c  się  p o w s trzy m ać  od 
łez, ja k  bardzo  się go  boi, gdy 
w raca  do dom u p i jan y ,  jak  b a r 
dzo boi się nie  ty lko  o siebie ,  ale
1 o mnie. N ie je d n o k ro tn ie  podziw ia  
łam w cale  nie dz iec ięcą  d y p lo m a 
cję m o je j  córk i  z j a k ą  o d p o w ia d a 
ła na be łko t l iw e  p y tan ia  z a d a w a 
ne przez p i jan eg o  ojca. Z decydow a  
łam teraz, że n igdy  w ięce j  nie bę 
dzie  p o t rzeb o w a ła  je j  używać .

2 STYCZNIA
Ludzie, k tó rzy  leżą w  szpita lu

czu ją  się  bardzo  sam otni .  Czują ,  że 
są  d a le k o  od sw ych  bliskich, s a 
mi ty lko  zeVswoim m nie jszym  lub 
w iększym  c ierpieniem . N iek tó rzy  
z aw ie ra ją  k ró tk ie  szp i ta ln e  przy
jaźn ie  ze w spó łtow arzyszam i n ie 
doli,  p rzy jaźn ie ,  k tó re  zw yk le  nie 
w y ch o d zą  poza szp ita lne  mury, in 
ni znużeni  i p r z y g n ęb ien i  w ido
k iem  c h o ro b y  w pobliżu, a także  
w ła sn y m  cierpieniem , sz u k a ją  po
c iechy  u zdrowych,  p rzew ażn ie  u 
p ie jęgn ia rek ,  rzadzie j  u lekarzy ,  
N a jb a rd z ie j  o sam otn ien i  czu ją  się 
ludzie  s ta rzy ,  k tó rzych  rzadko  kto 
odw iedza  w dn ie  wizyt  — i dzieci , 
m ało  jeszcze  na sam otność  o d p o r 
ne. W  p ierw szych  d n iach  m oje j  
p ra cy  w szpita lu, ow e  dzieci to by 
ło po prostu  imię i nazw isko  w p i
sy w a n e  do w ie lk ie j  księgi  p rzy jęć .

Później  dop iero  zaczęłam  p o z n a 
wać  ich buzie , a jeszcze później,  
k ied y  już  za ta r ł  się ob raz  ich tw a 
rzy, pozosta ło  w sp o m n ien ie  m a
łych, g o rą cy c h  serduszek .  W sz y s t 
kie szp ita lne  p ie lęgn ia rk i  i sa low e  
to ciocie. Dzieci tak je  n azy w a ją ,  
by mieć z łudzenie,  że są to osoby 
bliskie . T en  zw yczaj  bardzo  mi się 
podoba .

10 STYCZNIA
Dzieci są różne, Śmiałe i n ie 

śmiałe, ład n e  i brzydkie ,  uśm iech
n ię te  i sm utne,  w szys tk ie  jed n a k  
b iedne, chore ,  z bolącym i zreum a- 
ty zo w an y m i  kończy n am i i zmianam i 
w se rduszkach ,  w szys tk ie  sam otne  
i s tę sk n io n e  za domem. Nie, n iezu 
pe łn ie  wszystk ie .  B y w a ją  dzieci,  
k tó re  t r a f i a ją  do nas  z Domu 
Dziecka —  te  są p rz y zw y c z a jo n e  
do  życ ia  w tak ie j  g rom adz ie  i nie 
o d czu w a ją  zmiany, nie m a ją  też 
za k im  tęsknić .  B yw ają  z Izby 
Dziecka, gdzie  p rzeb y w a ły  o k re so 
wo, bo m atk a  p ro s ty tu tk a  i ojciec 
złodziej,  po j ak ie jś  rozróbce,  czy 
n ieu d an y m  skoku,  a k tu a ln ie  s ie 
dzie li  w więzieniu .  T ak ie  dzieci 
n iechę tn ie  później  odchodzą  ze 
szpita la ,  bo m ają  tu ta j  zaw sze  peł
ne brzuszki  i ko legów , k tó rzy  nie 
zn a jąc  ich sy tuac j i ,  nie d o k u cza ją  
im ja k  to b yw a ło  gdzie  indziej.

Czasem , k ied y  z g a b in e tu  p rz y 
jęć  słyszę  g łośny  płacz, wiem już: 
to rozp ieszczony  dz ieciak  nie chce 
u nas zostać.  T rzeba  d ług ich  pe rs
wazji ,  a b y  uspokoić  p o c h l ip u jąc e 

go, czy  rozw rzeszczanego  m a lu 
cha. Czasem  jed n a k  przechodząc  
s łyszę  c ichutkie ,  n ieśmia łe  sz locha 
nie i w iem tak że :  k tó reś  w ra ca  
do Izby Dziecka. J e d n y m  sp o jrze 
niem  ocen iam  jak  bardzo nie chcą 
się ro z s taw ać  z nowo p o z y sk a n y 
mi p rzy jació łm i,  z c iocią  T ere są  i 
c iocią  M ałgorza tą .  W y p is y w a ła m  
dzisia j  10-letniego M ark a ,  k tó ry  
p rzyszed ł  do nas z Izby Dziecka. 
C h łop iec  rozpaczliw ie  p łak a ł  w sa 
d za jąc  pięści w oczy. Nie  mówił 
nic, ty lk o  ku rczow o  trzym ał  za ra 
mię s iostrę  Teresę .  Kiedy wyszedł,  
w idz ia łyśm y  o knem  jak  odw raca ł  
się i m ach a ł  ręk ą  co chwilę  ges tem  
jak ieg o ś  t rag icznego  pożegnan ia  i 
chociaż  nie widać już  było jego 
łez —  u c iek łam  od okna.

15 STYCZNIA

W ieczorem  byłam  u moich pod
op iecznych .  Nie nap isa łam  jeszcze, 
że jes tem  inspek to rem  sądu  dla 
n ie le tn ich  i w związku  z tym mam 
pod sw oją  o p iek ą  k i lka  rodzin, 
gdzie  są tzw. „ tru d n e  dzieci",  ew en  
tu a ln le  „ trudn i  rodzice" .

C zw órka  dzieci u s taw io n y ch  jed 
no obok d ru g ieg o  u tw o rzy łab y  
„ d rab in k ę" ,  N a jm łodszy  Grześ ma
10 lat , jes t  w d ru g ie j  klasie .  Ma 
żywe, cza rn e  oczka i u sm a rk an y  
nos. Potem jest H an k a  — d w a n a ś 
cie lat, jest  tak ż e  w d rug ie j  k la 
sie, W y d a je  mi się, że jes t  lekko  
n iedorozw in ię ta ,  ma gap iow atą ,  
n ie ruchom ą twarz. Trzeci,  p ię tn a 
s to le tn i  H en io  je s t  na jin te l igen t-
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C z te ry  dni p o d ró ży  m ija ły  w o l 
no. Lipiec — o k n a  w e w szys tk ich  
przedz ia łach  sp uszczone  dok ładn ie ,  
do oporu .  G orączka  la ta  i g o rączka  
p o w ro tu .

W sz y sc y  m ów ią,  w s p o m in a ją  — 
jed n i  c ieszą  się, m y ś lą  o sp o tk a n iu  
na jb l iższych ,  inni sn u ją  p la n y  — 
m arz en ia  o przyszłości .  W rac am  
znów do  k ra ju ,  do  sw oich .

O puszcza łam  W a r s z a w ę  — zda 
mi s ię  ba rdzo  d a w n o  —  trzy  la ta  
d la  m łodej  d z iew czy n y  to wieki.  
T rzy  la ta  zac iąży ły  n iez a ta r ty m  
p ię tn em  obozu, p o n iew ie rk i  i sam o 
tnośc i  w tłumie.  P raw d a ,  że s a 
m o tn o ść  częśc iow o  z n ik n ę ła  — 
w y sz łam  za mąż. W ra c a m  do k r a 
ju  z bl isk im  mi c z ło w iek iem  Z n a 
laz łam  tam, na  obczyźnie ,  czą s tkę  
zag u b io n e j  rodz iny .  To jes t  dużo 
a jed n o c ze śn ie  bardzo  mało. Może 
ty lk o  ja, t ak  g łup io  tę s k n ię  za tym 
polskim  k a w a łk ie m  ziemi, k tó ra  
zda się , j e s t  w szędzie  j e d n a k o w a .

M ija ją  tygodn ie ,  m ies iące  i la ta  
a m ój dom  na o bczyźn ie  zaw sze  
tch n ie  pustką .  W y d a je  mi s ię  ho te  
lem, k w a te r ą  lub  jak im ś  innym  
p rze jśc io w y m  m ie jscem  zam ieszka  
nia.  W iem , że n ie  w y trzy m am . No 
sta lg ia  to jed n a k  p o w ażn a  i g ro ź 
na choroba .  M uszę  wrócić! Chcę  
w rócić  i żyć w śró d  sw oich .  Nie 
p rze raża  m nie  rzeczyw is tość ,  c h o 
ciaż  p o d a w a n e  z u s t  do u s t  wieści  
z Polski są dz iw ne,  t a k ie  jak ie ś  nie 
„n a s z e ”, n ie  po lsk ie .  W ie m  jed n o
— n ie  ma N iem có w  — nie  może 
być  w ięc  źle. C h y b a  Po lak  potrafi  
z rozum ieć  Po laka,  po traf i  w czuć  
się  w jego  w ie lką  t ę s k n o tę  za kra  
jem i po tra f i  u w ie rz y ć  w tę n ie o d 
pa r tą  chęć  p om ocy  w o d b u d o w ie  
o jczyzny.  Tak ro z m a w ia ją  ludzie  w 
przedz ia le  —  „To, co m ów ią  g łup  
cy, to b u jd a .  P ro p a g a n d a  s ie je  zle 
na s t ro je ,  są  ta c y  k tó ry m  za leży  na 
b ia łych  m urzynach . . . "  —  T ak  m ó
wią ludz ie  w przedz ia le .

„ W s zy sc y  w alczy li ,  to p raw d a ,  że 
w ro zm a ity ch  d y w iz ja c h  — tak , to 
p raw d a .  A le  czy  tam  p rze lan a  k re w  
by ła  inna,  r a n y  m nie j  bola ły ,  czy 
u c ię te  nogi  i r ę ce  w y r a s t a ły  może 
z p o w ro tem .  A  może ro z p ru te  b rzu  
c h y  i ro z w a lo n e  czaszk i  z ra s ta ły  
się? — N ie!"  Tak m ów ią  w r a c a ją c y  
do k ra ju  ludz ie  w p rzedz ia le .  M ój 
m ąż  c ieszy  s ię  Z obaczy  m a tk ę  i 
o jca .  N ie  w idz ia ł  ich b a rdzo  d a w  
no. C ieszy  s ię  a jed n o c ze śn ie  się 
lęka .  Ja  je s tem  pe łn a  e n tu z jaz m u  i 
radości .  W iem ,  że ten  lęk  to n ie  
może być  p ra w d a .  Popatrz!  —  mi 
jam y  nasze  m ias teczka,  n a sz e  wsie . 
W szęd z ie  Po lacy ,  Polacy, Polacy! 
Po prostu  n ie  do w ia ry .

J a d ę  p ie rw szy  raz  w życiu  do 
Łodzi — m ias ta  m o jeg o  męża. Ma

rzy łam  o p o w ro c ie  do W a rsz a w y ,
ta k  ba rdzo  ją  kocham . M oże  j e d 
n ak  k iedyś ,  jak o ś  tam  wrócę.

I p o tem  pow itan ie . . .  p a m ię ta m  du 
żo, dużo  łez. Rodzice  m ęża  t acy  
s ta rzy ,  s c h o ro w a n i  i ba rdzo  po irze  
b u ją  op iek i  —  a tu łzy, łzy i t ak ie  
jed n o  c iche  zdan ie  „synu ,  po  co 
p rz y je ch a łe ś " .  Tęsknil i  bardzo, 
chcie l i  zobaczyć ,  u śc iskać ,  poznać  
żonę, u s ły szeć  w szy s tk ie  o p o w ie ś 
ci, te  s t ra sz n e  w o je n n e .  A le  mimo 
w szy s tk o  bali  s ię  p o w ro tu  syna .  I
znow słowa, s łow a  i s ło w a ........Nie
u łożysz  sob ie  życia,  n ie  dos tan ie sz  
p ra c y .  T ak im  j a k  ty p ra c y  n ie  d a 
ją" .  — A lez  mamo, co ja  z robiłem? 
P rzec ież  m e  m am  an i  j e d n e j  c za r 
n e j  p lam y  n a  sobie .  P o la k ó w  los 
rzuca ł  rozmaic ie .  T am  gdzie  ich  rzu 
cii, t am  w alczy li  — o co — no 
p rzec ież  o Polskę.  W ła ś n ie  o to, że 
by wrócić,  żeby móc p raco w ać ,  zbu 
d o w a ć  w ła sn ą  rodz inę ,  w ła sny ,  po i  
sk i dom ".

Zycie  wzięło  nas  w sw o je  t ryby .  
Zaczę ło  się  s z u k a n ie  p ra c y  Mąz 
mial 4 la ta  po l i te ch n ik i  — w y d z ia ł  
m ech an ic zn y .  N iby  to juz  coś, a je 
d n a k  nic. Je g o  w iadom ości  o k a z a 
ły s ię  n iep rz y d a tn e .

M ija ł  t rzec i  m iesiąc.  Pos tanow il i  
śmy, że n a jp ie rw  on  zaczep i  s ię  a 
p o tem  ja .  N a  razie  ch o ro w a ła m ,  
m ia łam  s i lną  n e rw icę .  W u j,  lek a rz  
pom ógł  mi —  leczy ł  on, leczyli  j eg o  
ko ledzy .  I czu łam  w tedy ,  że je s tem  
w Polsce  m iędzy  sw oim i.  Gdziez  by 
tam  na  obczy zn ie  takci pom oc By
łam w dzięczna .  Leczy łam  się  i z 
n ie p o k o je m  śledz i łam  w y s iłk i  m ę
ża. Aż p rzyszed ł  dzień , że d o s ta ł  
pracę .  To by ła  ba rdzo  d o b ra  c h w i 
la. Cóż, że n ie  w jego  zawodzie,  
coż  że p e n s y jk a  m aleń k a .  A j e d 
n a k  praca! Z aczy n am y  p rz y ra s ta ć  
do  m iejsca.  Z aczynam y marzyć...  
Teraz  w y ru s za m  na  p o sz u k iw a n ia  
ja. N ie  będę s k ru p u la tn ie  o p i sy w a ć  
w szy s tk ich  m iejsc ,  k tó re  zw ied z i
łam, w szy s tk ich  w y g ła sz an y c h ,  mą 
d ry c h  zdań. N ie  m ając  ta le n tu  t ru  
dno  op isać  m in y  k ie ro w n ik o w  czy 
d y re k to ro w ,  k tó rzy  p a p ie ry  moje  
og ląd a l i  tak ,  ja k b y  p a rzy ły  im r ę 
ce. Byłam u p a r ta ,  s zu k a łam  da le j  
przez  Urząd Z a t ru d n ien ia .  M oże le 
ga ln ie ,  bez znajom ości ,  będzie  le 
piej ,  No i tak ,  p rzysz ła  ta  chw ila .  
Rozm aw ia l i  ze m ną  bardzo  u p rz e j 
mie. Ow szem , p o t rze b n a  s e k r e t a r 
ka .  Proszę ju t ro  p rz y n ie ść  p a p ie ry .  
Pół n ocy  m yślałam , co zrobić,  jak  
iść bez pap ie rów ,  po co k o m u  ta k ie  
św is tk i  — że r e p a t r ia n tk a ,  że oboz  
jen ieck i ,  no a obóz  jen ieck i ,  to 
w iadom o, A K  Idę  ra n o  j a k  n a  śc ię 
cie. Se rce  śc iśn ię te .  S trach .  Ja k iś  
p a n  u p rz e jm ie  z ap ro w ad z i ł  m nie  do 
d y re k to ra .  M u s ia łam  być  ch y b a  bla 
da.  U s iad łam  a  p a p ie rk i  sze leśc iły  
i b y ła  cisza.

W  d o m u  zn ó w  ro z m o w y  U k ład a  
m y p la n y  na  p rzyszłość .  C hcem y 
mieć d w o je  dzieci.  O b l iczam y  n a 
sze  m ożliwości  f in an so w e .  M a tk a  
moja  pom aga ,  m ąż  d o s ta je  z lecone  
prace .  J a k o ś  w y trz y m a m y .  I p rz y 
chodzi d ru g a  c ó rk a  n a  św ia t .  K o 
ledzy męża śm ie ją  się, m ów ią  „dam  
sk i k r a w ie c "  i w ogóle  dogry za ją .  
N ie  szkodzi  —  córk i  są ba rdzo  ko 
chane .  Je s te m  w dom u, w y d a je  się
—  ja k  w n a jc ięż sze j  p racy .  T rudno  
uw ie rzyć ,  a le  tan ia  g o sp o d a rk a  w y  
m aga  w ie lu  u m ie ję tn o śc i  i dużo 
czasu . U g o to w a ć  bardzo  tan io  i

b a rd zo  sm acznie*  uszyć ,  p o ła tać ,  po 
prać,  p o p ra so w a ć .  S p rz ą ta n ie  m ałe  
i duże,  m a lu ję  sam a  o k n a  1 drzwi. 
O s ta tec zn ie  m a lo w a n ie  to n ie  ta k a  
znów sz tuka!  No, j e d n y m  słow em  
rob ię  co mogę, a b y  m ężowi było  
lżej.  A le  j e d n a k  zaw sze  —  coś k łu  
je  m nie  w o k o l icy  se rca .  W ie m  co
— chcę  p ra co w a ć .  K ocham  dom, 
męża i dzieci,  a le  m arzę  o p racy .  
T eśc io w ie  u m ie r a ją  —  byli  ba rdzo  
dobrzy .  S ta ra łam  się  b y ć  zaw sze  
d o b rą  sy n o w ą.  Z g rzy tó w  d o m o 
w y ch  by ło  n iew ie le .  W s z y s tk ie  są 
s iad k i-p rzy jac ió łk i  zazdroszczą  mi 
męża. M ó w ią  „ma k o b ie ta  szczę
ście" .  A no ma. Szczęście  t rzeba  
u m ieć  zbudow ać ,  a le  też  t rze b a  u- 
mieć je  u t rzym ać .  N a w e t  wielk i  
g m ach  u p ad a ,  g d y  je s t  z an ie d b a 
ny.

Dzieci ro sną .  R azem  z dziećmi 
ro śn ie  Łódź. Z aczy n am  n a p ra w d ę  
b ardzo  lub ić  to m iasto .  To nic,  że 
są jeszcze  c ia sn e  u l ice ,  p rz y z w y 
cza iłam  się. W id zę  j e d n a k  coraz  
w ięce j  zieleni,  n o w y c h  d o m ó w  — 
widzę  ro z k o p an e  ulice .  To k a n a l i 
zac ja ,  to k a b le  e lek t ry c z n e ,  to 
w oda  i gaz  —  ro z k o p a n e  tu; ro z 
k o p a n e  tam. F ro n ty  b u d y n k ó w  o- 
t rzy m u ją  now e  szaty.  Robi się jak o ś  
jaśn ie j  i czys to .  M oje  córki  k o c h a 
ją Łódź — d z iw ią  s ię  bardzo ,  że

można k o cS ać  Inne m ias to  — na 
p rz y k ła d  W arsz a w ę .

A życie  b ieg n ie  d a le j  i da le j .  Mo 
ja  m a tk a  p rzechodzi  na  r e n tę  i 
p rz en o s i  s ię  ze  wsi do  n as  (była 
n a u czy c ie lk ą )  p i ln o w ać  dzieci.. . a 
ja, ja  sz u k am  p racy l

Z brzydzono  mi mój zawód,  k i e 
dyś,  w te d y .  C h cę  rob ić  zupełn ie  
coś innego .  Z ap isu ję  s ię  na  k u rsy  
p rz e tw ó rs tw a  z tw o rz y w  sz tucz
n ych .  S iedzę  ja k  na  tu rec k im  kaza  
n iu  — o k ro p n ie  d z iw n e  nazw y ,  du  
żo chem ii,  ch ao s  w g łow ie .  A le  to 
b y ły  ty lk o  począ tk i .  W y k ła d o w c a ,  
m ło d y  m ag is te r  chem ii  jes t  re w e la  
c y jn y .  J e g o  w y k ła d y  z ac z y n a ją  t a k

Jako* }asno u k ła d a ć  się  w  g łowie.  
P ro w ad z i  je  b a rdzo  c iek aw ie ,  prze  
p ia ta  su c h e  w z o ry  p rz y k ła d am i  z 
życia,  z ro z m a ity c h  fa b ry k  i z ak ła 
dów . T eor ia ,  teo r ia ,  teo r ia .  Z aczy
n a ją  s ię  j e d n a k  i g o d z in y  p r a k ty 
ku  B ardzo  m n ie  to  w szy s tk o  w c ią  
ga .  I o k a z u je  się , że lub ię  m aszy 
ny ,  o n e  ż y ją  —  ż y ją  lep ie j  lub  go 
rzej,  w zależnośc i  od  n a d a n e g o  im 
k i e ru n k u .  K urs  k o ń c zę  j ak o  p r y 
mus. Tego  s ię  n a p r a w d ę  n ie  sp o 
dz iew ałam . D os ta łam  pracę! 
T e ra z  w iem ,  że to j e s t  już  mój 
zaw ód  —  zaw ód  f rap u ją cy .  P ie rw 
sze m ie s ią ce  p r a c u ję  p rz y p ra c ac h  
w y k o ń c ze n io w y c h ,  u k ła d a m  rozma 
i te  e le m e n ty  z tw o rz y w  sz tucznych .  
Pa rę  m ies ięcy  p r a c u ję  n a  p ra s ie  a 
n a s t ę p n y c h  p a rę  na  w t r y s k a r c e  
ręcznej .  W  m ięd z y cz as ie  in te re s u ję  
s ię  in n y m i  tw o rz y w am i  p rz ep ro w a  
d za jąc  p ró b y  i d o św ia d c ze n ia  w 
w a r u n k a c h  l a b o r a to r y jn y c h  — mam 
m asę  szczęśc ia  P o z n a ję  tw o rz y w a  
te rm o p la s ty c z n e  i t e rm o u tw a rd z a l 
ne, ż y w ice  e p o k sy d o w e ,  g l ib ta lo -  
w e  itd. itd. P o zn a ję  l i te ra tu rę ,  ś le 
dzę rozw ój  tw o rz y w  1 o p rz y rz ą d o 
w an ia .  I p rzy ch o d z i  m om en t  — pię 
k n y  n o w y  a u to m a t  w t ry sk o w y .  
J e s t  d uży  i tak i  zg rab n y ,  jeszcze  ta 
k ieg o  n ie  w idz ia łam .  S tu d iu ję  doku  
m en ta c ję .  M u szę  d o b rze  poznać  
sw o je  p rzy sz łe  n o w e  dz iecko.  J e 

stem  jed y n ą  k o b ie tą  na  sali w t ry s  
k ó w  T ro ch ę  się  bo ję  — i m aszyny  
i ludzi. M ężczyżni  u śm ie c h a ją  się  
i ron iczn ie :  „A bo  to da  radę.  T ak ie  
w ie lk ie  form y zmieniać,  u s ta w iać  
w szy s tk ie  p a ra m e t ry .  N a m a rn u je  
s u ro w ca  i ty le " .  K ie ro w n ik  też  jest  
n i e p e w n y  —  jes t  n o w y m  p raco w n i  
k iem  i sam  d o b rze  n ie  zna  ty ch  
m aszyn .  A no cóż — m uszę  sob ie  
poradzić!  P ie rw sz y  rozruch ,  p ie rw  
sze  ty g o d n ie —

C ała  rod z in a  in te re s u je  się  p ra c ą  
m am y. Dzieci muszą  k o n ieczn ie  zo 
b aczy ć  t eg o  u k o c h a n e g o  HNGLA. 
O czy w iśc ie  p rzychodzą .  Idzie ca ła  
rodz ina ,  dw ie  córy  i mąż. J e s t  so
bo ta  —  p o p o łu d n ie .  P ię k n a  s łonecz

n a  pogoda .  N ie  p rz e ry w a m  pracy ,
zm nie jszam  jed n a k  szy b k o ść  w t ry s  
ku. Dzieci z n am a sz cz e n ie m  o g ląd a  
ją  k ażd y  szczegół  m aszy n y .  W s łu  
ch u ją  się  w  k a żd e  je j  d rg n ien ie .  — 
„M am us iu ,  ja  n a c i sn ę  te n  g u z ik "
—  c ichy  szept. Bardzo proszę,  no 
chodź, m asz  już  9 lat,  j e s te ś  duża. 
Z ac zy n a m  có rce  t łu m a c z y ć  c a ły  
cy k l  w t ry sk u .  Powoli,  d o k ładn ie ,  
w ra z  z p ra c ą  m aszy n y .  Za chw ilę  
p a lu sze k  z n a b o że ń s tw e m  n a c isk a  
wskażemy guzik .  „Och, m am usiu ,  ja  
też  p r a c u ję  na  m aszy n ie" .  M łodsza  
D o ro tk a  stoi z a fa sc y n o w a n a .  O na  
się  boi,  s to i  z d a le k a  i pa trzy .  M ąż 
śm ie je  się, k o led zy  s ię  c ie szą  i 
d o w c ip k u ją .

Dzieci rosły,  b a b c ia  g o sp o d a ro w a  
ła, m ia łam  p ien iądze  ab y  oddać  
p ra n ie  i szycie .  I m ia łam  czas, czas 
dla siebie.  Św iadom ość  po l i tyczna  
n a ra s ta ła  w e  m nie  z k a żd y m  m ie 
s iącem. Zaczę łam  dużo czy tać ,  cie  
k a w i ły  m nie  szczegó ln ie  m a te r i a ły  
z o k re su  o k u p a c j i  i p o w s tan ia .  Roz 
ja śn i ły  mi w ie le  sp raw .  I z rozum ia  
łam, że w ted y ,  k ie d y  o f ia rna  m ło
dz ież  n io s ła  sw o je  życ ie  i k re w  w 
ofierze, ludzie  dorośli ,  p o l i ty k ie rz y  
robili  po l i tykę .  Cóż  im by ła  k re w  
m łodz ieży  —  te  o f ia ry  —  oni  byli  
żądni  w ładzy ,  oni za w sze lk ą  cenę  
pchali  się  do  żłobu. I po co? Po to 
by p o w tó rz y ć  rok  1939. Tak, zaczy  
n a m  zu p e łn ie  j a sn o  w id z ieć  sw o je  
b o lące  sp ra w y  i z ro zu m ia łam  tych ,  
co  bronili  Polskę  przed w ie lk ą  o- 
myłką, T rzeb a  n ie ra z  pośw ięc ić  
coś, a b y  zd obyć  w ięce j.  N a jp ię k 
n ie jsz a  idea  m oże  być  czasem  wy
k o rz y s ta n a  przez jak ie ś  jed n o s tk i  
n a  zło A le  przec ież  to n ie  znaczy, 
a b y  z nie) coś ubyło.  O n a  nad a l  
z o s ta je  p iękna .  T ak  w in n iśm y  w y  
c h o w y w a ć  naszą  młodzież, oni mu 
szą  to pojąć,  m uszą  zrozumieć. To 
p rzec ież  oni p rze jm ą  k ied y ś  sp u 
ściznę. Biją s ię  o sp ra w ied l iw o ść
—  niech  sam i k ied y ś  będą  sp ra w ie  
dliwi. W y ty k a j ą  k liki — niech  sa 
mi k ied y ś  ich n ie  tw orzą .  Życie  
je s t  p iękne ,  ty lk o  t rzeb a  t ro ch ę  w y  
si łku  a b y  je  tak im  u trzym ać .  N ie  
można  od razu  od ludzi w y m ag ać  
za w iele ,  t rzeb a  uczyć,  t r ze b a  d a 
w a ć  a po tem  brać" .

Z dałam  e g z a m in y  cze ladn icze,  pa  
tem  m is trzow sk ie .  Pow ied z ian o  mi 
w  Izbie Rzem ieś ln icze j,  że j e s tem  
t rzec ią  k o b ie tą  w Polsce  z ty tu łe m  
m is trza  w p rz e tw ó rs tw ie  tw o rz y w  
sz tucznych .

Od o w e j  chw il i  p rzesz łam  prze* 
w ie le  dz ia łów  p rzeds ięb io rs tw a.  Po 
z n a łam  w zasadz ie  c a ło k sz ta ł t  jego  
p racy .  S to jąc  już  na  „ m o cn y ch  no
g ach "  z ad e k la ro w a łam  sw ój udz ia ł  
w  Partii .  D laczego  z rob iłam  w łaśn ie  
tak .  C zęs to  bow iem  słysza łam  „za 
p isa ł  s ię  do  par ti i ,  bo chce  zrobić  
k a r ie rę " .  O k ro p n ie  b a ła m  się  spot  
k ać  z tak im  zdaniem .

Ale n ie  —  s to ję  m ocn o  n a  n o 
gach, sam a  w y p ra c o w a ła m  tę  po
z y c ję  —  a Pa r t i i  m o g ę  pomóc, chcę  
pom óc.  W id z ę  Je j  m ąd ro ść  i w y s ił  
ki, w ie lk ie  w y s i łk i  w k ła d a n e  w 
n asz  c iąg ły  sy s te m a ty c z n y  rozwój.

(F ragm en t p ra cy  w y r ó ż n io n e ]  w  k o n k u r sie  
na w sp o m n ie n ia  k o b ie t) .

n iejszy  z ca łe j  t ró jk i  —  chodzi  do 
p ią te j  k lasy .  N ie  m a czasu  na 
n au k ę ,  bo z a jm u je  się  caJyin do 
mem, O szko le  mówi jak  o czymś 
d ru g o rzęd n y m , na  co n a p ra w d ę  nie 
w a r to  t rac ić  czasu. W sz y s tk ie  
dzieci chodzą  do  szko ły  spec ja lne j .  
Każde  w y g lą d a  na k i lk a  lat  
m nie j ,  niż m a n ap raw d ę .  N a j s t a r 
szego 17-letniego T o lka  nie ma w 
domu, ch adza  już  w ła sn y m i  n ie 
zbyt  p ros tym i śc ieżkami. Rodziców 
także  nie ma w domu. W  c iągu 
k i lk u  m ies ięcy  zas ta łam  ty lk o  raz 
o jca  i raz  m atk ę .  O b y d w o je  byli 
p ijani.

K iedy  s ta ję  w  progu ,  dzieci 
zw yk le  w p a d a ją  w lekk i  popłoch. 
U p rz ą ta ją  n a jw ię k sz y  ba łagan ,  
p rz y w iąz u ją  po k ą ta c h  t rzy  szcze
k a ją c e  psiaki  i s a d z a ją  m nie  na 
h o n o ro w y m  m ie jscu  przy  stole. O- 
k a z u je  się, że  g o tu ją  obiad . Henio  
m iesza  rosó ł  w g a rn k u .  J e s t  w p ra w  
dzie  t rochę  późno na obiad , bo go 
dż ina  ósm a w ieczorem , a le  oczywiś 
c ie  lep ie j  późno niż wcale .  W 
g a rn k u  g o tu je  się  k u ra ,  p odobno  
m am a  p rzyn ios ła .  A le  za chw ilę  
g łu p k o w a ta  H a n k a  w y sy p u je ,  
że k u rę  u k ra d ł  H en io  na jak im ś  
podm ie jsk im  pod w ó rk u .  P y ta łam  o 
rodziców. Dzieci m ów ią ,  że nie 
w róc i li  jeszcze z p racy .  W iadom o, 
że o bo je  w rócą  pijani.  M a tk a  trud 
ni się n ierządem , a o jc iec  p i je  po 
ca łych  d n iach  i nocach.  Pije  t a k 
że i chu ligan i  się n a js ta r s z y  syn 
17-letnl Tolek.  K iedyś jes ien ią  gdy  
przysz łam  tu w ieczorem , dzieci na 
ob iad  smażyły, r y b y  z łow ione

przez  H en ia  w  s ta w ie  ho d o w lan y m ,
po w ięk sze j  części u t rzy m u ją  się 
więc  z k radz ieży .  T rzeba  będzie  
p isać  w n io se k  o p o zb aw ien ie  ro 
dziców w ład zy  rodz ic ie lsk ie j  i 
um ieszczen ie  dzieci w Domu Dziec 
ka.  — Pani za j rzy  do nas  jeszcze!
—  ż eg n a ły  m nie  k ied y  w y ch o d z i 
łam.

II LUTEGO
Byłam k ied y ś  na  p rzy jęc iu  u bar  

dzo sz a n o w an y c h  ludzi o w ie lk ich  
z asad a ch  m o ra ln y ch .  Syn  ich, w ów  
czas s tu d en t ,  p rzyprow adz i!  na rze  
czoną, d z iew czynę ,  k tó ra  od pew 
n ego  czasu  b y w a ła  w Ich domu, 
b a rdzo  milą,  w y tw o rn ą ,  dobrze  u- 
łożoną, k tó rą  w szy scy  byli  oczaro  
w am . Była zac h w y c a jąc a ,  z dużym 
p oczuciem  hum oru ,  o żyw ej,  b ły 
sk o t l iw e j  in te l igenc j i ,  o n ie w y p o 
w ied z ian y m  wdzięku .  Z k ażdego  
je j  ru c h u  e m a n o w a ł  jak i ś  n ie 
u c h w y tn y  c z a r ( czy  było to p o c h y 
len ie  g łow y,  czy  uśmiech, spo jrzę ,  
nie, czy  po p ro s tu  ru c h  p ięk n e j  
ręki,  k tó rą  u nosi ła  k ie l iszek  Za
c h o w y w a ła  się  bez zarzutu .  Byłam 
w te d y  w  to w a rzy s tw ie  p ew nego  
of icera  milicji,  k tó ry  poznał  w tej 
p iękne j  d z iew czy n ie  osobę  w ie lo 
k ro tn ie  n o to w a n ą  przez  obycza-  
jó w k ę  n iep o p ra w n ą ,  bez żadnych  
sk ru p u łó w  m o ra ln y ch ,  o d d a ją c ą  
się  nie  ty lk o  za je d e n  obiad, ale  
k tó ra  ta k  n ie w y so k o  szacow ała  
sw o ją  młodość i sw o ją  urodę ,  że 
o d d aw ała  się ko m u k o lw iek ,  choć
by za dziesięć ,  a lbo  d w adzieśc ia

z łotych, za fundę  do  k ina ,  za k i 
log ram  owoców. D z iew czyna  l iczy
ła w te d y  p ew n ie  na  d y s k re c ję  i 
r y c e r sk o ś ć  tego  o f icera  i nie p rze 
liczyła  się . Późn ie j  z resz tą  cała  
rzecz i t a k  w y s y p a ła  się  w n ied łu 
gim czasie,  k ie d y  po g ru b e j  a w a n .  
tu rze  w y w ali l i  j ą  z „ A k ad e m ik a " .  
Inna  znow u d z iew czy n a ,  je d n a  z 
m oich podop iecznych ,  k ład ła  się  z 
k ażd y m  do łóżka,  po p ro s tu  z d o 
brego  serca .  N a w e t  n ie  d latego, 
a b y  ponosił  ją  t em p eram en t ,  nie. 
W y s ta rc zy ło ,  ż eby  k tó ry ś  z b ied 
n y c h  s tu d e n tó w  pożali ł  się  przed 
n ią  na  sam o tn o ść ,  u śm ie c h n ą ł  się 
do  nie j ,  k iw n ą ł  na  n ią  palcem.

17 LUTEGO
Ci, k tó rz y  byli  k ied y ś  pow ażn ie  

c horzy  i leżeli  w szpita lu,  wiedzą,  
że tu czasem  n a jw ięk szy m ,  n a jg o 
rę tszy m  p ra g n ie n ie m  jes t  by  k toś 
p oda ł  lu b  zab ra ł  basen.

25 LUTEGO
W c z o ra j  b y łam  p ie rw szy  raz  u 

p e w n e j  rodz iny ,  nad  k tó r ą  będę 
m ia ła  nadzór .  O jc iec  pijak,  m a tk a  
sam a  u trzy m u je  czw oro  m ałych  
dzieci.  N ie  w y o b ra ża łam  sobie ,  że 
m ożna  żyć w tak ich  w a ru n k ach .  
M a leń k a  izba, w k tó re j  mieszczą 
się  ty lk o  dwa z sun ię te  m ałżeńsk ie  
łóżka i k u c h e n k a  zas ta w io n a  ga rn  
kami. jak iś  m ały  k u la w y  s to l ik  i 
o d ra p a n a  szafka.  J e s t  tak  c iasno, 
że n ie  ma gdzie  usiąść. Z askoczo
na  s ta n ę łam  w progu. N a  łóżku

spa ł  m ężczy zn a  w brud n o -b la łe j ,  
ro zp ię te j  n a  p iers iach  koszuli.  W o 
k ó ł  n iego  siedzia ło  czw oro  dzieci 
p a t rz ąc y c h  na m nie  c ie k aw y m i  ocz 
kami. M ogły  m ieć z cztery ,  sześć, 
osiem, dz iesięć  lat. Było zimno.

—  T a ta ,  obudź  się , t a ta  obudź 
się  —  sz a rp a ły  śp iąceg o  m ężczyz
nę. T a ta  je d n a k  p o b e łk o ta ł  t rochę  
i p rzew róc i ł  się  na  d rug i  bok. Był 
k o m p le tn ie  p i jan y .  Dzieci p o w ie 
dz ia ły  mi, że m am a poszła  do pra  
cy,  no  a  t a ta  —  sam a  pan i  widzi
—  śpi. Z resz tą  lepie j  ż eby  się  nie 
obudził ,  bo tak  to bije.

5 M A RCA

N a w e w n ę t rz n y m  jes t  śm ieszna,  
m a ła  d z iew c zy n k a  z Domu D ziec
ka ,  ro z cz o ch ra n y  rudzie lec ,  k tó ra  
n iezm ienn ie  w p ro w ad za  w zak łopo ta  
nie o rd y n a to ra  oddz ia łu  za rz u ca jąc  
mu rączk i  na szy ję  i w rzeszcząc :  
„ ta ta !" .  J e s t  tam  także  chłopiec,  
d o r a s ta ją c y  c w an ia cz ek ,  k tó ry  mnie  
w p ro w ad z a  z kolei  w zak łopo tan ie ,  
g d y  przychodz i  i z p o w ażn ą  m iną  
przez k i lka  m inu t  mówi, że jes tem  
miła,  dobra ,  ładna  i d o p iero  po 
tych  w s tę p a ch  p y ta  o listy. A je 
żeli ich n ie  ma, to z p rzejęc iem  
p o w ta rz a  mi:  „ a le  c iociu,  jak  
p rzy jd z ie  list, to zaraz,  na  pewno 
zaraz  n iech  mi c iocia  go p r z y n ie 
sie"!

Z tym i l is tam i to  ca łk iem  oso b 
na h is toria .  N ie k tó re  dzieci d o s ta ją  
lis ty ,  a tym, k tó re  ich n ie  o t rzy 
m u ją  je s t  bardzo  p rzykro .

Te, k tó re  śc isk a ją  l is t  w ręku ,  
odchodzą  z uśm iechem , te, do k tó
rych  list  jeszcze  n ie  n a d sz ed ł  — 
z zaw odem  w oczach, a te, do  k tó 
ry c h  n ig d y  n ik t  nie  pisze — z u- 
k r y t ą  łzą. M oja  k lasa  p rzecież  o- 
b ieca ła  mi, że nap isze  —  m ówili  z 
żalem.

30 M A R C A

W c z o ra j  p rze jeżdża ł  szybko  c ię 
ż a ro w y  sam ochód .  H a m o w ał  z t ru  
efem, dzieci ledw ie  u sk o czy ły  na 
boki. M a ły  k o te k  pozosta ł  na  jezd 
ni. K ie ro w ca  za trzym ał,  a b y  g ło ś 
no n a w y m y ś lać  dz ieciakom . Po
tem  ru szy ł  nag le  i g w a ł to w n ie  n a 
jec h a ł  na  k o tk a  z tym  bezm yśl
n ym  o k ru c ień s tw em , k tó reg o  n ig d y  
nie w y b a cz a  się  dorosłym . Dziec ia
ki zbiły  się  w p rz e rażo n e  s tadko ,  
p o dn ios ły  k o ta  z p rze t rąco n y m  
k rę g o s łu p em  i odesz ły  gdzieś, 
g łośno  plącząc.

Je s te m  z w y k łą  k o b ie tą ,  k tó re j  
k a żd y  dz ień  p odobny  jest  jeden 
do d rug iego ,  c hociaż  k ażd y  jes t  in
n y  i nie  w iem  czy słuszn ie  z rob i
łam  p o sy ła ją c  W am  ten  pam ię tn ik .

Z d ec y d o w a ła m  się  je d n a k  1 leży  
oto przed W am i — jak  k ro m k a  
o d k ro jo n a  z b o ch en k a  co dziennego  
ch le b a  — k a w a łe k  m ojego  życia.

(Fragm ent p racy  n a g ro d zo n e j  I n a 
grodą  w k o n k u rs ie  na  w sp o m n ie 
n ia  kobiet)
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Rok 1969 s tan o w i  w życiu 
Zdzisława G ło w a ck ie g o  d a tę  
zup e łn ie  szczególną ,  by  nie 
rzec  p o m p aty czn ie ,  g o d n ą  u- 
p am ię tn ien ia .  J e s t  to d la  a r 
ty s ty  rok  po t r z y k ro ć  ju b i 
leu szo w y :  u p ły w a  w łaśn ie  
d w u d z ie s ta  roczn ica  ro zp o 
częcia  sa m o d z ie ln e j  p ra c y  
tw ó rcze j ,  d w ad z ie śc ia  la t  p ra  
cy  p ed ag o g icz n e j  o raz  d w a 
dzieśc ia  p iąć  lat  a k ty w n e j  
p r a c y  spo łecznej .  R ozpię tość  
g a tu n k o w a  dz ia ła lnośc i  G ło
w a c k ie g o  jes t  w y zn aczn ik iem  
ty p u  jego  osobow ości,  łączą  
cej  h a rm o n i jn ie  re f le k sy jn ą  
n a tu r ę  a r ty s ty  z t em p e ra m en  
tern spo łeczn ika  i o r g a n iz a 
tora .

P ro p o n u ję  k ró tk i ,  r e k o n e 
sa n s  w p o sz u k iw a n iu  tego, 
co s ta n o w i  u  G ło w ack ieg o  
is to tn e  JA  a r ty s ty c zn e :  jak a  
je s t  jego  p o s ta w a  tw ó rcza  
zo b ie k ty w izo w a n a  przez  k o n 
k r e tn e  fa k ty  jeg o  ob razów ?  
„M ój d y s k u r s  z p u b l ic zn o ś 
cią rozpoczął  s /ę  ró w n o  dw a  
dzieśc ia  lat tem u,  g d y  to  w  
1949 roku  na O g ó ln o p o lsk ie j  
W y s t a w ie  pod hasłem  „Sport  
w  sz tu c e "  po raz p ie r w s z y  
e k s p o n o w a łe m ,  s u k c e s y w n ie ,  
sw o je  g ra h k i .  By l  to n ie ja 
k o  bilet w s tę p u  do  c z y n n e 
go u c ze s tn ic tw a  w  ży c iu  ar
t y s t y c z n y m " .

W y k r e s  g ra f iczn y  tw ó rc zo 
ści m a la rza  s ta n o w i  l in ię  b a r  
dzo n ie sp o k o jn ą ,  je s t  on 
w y k ła d n ik ie m  c ią g ły ch  poszu 
k iw a ń  w ła śc iw y c h  ś ro d k ó w  
e k sp re s j i  d la  w y ra ż e n ia  bo
g a c tw a  doznań ,  p rzeży ć  1 
p rzem y śleń  w sp ó łczesn eg o  a r  
ty s ty .  Je s t  coś sp o n ta n ic zn ie  
m łodz ieńczego  w ty ch  c ią g 
łych  p ró b a ch  u s to s u n k o w a 
n ia  się  do a k tu a ln y c h  t e n 
d en c j i  m ala rsk ich ,  jak a ś  p a 
s ja  o k re ś len ia  s ię  w o b ec  c a 
łego b o g a c tw a  prob lem ów , 
j a k ie  p rzy n o s i  n a sz a  w sp ó ł 
czesność .

N u r ty ,  do k tó ry c h  G łow ac  
ki zg łaszał  ak ces  to kolo- 
ryzm, m a la rs tw o  e k s p r e s y j 
ne, kubizm, taszyzm, so c re a 
lizm,' a b s t r a k c ja  l i ryczna  roz 
p oczę ła  e p o k ę  m a la rs tw a  nie 
f ig u ra ty w n e g o .  „Przyszłość  
s z tu k i  m a la rsk ie j  —  mówi 
a r ty s ta  —  to abstrakc ja ,  ma  
la rs tw o  p rzed s ta w ia ją ce  w y 

e k s p lo a to w a ło  s ię  ju ż  w  sen  
sie o d k r y w c z y m .  Ponadto  
dla w ciąż ś w ie ż y c h  b o d źc ó w  
c y w i l i z a c y jn y c h  u s ta w ic zn ie  
s z u k a ć  w inrt iśm y  zu p e łn ie  no 
w y c h  ś r o d kó w  w y ra zu  —  in 
sp irac je  p o za a r ty s ty c z n e  s ta 
now ią  przec ież  gross w s z e l 
k ich  d o zn a ń "

W iz u a ln ą  fo rm ułę  sw y ch  
p ie rw szy c h  o b razów  a b s t r a k  
c y jn y c h  w y ra ż a ł  G łow acki  
p rzy  pom ocy  z ró żn ico w an y ch  
i z a razem  w y s u b l im o w a n y c h  
p lam  b a rw n y ch .  Rozm aite  
ich k o n f ig u rac je  p e łn i ły  w 
p ro ces ie  p rz e k a z y w a n ia  wi 
dzom w ła sn y c h  doznań ,  na. 
d e r  is to tn ą  fu n k c ję  s e m a n 
tyczną .

A r ty s ta  w  p o sz u k iw a n iu  
n o w y c h  ś ro d k ó w  eksp res j i  
począ ł  w z m ac n ia ć  i u p r a s z 
czać  kolor,  p rz y  jed n o c z e s 
n y m  w z b o g ac a n iu  f a k tu r y  
przez w k o m p o n o w y w a n ie  w" 
ob raz  u d r a p o w a n y c h  tk an in .  
N ie ró w n o śc i  p o w ie rzch n i  
ty c h  o b ra zó w  —  r e l i e fó w  
tw o rz y ły  o w e  szczeg ó ln e  i  
w ie lo zn aczn e  fo rm y  p rze 
st rzenne ,  za leżne  od zm ien 
n e j  i p rz y p a d k o w e j  g ry  
św ia te ł ,  „ l lu zo ry c z n o ść  p rz e 
s t r z en n a  obrazu  p rz e ż y ła  s ię ,  
ju ż  d a w n o  nie sa ty s ła k c jo n u  
je  an i  tw ó rc ó w  ani w i d z ó w , 
o b ecn ie  d ą ży  się  do  rea l iza 
c j i  ide i  k o n k r e t n e j  przes tr zeń  
ności,  t ró jw y m ia r o w o śc i  ob
razu".

C ałk o w ic ie  o d m ien n e  ro » -  
w ią za n ia  techn iczn o -fo rm a ln e .  
z d e te rm in o w a ły  sens  i w y m o  
w ę  os ta te cz n ą  o b ra zó w  Gło
w ack ie g o :  p o w s ta w a ły  jak ie ś  
n o w e  rzeczyw is tośc i ,  w y r a 
ża jąc e  nie ty le  e m o c je  tw ó r 
cy, co o rg a n iz u ją c e  p rz eż y 
cia sam eg o  widza. S t r u k t u r y

m ala rsk ie ,  a ta k u ją  w y o b r a ź 
n ię  w idza  w sposób  zupełn ie  
n ie je d n o zn a cz n y ,  p o b u d za jąc  
go do sa m o d z ie ln y ch  o p e r a 
cji in te lek tu a ln y c h .

P o w s ta je  sze rszy  m arg in es  
d o w olnośc i  in te r p r e ta c y jn y c h  
obrazu ,  a a k t  k re a c j i  zach o 
dzi już  n ie  ty le  w  sferze  
św iad o m o śc i  tw ó rcy ,  co w 
im ag in ac ji  odb io rcy .  W  s t ru k  
tu rze  p rzek azu  treśc i  o b razu  
z a a k c e n to w a n y  zo s ta ł  n o w y  
m om ent ,  k tó r y  w sposób

Fot. W .  Parys

n ie s ły c h an ie  k o n s t r u k ty w n y  
w p ły n ą ł  na  rozw ój  św ia d o 
mości p las ty c zn e j  p e rce p to ra .

P o zo s ta jąc  w c iąż  a k ty w 
n y m  p la s ty k ie m  (obok m a
l a r s tw a  sz ta lu g o w e g o  u p r a 
wia  on  ró w n ież  g ra f ik ę  u ży t 
kow ą ,  m a la rs tw o  śc ien n e  ja  
ko  też  a rc h i te k tu rę  wnętrz)  
G ło w ack i  jes t  ró w n ie ż  c z y n 
ny m  o rg a n iz a to re m  życia 
PWSSP, w k tó re j  to pe łn i  fun 
k e ję  re k to ra  i p ro feso ra  k a 
ted ry  ry su n k u  i m a la rs tw a .

!
Spektakle tygodnia

T e a tr y S p e k ta k le W id zó w  PTocen

WIELKI
„ C y r u lik  s e w ils k i" 1 la w 100
„ P a n  T w a r d o w sk i" 1 1260 100
„ Z em sta  n ie to p e r z a " 1 1260 100
„ R o m a n s g d a ń sk i'' 1 1260 100

N O W Y
„ K się ż y c  t w l e d

n ie s z c z ę ś l iw y m ” 1 i m m
. .D z iś  d o  C ie b ie  

p r z y j ić  n ie  m o g ę" 3 2100 100

JA R A C Z A
„ W e s e la " 2 866 70

7,*S
„ Z n a m y  c lę  ty lk o  

S w id z e n ia " 2 712 65

PO W S Z E C H N Y
„K a.w ior 1 k a sz a n k a " 2 1320 100
„ S z e lm o s tw a  S k a p en a " 1 520 85

OPERETKA
„ T u r i w  R io  

d e M a r a ra sso " 3 2201 70

TEATR
ZIEM I
ŁÓDZKIEJ

„ P s y " 2 367 70
„ M ie s z c z a n ie " 3 1146 100

W LH A R M O N 1A
„*Stabai M«4er** % 269 56

'KSiflz
Kami

M IT I H ISTO R IA  W O J N Y  
T R O JA Ń SK IEJ

O p o w ie ść  H om era  o  w o jn ie  
tr o ja ń sk ie j  z n a m y  d o b rze  ze  
s z k o ły ,  z m n o g o śc i  p r z e ró 
b e k , z f ilm ó w  i sz tu k  tea tr a l  
n y c h . B y ło  też  w  P o ls c e  k il  
ka c a łk o w ity c h  p rzek ła d ó w  
I lia d y , z k tó r y ch  n a jw y b itn ie j  
s z e  są  Jan a  C zu b k a  l lg n ą c e  
g o  W le n ie w s k ie g o .  A1b k s lą ż  
ka d z iś  s y g n a liz o w a n a  to  c o ś  
in n e g o  —  to  m it i h is to r ia  
o b lę ż e n ia  T roi n a p isa n a  d la  
w s p ó łc z e s n e g o  C z y te ln ik a , o -  
c z y sz c z o n a  z n ie ja s n o ś c i  i po  
e ty k i,  p o d a n a  ję z y k ie m  pro  
sty m  i u w zg lę d n ia ją c a  w sp ó ł  
c z e s n e  o d k r y c ia  h is to r y c z n e .

N ie  ma p o tr ze b y  s p e c ja ln ie  
z a le c a ć  w a lo r ó w  tej  p ięk n ej  
o p o w ie ś c i  o  w o jn ie  i m iło śc i ,  
o  m ę s tw ie  1 z d r a d z ie . W ię k 
s z o ś ć  C z y te ln ik ó w  zn a le p ie j  
lu b  g o r z e j , a le  zn a d z ie j e  o- 
w ej w o jn y  n a j s ły n n ie j sz e j  w 
h is to r ii .  N ie  d o  le k tu r y  z a 
tem  za c h ę ca m , a le  d o  kup na  
p rzed e  w s z y s tk im . , ,W o jn a  
tr o ja ń sk a "  A le k s a n d r a  K raw 
cz u k a  j e s t  b o w ie m  k s ią ż k ą ,  
k tó ra  w in n a  s ię  z n a le ź ć  w 
k a ż d e j p o d r ę c z n e j b ib lio te c e  
in te l ig e n tn e g o  c z ło w ie k a ,  j e s t  
k s ią żk ą  d o  k tó r e j  b ę d z ie  s ię  
p o w r a c a ć  ja k  d o  m ło d z ie ń 
c z y ch  lek tu r . E d y to r sk o  przy  
g o to w a n o  , , W o jn ę  tro ja ń sk ą "  
b a rd zo  s ta r a n n ie  —  z n a jd z ie 
m y  tu ł s ło w n ic z e k  w a ż n ie j 
s z y c h  p o s ta c i  e p o p e i,  c e n n e  
p r z y p isy , b ib lio g r a f ię  o raz  
w k ła d k ę  z ilu s tr a c ja m i z e p o  
ki —  re p r o d u k c je  m a lo w id e ł  
z g r e c k ic h  w a z , fo to g r a f ie  Ti 
r y n su , M y k e n  i TroL.

z p rz e c iw n ik a m i p o lity c z n y m i,  
p o s ta c ie  m in is tr ó w  I b a n d y 
tó w , p iłsu d c z y k o w s k ą  m a fię  z 
j e j  z a k u lis o w y m i r o zg ry w k a m i  
—  s ło w e m  c a ły  „ k u c h e n n y "  
sz ta fa ż  p o lity c z n y c h  p o su n ię ć  
ta m ty c h  la t .  K sią żk ę  R a w icza  
c z y ta  s ię  jak  k ry m in a ł —  w 
d o d a tk u  k ry m in a ł o p e r u ją c y  
w y łą c z n ie  fa k ta m i, n ie  f ik c ją  
lite r a c k ą  i s tą d  w a lo r y  p o z 
n a w c z e  te g o  rep o rta żu . W a lo  
ry  te  p o w ię k sz a  j e s z c z e  s tro  
na g r a fic z n a  k s ią żk i —  d z ie 
s ią tk i  i lu s tr a c j i ,  f o to g r a f ii ,  fo  
to k o p ii d o k u m e n tó w ...  O c z y 
w iś c ie  n ie  j e s t  to  lek tu r a  do  
p o d u sz k i, a le  k a ż d y  k to  in te  
r e su je  s ię  n a jn o w s z ą  h is to r ią  
P o lsk i w in ie n  z a p o z n a ć  s ię  z 
d z ie ja m i te g o  n ie z w y k łe g o  
g a n g u .

A le k sa n d e r  K raw rzu k  „ W o j  
na tro ja ń sk a " . W ied za  P ow 
s z ec h n a  1M I, c e n a  25 zL

DZIEJE G A N G U

J e r z y  R a w ic z  w y d a ł la t  te  
m u p a rę  p a s jo n u ją c y  rep o r
ta ż  z la t m ię d z y w o je n n y c h  pt. 
„ G en er a ł Z a g ó r sk i zag in ą ł...**  
T e m a ty c e  p o lity c z n y c h  a fer  
ta m ty ch  la t  p o z o s ta ł  w ie r n y  
I w  s w e j  n a jn o w s z e j  k s ią ż c e  
o  d z ie ja c h  g a n g u  d o k to ra  Ło 
k ie tk a  i „ T a ty "  T a s ie m k i.  
J e st to  w ła ś c iw ie  w ie lk i  r e 
p o rta ż  z la t m ię d z y w o je n n y c h  
d o k u m e n to w a n y  m a ter ia ła m i  
a r c h iw ó w , p r a sy  te g o  o k r e su .  
In form acjam i w y d o b y w a n y m i  
z lu d z k ie j  p a m ię c i .. .

D o k to r  Ł o k ie tek  I „ T a ta M 
T a sie m k a  —  p r z y w ó d c y  PPS- 
o w s k le j  m il ic j i ,  tw ó r c y  par

ty jn y c h  b o jó w e k  —  lu d z ie  o  
p ię k n y c h  k a rta ch  d z ia ła ln o ś c i  
z c z a só w  w a lk i  z ca ra tem  (dr 
Ł o k ie tek  b y ł po za  tym  zn a k o  
m ic ie  z a p o w ia d a ją c y m  s ię  na  
n k o w c em -c h e m ik le m ) s ta l l  s ię  
w  o k r e s ie  m ię d z y w o je n n y m  
z w y k ły m i b a n d y ta m i, szefa m i  
g a n g u , k tó r y  rzą d z ił w  s fe 
rach  p r z e stę p c z y c h  W a r sz a w y .

N a  k a rta ch  tej k s ią ż k i o d 
n a jd z ie m y  k r w a w e  ro z p r a w y

J e r zy  R a w ic z  „ D o k to r  Ło
k ie te k  I T ata  T a s iem k a . D zie  
Je g a n g u " . C z y te ln ik  IM 9, 
c e n a  40 zL

PA M IĘ Ć  SERCA

„ . . . c z y  b y łem  tera z  w  s ta 
n ie  w e j ś ć  tam  i d o k o n a ć  t e 
g o ,  c z e g o  m ia łem  d o k o n a ć ,  
sk u p ić  u w a g ę  na t e m a c ie ..."
—  tak z a c z y n a  s ię  p o w ie ś ć  
J a n a  M arli G isg e a a  l zd a n ie  
to  c ią g n ie  s ię  p rzez n a jb lłż_  
s z e  k ilk a  s tr o n ic . W ięc  tzw .  
p o w ie ś ć  n o w o c z e sn a ?  Z ap ew  
n e, a le  p o  ty c h  p ie r w sz y c h  
s tr o n ic a c h  z n ik a ją  w s z e lk ie  o 
b a w y  i u p r z e d z e n ia . N o w o c z e  
s n o ś ć  te j  p r o z y  n ie  j e s t  n a 
s k ó r k o w a  i e p a tu ją c a  form ą
—  je s t  to  p o  p ro stu  d o b r a  
p ro za  n a p isa n a  n ie k o n w e n c jo  
n a ln y m  ry tm em , n e r w o w ą  fra  
zą (b o  m ó w i o  c z a sa c h  i spra  
w a c h  n ie k o n w e n c jo n a ln y c h  i 
n e r w o w y c h ) , a le  c z y te ln a  i 
c z y s ta ,  w o ln a  od g ie r e k  i 
c h w y tó w  o b lic z o n y c h  n a  szo  
k o w a n ie  c z y te ln ik ó w .

P o w ie ś ć  G ls g e s a  m ó w i o  
e z a sa c h  tru d n y c h , o  w a lc e  o 
w ła d z ę  lu d o w ą , o  w o jn ie ,  o 
z a g u b ie n iu  c z ło w ie k a  w  k a 
le jd o s k o p ie  w y d a r z e ń , o  w ier  
n o śc i s o b ie  1 w ie r n o ś c i  p r z e 
k o n a n io m ...  „ P a m ię ć  se r c a "  
j e s t  w ię c  k s ią ż k ą  o  tru d n y ch  
lo sa c h  p o k o le n ia , o  P o ls c e .  
J e s t  p o w ie ś c ią  z a a n g a ż o w a n ą ,  
le c z  n ie  s c h e m a ty c z n ą  —  
s ta w ia  p r o b le m y , szu k a  o d p o  
w ie d z i  w  s p o s ó b  a m b itn y  1 
g łę b o k i —  b o w ie m  d o ty c z y  
g łę b o k ic h  p rzem ia n  w kraju  
1 w  c z ło w ie k u .

N a jb liż s z a  p r z e sz ło ś ć  o  ja 
k ie j  p is z e  G is g e s  tw o r z y ła  s ię  
w  m ęc e  1 c ie r p ie n iu  —  su g e  
s ty w n o ś ć  n e r w o w e j  fra z y  te j  
k s ią ż k i k a ż e  w ie r z y ć  w  te  
m ęk i i c ie r p ie n ia , w  ten  trud  
tw o r z e n ia  R z e c z y p o s p o lite j  w  
u b ło c o n y c h  b u tach  i z n a b i
tym  k a ra b in em . D o b ra , m ądra  
i c z y s ta  J est ta p a m ięć  se r 
c a .

J . W .

J a n  M arla  G is g e s  „ P a m ię ć  
se r c a "  LSW , c e n a  12 zt.

W y d a rz e n ia  i w iadom ości  s t a ły  
się tak  n iep o k o jące ,  a w d o d a tk u  
re zu l ta ty  o s iąg n ię te  do tąd  w ś ledz
tw ie  by ły  tak  n ikłe ,  że u tw orzono  
sp e c ja ln ą  k o m is ję  do  zb ad an ia  se 
rii  t a je m n icz y c h  sa m o b ó js tw  w y 
d a rza ją c y ch  się  raz  po raz  w  s to 
l icy  Słowenii,  w Lublanie,  N a  cze .  
le s iedm io o so b o w ej  kom is j i  s ta n ą ł  
d o św iad czo n y  fu n k c jo n a r iu sz  po l i 
c ji  k ry m in a ln e j  (TNZ) V lad o  Fur-  
lan. Ju ż  po w zg lędn ie  n ied ług im

czasie  zd aw a ło  się, że  k o m is ja  do
pięła  sw ego  celu. A le  n ies te ty ,  
w p ad ła  ona  ty lk o  na trop  ban d y  
m ło d o c ian y c h  z ab a w ia ją c y c h  się 
na  cm e n ta rz ac h  g rą  czaszkam i ludz  
kimi. „Klub sa m o b ó jc ó w "  i s tn ie ją 
cy  w L ublan ie  n ie  zosta ł  z dekonsp i  
ro w a n y .

P o n ie k tó rz y  dz ia łacze  1 p u b l ic y 
ści lan so w a li  w o b ec  tego  teorię,  że 
na  tę  se r ię  sam o b ó js tw  sk ła d a ją  
się  od izo lo w an e  od siebie  p rz y p a d 
ki, zw iązan e  w y łączn ie  jed n o śc ią  
czasu. A le  po d o k ład n e j  analizie,  
p rz ep ro w a d z o n e j  przez  kó m is ję  
śledczą,  teo r ia  ta wzięła  w  łeb. 
B adane  p rzy p ad k i  w y k a z a ły  bo 
w iem  szereg  w sp ó ln y ch  cech, 
św iad czący ch  n ieo d p a rc ie  o istnie  
n iu  m a k a b ry c z n e j  zmowy, o zo rga 
n izo w an e j  przez sp rzy m ie rzo n e  gro 
no m łodych  ludzi k o le k ty w n e j  a k 
c ji  s am oun ices tw ien ia .

Zaczęło  się, jak  p rzy p o m n ia ła  
n ied a w n o  b e lg rad zk a  pop o h id n ió w  
ka , ,Po l i t ika -eksp ress" ,  c z te ry  la ta  
temu.

J a n e z  C uk ,  w z ię ty  a m a n t  ju g o 

s ło w iań sk ieg o  filmn, u lub ien iec
publiczności ,  m łody  człow iek  o 
w ie lk im  w d z ięk u  i ta le n c ie  b y w a ł  
codzienn ie  w ba rze  h o te lu  „ T u r is t” 
w  Lublanie.  Popi ja ł  tam  sw o jeg o  
, ,szp ryce ra" .  P ew n eg o  u roczego  
dn ia  usiad ł  na  ław ce  pod k a sz ta 
nam i ogrodu  ho te low ego,  by  w 
sam otnośc i  móc pośw ięc ić  się  w y 
soce  in te re su jąc e j  lekturze .  C uk  
p rzeczy ta ł  j ed n y m  tchem  pracę  H. 
P. R u l lm anna  p.t. „O  sam o b ó js tw ie  
w  S łowenii" .  Potem  uda ł  się do do 
mu. W  k ieszen i  p o s iad a ł  bile t  na  
lot, k tó ry  m ia ł  odbyć  n as tęp n e g o  
dnia.  Ale w  m ieszk an iu  nie p rz y 
g o to w y w a ł  się  do podróży .  W y m a 
lo w a ł  na  w ie lk im  a rk u szu  p a p ie 
ru  nap is :  „U w aga!  N ieb ezp ieczeń 
s tw o  śmierci!" ,  umieścił  p lak a t  na  
k u c h e n n y c h  drzwiach,  zam knął  
je  za sobą  i odkręc i ł  k u rk i  k u c h n i  
gazowej.. .

S am o b ó js tw o  u lu b ień ca  publicz .  
nośc i  w s trząsn ę ło  n ią  —  ty m  b a r 
dz ie j ,  że'  czyn ten  w y d a w a ł  s ię  zu
pe łn ie  n iezrozum iały .  C u k  os iąg 
n ą ł  p rzec ież  w szys tko ,  czego  mógł

p ra g n ą ć  od  t y c i a :  suleees a r ty 
s tyczny ,  d o b ro b y t ,  w idoki na  p ięk 
nę przyszłość,  p ow odzen ie  w ży 
ciu in tym nym . A jednak.. .

P rz y p o m in a jąc  o sam obó jcze j  
śm ierc i  m łodego  ak to ra ,  „Polit ika- 
-e k sp re s s"  p rz y ta cz a  szereg  in nych  
p rz y p a d k ó w  rezy g n ac j i  z życia,  
k tó re  w y d a rz y ły  się w Lublanie .  
W sp ó ln ą  psycho log iczną  cechą  
sp ra w c ó w  jes t  j a k o b y  e g zy s te n c ja  
l is tyczna  rozpacz,  beznadzie jność ,  
ro zcz a ro w an ie  życiem  —  co szcze
gó ln ie  d o tk liw ie  o d czu w a ją  ludzie 
młodzi.

M nie j  w ięce j  jed n o c ze śn ie  z Cu- 
k iem  z rezy g n o w a ło  z życia,  p ope ł
n ia ją c  sam o b ó js tw o ,  jeszcze  k i lka  
in n y ch  m łodych  osób:  w  s ło w e ń 
sk im  Je se n ic e  s y n  V lad im ira  De- 
d i je ra ,  b iografa  m arsza łk a  Tito, 
B ranko  Dedijer .  Był on jeszcze  stu 
d en łem  biologii,  a le  już  au to rem  
k i lk u  p ra c  n au k o w y ch ,  o pub l ikow a  
n y c h  w ang ie lsk ich  i f rancusk ich  
p ism ach  fachow ych .  R okow ano  mu 
w ie lką  przyszłość  n au k o w ą .  Bran
ko zostawił testament, s ta n o w iąc y

coś w ro d za ju  m an ifes tu  rozpaczy. 
U w aża ł  on, że je s t  p ie rw szym  w 
Słowenii  „ k am ik az em " ,  tw ó rcą  ro  
dz im ego  „ b an za izm u "  —  w y w o 
dząc p o jęc ie  i s łowo z o k rz y k u  
„banza!"  jap o ń sk ic h  „żyw ych  to r 
ped"  lo tn iczych  z czasu  drug ie j  
w o jn y  św ia to w e j.  —  Do n azw isk a  
D ed i je r  pow róc im y  jeszcze  w chro 
nolog ii  w y p ad k ó w .

M ów iliśm y o w spó lnych  cechach  
p sy ch o lo g iczn y ch  lub lań sk ich  sa 
m obó jców . N ie tru d n o  dopa trzyć  
się  ich u w szy s tk ich  innych  despe  
ra tów , z w y ją tk ie m  może tych, któ 
rzy  p o p e łn ia ją  sam o b ó js tw o  z po
w odu  n ieu lecza ln e j  c h o ro b y  lub w 
obłędzie.  A le  lu b la ń sk a  se r ia  sa- 
m o u n ices tw ień  jest,  począw szy  od 
B ranko  Dedijer .  Był on jeszcze  stu  
ty w n e j  sugestii,  n a w e t  u d o k u m en 
tow anej .

Syn s ło w eń sk ieg o  h i s to ry k a  Ker- 
m av n e ra ,  d z iew ię tn as to le tn i  s tu 
d en t  filozofii Ales,  o tru ł  się  gazem. 
A le s  b y ł  poe tą ,  przed s a m o b ó j
stwem  s ta ł  się sa ty ry k iem .  Z ad e 
d y k o w a ł  on  sw o im  k o legom  ksią-
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R Y SZ A R D  B IN K O W SK I

n r z m o w iE ic

D o w cip n y  de ia łacz  ku l tn -  
r a ln y  mówi dziś,  że by t  to 
„ k lu b o w y  H o n g k o n g " .  Potem 
o s tro p ió rzy  pub l icyśc i  robili  
sob ie  p o d śm iew a jk i .  Ż.e to 
n ib y  po lsk i  ch top  co raz  g ę ś 
cie j  s ł a b u je  n a  serce .  Od 
ty c h  h e k to l i t ró w  w y p i te j  ka 
w y.  A le  i lością  w y p i te j  k a 
w y  n ie  m ierzy  się  poziom u 
k u l tu ra ln e g o  wsi. K ultu rę  
m ożna  ocen ić  lep ie j  w a g ą  
m y d lą  zu ży teg o  przez  s t a 
ty s ty c z n e g o  m ieszk ań ca  wsi.  
P rze to  w k io sk a ch  k lu b o 
w y c h  zna laz ło  się  mydło, Ty, 
le, że p rz y  z a k ład a n iu  k lu 
b ów  n ie  s t a w ia n o  li ty lk o  na 
m yd ło  i k aw ę .  K luby  m ia ły  
s ię  s tać  a m b a sa d o ram i  ku l tu  
ry  pod s t rzechą .  Czy d o s ta 
tec zn ie  sp e łn i ły  tę  p ięk n ą  
rolę?

P ra w ie  w  k a ż d e j  dużej  
w s i  i s tn ie je  k lu b  „R uchu" 
czy GS-u W  m ałych  w io s 
k a c h  i p rz y s ió łk a ch  jes t  ich
o w ie le  m nie j .  Te je d n a k  klu 
b y  są  o w ie le  lep ie j  p r o w a 
dzone .  P a ra d o k s?  Nie.  Po 
p ro s tu  w  ba rdz ie j  o d d a lo 
n y c h  od m ias ta  w io sk a c h  lu 
dz ie  p o t ra f ią  u sz a n o w a ć  ofia 
ro w a n e  im d o b ro  k u l tu ra ln e .  
Są go  b a rdzo  sp ra g n ien i .

C zęs to k ro ć  m ala  c h a łu p in a  
s to jąc a  w szcze rym  polu  le 
p ie j  spe łn ia  sw ą  rolę, niżli 
boga to  w y p o saż o n a  sa la  w 
dużej  p o d m ie jsk ie j  wsi.  W  
t a k ie j  z ap ad łe j  w ioszczyn ie  
n a  30 m2 m ieśc i  się  dobrze  
z a o p a trz o n y  kiosk ,  p u n k t  bi
b l io teczny  i s a lk a  k lubow a.  
P o n ad to  ra d io  t r a n z y s to ro w e ,  
n a f to w e  lam py.  Ż ad n y c h  lu 
ksusów . W ta k ie j  wsi nie 
ma poza k lu b em  sk le p u  ani  
k iosków . N ie  ma in nego  lo 
kalu ,  gdz ie  z b ie ra ła b y  się  
młodzież, do roś l i  i dzieci.  
Tu, mimo b ra k u  w ie lu  u rz ą 
dzeń, ludzie  p o tra f ią  się  
ksz ta łc ić .  B aw ią  s ię  i c z y t a 
ją. W y s ta w ia ją  c ie k a w e  pro
g ra m y  e s t r a d o w e  1 tea t ra ln e .  
Na lek c jach  t a ń c a  t o w a r z y 
sk ie g o  d o sz lu so w u ją  do tych  
m odn y ch  w y g ib a só w  m ias to 
wych .  W ię c  c ieszm y się! Bo 
młodzi o m ija ją  gospodę .  Bio
rą udz ia ł  w tu rn ie jac h  wsi. 
Latem o rg a n iz u ją  „zie lone  
k lu b y ”. Poprzez w y s ta w y  i 
in n e  fo rm y p ro p a g a n d y  w i
zua lne j  p o p u la ry z u ją  książk i  
ro ln icze  i b e le t ry s ty czn e .  
W c ią g a ją  d z ia tw ę  do kółek  
z a in te re so w ań .  Zimą p rz ep ę 
dza ją  o d w ieczn ą  n u d ę  ze 
wsi Zgadu j-zgadu le ,  bale  gał 
gan ia rzy ,  kuligi,  k o n k u r sy  
„g rzecznośc i  na  co dz ień" .

1 już j e s te śm y  zachw ycen i .  
A może w tej  p o w szech n e j  
c h w a lb ie  k r y j e  się  zw y k łe  
p o lsk ie  „p rzeg ięc ie  pa ły"?  
Bo ileż jest  ty ch  ba rdzo  d o 
brych  k lu b ó w ?  Czterdzieśc i,  
p ięćdzies ią t  p rocen t .  To jest 
n ieśc is ła  s ta ty s ty k a .  W y s ta r  
czy jednak  p rz e w e r to w a ć  co 
d z ien n ą  p ra sę  j a k  „ Z a rze 

w ie" ,  „Z ie lo n y  S z ta n d a r ” czy  
„N ow a W i e ś ”. W ty ch  g a z e 
tach  roi się  od lis tów . C zy te l  
n icy  sk a rż ą  s ię  na  złą czy  
w ręcz  żad n ą  d z ia ła ln o ść  w 
k lub ie .  P rze to  k o le jn e  t r z y 
dzieści p ro cen t  k lu b ó w  to 
p lacó w k i ,  gdz ie  b a zu je  się  
na  te lew izo rze .  A le  t e le w i 
zor  często  gęs to  stoi p o p su 
ty. W te d y  k lu b  je s t  z am k n ię 
ty-

In n e  z tych  k lu b ó w  szczy 
cą  s ię  o s ią g n ię c ia m i  czys to  
pozornym i,  na  pokaz.  O s iąga  
ją  te  w y n ik i  z p o b u d e k  u t y 
l i ta rn y ch .  G o sp o d arz  klubu, 
dla  p rzy k ład u ,  siłą w c isk a  do 
rąk  b y w a lcó w  książki .  Ku
pują,  bo za zd o b y c ie  p ie rw 
szego  m ie jsca  w sp rz ed a ż y  
k s iążek  k lub  o t rzy m a  a d a p 
te r  K u p u ją  S a r t re 'a ,  C a m u sa  
i P a rn ick iego .  N ie  czy ta l i  ja 
szcze po lsk ich  k la sy k ó w .  Kto 
t e ra z  zaręczy,  że k u p io n e  
ks iążk i  n ie  z aw isn ą  na  gwoż 
dziu w p rz y b y tk u  ko ło  s to 
do ły?

P o zo s ta łe  k lu b y ,  te  d w a 
dz ieśc ia  p rocen t ,  to p lacó w k i  
p ro w a d z o n e  źle, b ę d ą c e  w 
stad ium  l ikw idac ji ,  czy  też  
j u ż  z l ik w id o w a n e .  O n e  ro 
dzą  s ię  z b a rdzo  k o n su m p 
c y jn y c h  p r a g n ie ń  m łodzieży. 
M łodz ież  s ię  nudzi.  Pisze  do 
pow ia tu ,  do  w o jew ó d z tw a ,  
do  redakc ji .  D ajcie  nam  
klubl  p a  je  d o b ro t l iw y  w u ja -  
szek „R uch" Może n ie  t y l 
ko  z dobroci,  bo i o jak im ś

proficie pomyśli. I jeś li  
„R uch"  t ra f ia  na  p rężn ie  
d z ia ła ją c e  kolo Z M W  i d o 
breg o  g o sp o d a rza ,  to je s t  do 
brze.  W  innym , i częs tym  
p r z y p a d k u  „ a m b a s a d a  k u l tu 
r y "  p rz eo b raża  s ię  w k o w 
b o jsk i  sa lo o n  czyli  p o lsk ą  
spe lu n ę .  Pod  s to l ikam i s to ją  
p ó łb asó w k i  „ d e p ta n e j "  1 b u t 
le  s ikacza .  Te  n e k ta r y  le je  
s ię  w fi l iżanki  po k aw ie .  
P rzy  zach ły śn ię c iu  fusy  s t a 
ją  w nosie .  Po n e k ta r o w e j  
ro z g rz e w c e  pęka  b i la rd ,  t rza  
sk a j ą  k rzes ła .  Te w y p le c io 
n e  n y lo n o w ą  s ia tk ą  z o s ta ją  
w s t rzęp ach .  P rze p a lo n e  p a - ' 
p ie rosam i.  P rzec ież  t rze b a  
coś  robić,  w  coś s ię  bawić!  
M o żn a  się  jeszcze  b aw ić  w 
d u rn ia ,  ch lu s ta  i w okol  I w  
c a ło n o cn y ,  n ie le g a ln y  po- 
tańc ,  k tó ry  k o ń czy  się  na  
o d łam k a ch  szk ła  w  czaszce  
i s y r e n ie  pog o to w ia .

Co robi g o sp o d a rz  k lubu?  
N ic  n ie  robi. G o sp o d arzem  
je s t  n a jc zę śc ie j  dz iew czyna .

Z tej  wsi, spośród  te j  mło 
dzieży . N ie  w o lno  się  je j  w y  
c h y lać .  M usi  d z ia łać  pod  na  
Ciskiem ś ro d o w isk a .  Musi n a  
w e t  godz ić  u św ię c o n ą  t r ą d y  
c ję  z n o w o czesn o śc ią .  P rze 
to  na  śc ian ie  w iszą  re l ikw ie ,  
a w  g ab lo c ie  u k r y t e  n ieśm ia  
ło ś ro d k i  a n ty k o n c e p c y jn e .

Taki klub, zan im  u leg n ie  
l ik w id a c j i  z p o w o d u  m an k a  
i z d ew a s to w a n e g o  sprzętu ,  
jes t  p ięk n ie  o b s iu s ia n y  i 
o b sa d z o n y  g rzybkam i.  Bo 
„R uch"  1 GŚ za łoży ły  klub, 
a le  na zb u d o w an ie  zw yk łe j  
p o lsk ie j  „ s ła w o jk i"  już  nie 
m ia ły  fu n d u sz ó w  A lbo  i p o 
m ysłu .  A k lub  bez W C  nie  
j e s t  ż a d n ą  a m b a s a d ą  k u l tu 
ry-

Są to  p rz y k ła d y  b a rdzo  
d ra s ty cz n e .  Ja sn e ,  że n ie  o- 
b ra zu ją  c a ło k sz ta ł tu  p ra cy  
k lubow e j,  jak  i n ie  o b ra zu je  
te j  p racy  d z ia ła ln o ść  tych  
n a j lep szy ch  k lubów . W  grun  
c ie  rzeczy k lu b  na wsi jest 
z jaw isk iem  p o zy ty w n y m . Ale 
jest w ie le  ż ródel  zła, k tó re  
p uw o d u ją ,  że k l u b /  n ied o s ta

te c zn le  sp e łn ia ją  sw o ją  r o 
lę.

S ta rsze  p o k o le n ie  z aw sze  
s t a je  by k iem  d o  n o w o c ze sn o  
ścl. L ec iw i m ie sz k ań c y  wsi 
od  z a ra n ia  w idz ie l i  w k l u 
b ie  g n iaz d o  ro z p u s ty  1 ro z 
w y d rz en ia .  N ie k ie d y  n ie  bez 
s łusznośc i ,  sk o ro  s ty k a l i  się  
z ty m  n o c n y m  w yc iem , ła 
m an ie m  p ło tó w  I k ra d z ież ą  
ky r .  T y lko ,  że n ie  z a s ta n a 
w ia li  się, że  w  k lu b ie  roz
r a b ia ją  ich w ła sn e  dzieci.  
C hłop i  n ie  pom ogli  k lubow i,  
a p rzec ież  by ło  i jes t  to ich 
z a d a n ie m  w y c h o w a w c zy m .

N ie  z aw sze  p a n u je  zgoda  
m iędzy  m łodzieżą  a OSP. 
B yw a,  że s t ra ża cy  w d n iu  
z a b a w  e k sm i tu ją  k lu b  z re 
mizy. Brak jes t  ró w n ie ż  śc i
ś le jsze j  w s p ó łp ra cy  GRN z 
rad am i  k lu b o w y m i.  R a d y k a l 
n e j  p o p ra w ie  m usi  u lec  p ra  
ca  a k ty w u  GS z m łodzieżą.  
P rzec ież  o r g a n iz o w a n ie  k lu 
bó w  i przy n ich  zespo łów  
m ło d eg o  ro ln ik a  d a je  szan se  
j ak im ś  n o w y m  fo rm om  p r a 
cy. Poprzez  te  fo rm y  m ożna  
b ezp o ś re d n io  p o p u la ry z o w a ć  
p ięk n ą  ideę  ru c h u  spó łdz ie l
czego  w śró d  m łodzieży.

Rada  k lu b u  w in n a  b y ć  m o
to rem  jeg o  d z ia łan ia ,  p o 
m ocą  dla g o sp o d a rza  k lubu .  
J e d n a k ż e  j e j  c z ło n k o w ie  n ie  
zaw sze  p rz y g o to w an i  są  do  
p e łn ien ia  t a k ie j  roli Do r a 
d y  k lu b u  n a le żą  jeszcze  lu 
dzie  n ie  p rzy g o to w an i  d o  ro 
b o ty  w ku l tu rze .  Szko len ia  
a k ty w is tó w  k lu b o w y c h  nie 
z d a w a ły  eg zam in ó w .  C zęs to  
k u r s  n ie  o d b y ł  s ię  z b ra k u  
u c zes tn ik ó w .  P rze to  o d w a la  
s ię  tę  ro b o tę  w  rad z ie  k lu 
bu T r a k tu j e  s ię  ją  ja k o  fun 
k r j ę  spo łeczną ,  k tó rą  m ożna  
s ię  fo rm aln ie  w ykazać .

W  ta k i e j  s y tu a c j i  n a j l e 
p iej  w id z ian y m  g o sp o d a rzem  
k lu b u  b y łb y  w ie jsk i  n a u czy  
ciel. A le  ten  n a u cz y c ie l  ma 
m asę  in n y ch  funkc ji  sp o łe 
cznych .  Ma też  n a u cz y c ie l 
ską  p ensję .  A w  k lu b ie  o b o 
w iązu je  sy m b o l iczn y  r y 
czałt  czy 10 proc.  od c ia s tek

I k a w y .  P o n a d to  n a u cz y c ie l  
n ie  c h c e  s ię  n a ra ż a ć  zw ie rz 
c h n im  w ład zo m  o św ia to w y m .

S y tu a c ja  zm ien ia  s ię  na  
lepsze .  „R uch" doszed ł  w r e 
szc ie  do  p o ro zu m ien ia  z  ZG 
ZNP. „R uch” zo b o w iąza ł  się  
p o k r y w a ć  kosz ty  k u r s ó w  w a 
k a c y jn y c h  d la  n au czycie l i -  
- a k ty w is tó w  k lu b o w y ch .  W  
zim ie  u b ieg łe g o  ro k u  o d b y 
ły  się  p ie rw sze  szko len ia .  Na 
s t ę p n e  o d b y w a ły  się  w m ie 
s ią ca ch  letn ich . P ięćd z ies ię 
c iu  n a u cz y c ie l i  z w o je w ó d z 
tw a  łódzk iego  p rzy je ch a ło  
do  G dyn i .  Ó n l  n a u cz y l i  się  
o r g a n iz o w a ć  i p ro w ad z ić  
im p re z y  k u l tu ra ln e .  P ien iądz  
z a in w e s to w a n y  w n a u c z y c ie 
la  n ig d y  n ie  p rzep a d n ie .  N a 
u c zy c ie l  z d o b y te  w ia d o m o ś 
ci może w y k o rz y s ta ć  w k lu 
b ie  i w szkole.  W ie rzy m y ,  
że n a u c z y c ie le  p o s ta w ią  k lub  
n a  nogi. R o zk ręcą  ru ch  a r 
ty s ty c z n y ,  ro z ru sza ją  m ło
dzież.  R oz tań czą  ją  i rozśp ie  
w a ją .

Będą  p o w s ta w a ć  n o w e  k lu  
by. T ak  n a  p rz y k ła d  w  Kie- 
leck iem  d o  k o ń c a  t eg o  ro k u  
u ru c h o m i  s ię  30 n o w y c h  k lu  
bów  ro ln ik a .  Będzie ich w 
su m ie  250. 80 proc.  w y p o s a 
ż o n y ch  w rad ia  i te le w izo ry .  
Koszt  u t r z y m a n ia  k lu b ó w  i 
o p łac en ie  g o sp o d a rza  b io rą  
n a  s ie b ie  GŚ.

To n a p a w a  op tym izm em . 
T y lk o  c zy  n ie  jes t  to o p ty 
m izm  na  w y ro s t?  P o s taw m y  
sob ie  p y ta n ie :  N ie  za szczo
d rze  o b d a r o w u je m y  młodzież  
tym i k lu b am i?  N ie  b y łoby  
lep ie j ,  g d y b y  młodzi w ła s 
ny m i ręk am i  zap ra co w a l i  na  
t a k t  klub . N iech  go sami bu  
d u ją .  N iech  w ła sn y m  w y s i ł 
k iem  i po m y słem  w y g o s p o 
d a r u ją  p ien iąd z  n a  p r z y n a j 
m nie j  p o ło w ę  k lu b o w e g o  
sp rzę tu .  M oże  w te n  sposób  
u n ik n ie m y  w a n d a l izm u  i d e 
w a s ta c j i .  Na p e w n o  m łodzież  
b ędzie  s z a n o w ać  ten  „w ła 
s n y "  klub. Bo w y c h o w a n ie  
przez  p ra cę  to do b ra  rzecz. 
W te d y  zn ikn ie  p rob lem : czy  
w y c h o w u je  klub, czy  też n a 
leży w y c h o w a ć  do k lubu .

{ftfa n ic a ?

F R A N C U S K A  
TELEW IZJA  
O  PO LSCE

26 m arca  fr a n cu sk a  t e le w i 
z ja  k o lo r o w a  n a d a ła  godzin *  
n y  r e p o r ta ż  J ea n  M a r ie  D ro  
Ita n a  tem a t d a w n e j  P o lsk i  
h is to r y c z n e j ,  j e j  p a m ią te k , m u  
z e ó w  1 sk a r b ó w . A u d y c ja  ta  
I lu str o w a n a  b y ła  l ic z n y m i f il  
m am l.

W ITK IEW IC Z  
PO  F R A N C U S K U

D w a  p ię k n ie  t l ę  p r e z en tu ją
c e  to m ik i,  z  d w u k o lo r o w ą  o -  
k ła d k ą , n a  d o s k o n a ły m  p a 
p ie r z e , z a in a u g u r o w a ły  e d y c je  
sz tu k  s c e n ic z n y c h  S .  I. W it 
k ie w ic z a  w  ję z y k u  fra n cu s
k im , w  w y d a w n ic tw ie  G a lll-  
m a rd . S ą  to  „ M a tk a " , o ra z  
„ M e ta f iz y k a  d w u g ło w e g o  c ie 
lę c ia " .  O ba  u tw o r y  z o s ta ły  
u d o s tę p n io n e  fr a n cu sk ie m u  
c z y te ln ik o w i w  d o s k o n a ły m  
tłu m a c z e n iu  J a d w ig i  K u k u ł-  
c z a n k l i F r a n c o ls  M a r le . Z n aj  
d u je m y  tu  r ó w n ie ż  s tr e s z c z e 
n ie  u tw o r ó w , Ich In terp re ta 
c je ,  o r a z  w ia d o m o ś c i  b io g r a fl  
c z n e  o  p o lsk im  p isa r z u . W y 
d a w n ic tw o  „ G a llim a r d "  p rzy 
g o to w u je  t a k ie  1 in n e  sz tu k i  
W itk ie w ic z a  w  t łu m a c z en iu  
J a d w ig i K u k u łcz a n k i.

O  PIEC H A LU  W  ZSRR

D o ta r ła  d o  n a s  g a z e ta  „ Z a -  
b a jk a łsk i]  H a b o c zy j"  z d n ia  
24 lu te g o  br. Z n a jd u jem y  w  
n ie j a r ty k u ł A . A llo sz k in a  
p t. „ D r o g a  z Ł od zi d o  C z y -  
ty "  p o ś w ię c o n y  n ie d a w n e j  
p o d r ó ż y  M a ria n a  P iecliaJa  po  
z iem i s y b e r y js k ie )  o r a z  Jego  
tw ó r c z o śc i .  A u to r  a r ty k u łu  
p r z e d s ta w ia  s y lw e tk ę  p o e ty  
o ra z  o m a w ia  p o s z c z e g ó ln e  
to m y  Jego  w ie r s z y .  Z a r ty 
k u łu  d o w ia d u je m y , s ię ,  t e  
M arian  P le ch a l p r z y g o to w u je  
o b e c n ie  a n t o lo g i ę 1 pt. „ P o e z ja  
S y b e r ii" .

O b ok  a r ty k u łu  p o m ie sz c z o 
no fo to g r a f ię  p o e ty  o ra z  
trzy  Jego w ie r sz e  w d o s k o 
n a łym  p r z e k ła d z ie  W a s y la  
K o cz n o w a .

O W Y S P IA Ń S K IM  
W  PA RY ŻU

Z o k a z j i M ię d z y n a r o d o w e g o  
Ś w ię ta  T eatru  n a d a ło  rad io  
p a r y s k ie  d łu ż szą  a u d y c ję  p o .  
ś w ię c o n ą  S ta n is ła w o w i W y  
sp la n a k iem u . Z ło ż y ły  s ię  na  
m ą fra g m e n ty  „ N o c y  lis to p a 
d o w e j ’' (d ia lo g  K ory s  D e- 
m eter ), w p r z e k ła d z ie  Paul 
C a zin a , w w y k o n a n iu  a r ty 
s te k  K om ed ii F ra n c u sk ie j,  
fra g m en t . .A k ro p o lls '*  w r e ż y 
se r ii  J e r z e g o  G r o to w sk ie g o  
o ra z  r o zm o w a  o  W y sp ia ń sk im  
p r z e p r o w a d z o n a  te le fo n ic z n ie  
p rzez r e ż y se r a  a u d y c j i  B roni
s ła w a  H o ro w ic z a  z W o jc ie 
ch em  N a ta n so n e m 1.

fflfoTiica

żeczkę o zdob ioną  na s t ro n ie  t y tu 
łow e j  sznurem  wisie lca.  N ie  zap isa 
ne k a r ty  te j  k s iążeczk i  z dz iu rą  
p o śro d k u  m ia ły  w y ra ża ć  p różnię  
życia,  k tó rą  m łodz ien iec  odczuwał.  
J a k  D ed i je r  głosił  on, chociaż  w 
innej  formie, te sam e  hasła ,  szy 
dząc  z życia  w s ty lu  r e k la m o w y m : 
„ J e s te ś  n ieszczęśl iwy?  C z u je sz  się  
znudzony?  C ierpisz?  Nie  m asz  po
w odzen ia  w życiu? Posłuż się je 
d y n y m  n iez aw o d n y m  ś rodk iem  — 
sam o b o js tw em l Społeczne  uznan ie  
zdobędziesz  ty lk o  i w y łączn ie  
przez sam obó js tw o!  Przez sa m o 
bó js tw o  do  no w y ch  sukcesów !"

C hcąc  uczcić pam ięć  m łodego  
poety ,  kom is ja  k u l tu ra ln a  Ju g o s ło 
w ia ń sk ieg o  Zw iązku  S tu d en tó w  
przy u n iw e rsy tec ie  w L ub lan ie  w y 
dała  k s iążeczkę  K e rm av n e ra .  S ta 
nowi ona  dziś un ik a t ,  n ie  ma jej 
w sp rzedaży  i n ie je s t  w ż ad e n  in 
ny  sposób  do zdobycia .

A le  polic ja  znalaz ła  k i lka  egzem  
plarzy ,  i to zaw sze  przy tak ie j  sa 
m ej sm u tn e j  okazji  — jak  koło  
t ru p a  s tu d e n ta  Barie . Z apros i ł  on

dw ie  k o leż an k i  do  s ieb ie  na wino. 
N a g le  p o d e rw ał  się  z k rzesła ,  w y 
c iąg n ą ł  pistolet ,  zaw oła ł:  „Chcę, 
żebyśc ie  były  św iad k am i!"  i za 
strzel i ł  się.

Znalez iono  tomik K e rm av n e ra  u 
d z ie w c zy n y  n a leżące j  do tego  s a 
m ego  co Barie k rę g u  przy jació ł .  
R ów nież  ona  pope łn i ła  s a m o b ó j
s tw o  na oczach  św ia d k ó w ,  uczest
n ik ó w  zabaw y.

Pod w p ły w em  , ,k e rm a v n e r iz m u ” 
pow iesi ł  się  d w u d z ies to le tn i  Ja v o r -  
sek-Svtt ,  popełn ił  sam o b ó js tw o  i 
d ru g i  sy n  Ded i je ra ,  V ladim ir.  Trze 
c iego z D ed i je ró w  u ra to w an o  w 
os ta tn ie j  chwili .  W ez w a n ie  Kerm av 
ne ra  do sa m o b ó js tw a  znalez iono  
ró w n ież  obok  t ru p a  m łodego  m a
larza  Battista.  U łożył  on  się zimą 
do śm ie r te ln eg o  sn u  w pobliżu 
sw o je g o  dom k u  k am pingow ego .

Po tej  serii s a m o b ó js tw  władze  
o raz  op in ia  publiczna  n ie  w ą tp ią ,  
że  chodzi tu  o t rag icz n e  sk u tk i  
zespo łow ej  sugest i i ,  p o d t r z y m y w a 
nej  przez ta jem n iczy  „k lu b  sam o 
bó jcó w " ,  o  k o le k ty w n ie  k u l ty w o 

w a n ą  tę s k n o tę  do  śmierci.  Policji  
udało  się o s ta tn io  znaleźć  u jedne  
go z g im n az ja l is tó w  zaproszen ie  
n a  p o s iedzen ie  „ k lu b u  s a m o b ó j
c ó w " ,  a le  g im n a z ja l i s ta  m ilczy  — 
p o w o d u je  nim p rz ek o n a n ie ,  a m o 
że 1 s t rach .

D z ienn ikarze ,  u s i łu ją c y  zdekon-  
sp iro w ać  d e sp e ra c k ie  zrzeszenie,  
o t rzy m u ją  a n o n im o w e  l is ty  z po
g różkam i.  Z as t ra sz a  się  ich przez 
te le fon ,  przy  czym  w szy scy  roz
m ó w cy  u ż y w a ją  tych  sam ych  
s łów :  „Tu k lu b  sam o b ó jcó w .  Dla 
nas  życie  nie ma w artośc i .  Jeśl i  
d la  p a n a  je  ma, to z ap rz e s ta ń  pan  
m ieszać  się w sp ra w y  tych ,  dla 
k tó ry ch  śm ierć  jest  św ię tośc ią !"

Komisja  ś ledcza  uw aża ,  że za 
ró w n o  lis ty  jak  I g ro ź b y  te le fonlcz  
ne  pochodzą  rzeczyw iśc ie  z „ k lu 
bu sam o b ó jc ó w " ,  a nie są  m is ty 
f ikac jam i.  K lub d a je  p rzec ież  nie 
ty lk o  tak ie  d o w o d y  sw ego  is tn ie 
nia, lecz  d os ta rcza  je w formie 
d esp e ra c k ic h  sam obójs tw .. .

Nie ulega wątpliwości, że hasła,

j a k i e  sze rzy  „ k lu b  s a m o b ó jc ó w "  
p a d a ją  ty lk o  w ów czas  na po d a tn y  
g run t ,  g d y  zaa g i to w a n y  w y k a z u je  
o d p o w ied n ie  p re d y sp o zy c je  p sy 
chiczne .  A że  w Słowenii  jes t  wię 
cej  tak ic h  j ed n o s te k  niż gdzie  In
dzie j ,  a w je j  s to l icy  n a jw ięce j ,  to 
już  sm utna  s t a ty s ty c z n a  p raw d a :  
W  1968 ro k u  po p e łn io n o  w Lubią 
n ie  (207.000 m ieszkańców )  117 sa 
m ob ó js tw ,  a  42 ra z y  u s i ło w an o  je 
popełnić .  O d s e te k  sa m o b ó js tw  (56,5 
na  100.000 m ieszkańców )  jes t  w 
L ublan ie  w ięk szy  niż w „m ieście  
s a m o b ó jc ó w "  — Berlinie zachod
nim, a pod w zg lędem  sam oun ices t -  
w ień  m łodoc ianych  Słow en ia  za j
m u je  p ie rw sze  m ie jsce  na  św iecie .

J a k  w y t łu m a c z y  te  fa k ty  sy m p o 
z jum  leka rzy ,  k tó re  zeb ra ło  się  
przed  k i lkom a dn iam i w M ar ib o 
rze, by o b ra d o w ać  na tem a t  „ n a 
r o d o w e j  pa to log i i"

W ie le  jest  w  te j  dz iedz in ie  te o 
rii. P sy choana liza  mówi n aw et  o 
„ p o p ęd z ie  d o  śm ie rc i" ,  k tó r y  np.

—  w e d łu g  jed n e g o  z u czn iów  
F re u d a  — jes t  u w ie lu  m ężczyzn  
u p ra w ia jąc y c h  w sp in aczk ę  w y so 
k o g ó rsk ą  ja k o b y  m o ty w em  ich na 
mię tnośc i,  bo p o d św iad o m ie  szu
k a ją  w g ó rach  śmierci.  E lim inu jąc  
p tzy p a d k i  sam o u n ic es tw ien ia  z po
w odu  n ieu lecza ln e j  ch o ro b y  lu b  w 
obłędzie,  p rzy jm u jem y  racze j ,  że 
n iep raw id ło w e ,  w y p a cz o n e  s to sunk i  
m iędzy ludzk ie ,  w y w o łu ją c e  f ru s t ra  
c ję  i p o tę g u ją c e  ją do  s ta n u  rozpa 
czy, są w ła śc iw y m  grun tem ,  na  któ 
rym  po w s tać  m ógł k lu b  sa m o b ó j
ców.

T en  s ta n  p sy c h icz n y  m łodych  
d e sp e ra tó w  c h a r a k te r y z u je  list 
n a p is an y  przez d z ie w ię tn a s to le tn ią  
A le n k ę  Sm asek .  Nim  powiesi ła  się, 
po łoży ła  pod o b razem  C h ry s tu sa  
w iersze  K e rm av n e ra  1 n ak reś l i ła  te  
oto  s łow a: „C oraz  z im niej  w o k ó ł  
m nie ,  c zu ję  się  n iezm ie rn ie  żle, 
w szy s tk o  zam ien ia  się  w o d r a ż a ją 
cą  m aż  nienawiśc i. . ."

(L B)



Wszystko przez tę piłkę
D ziw n ie  to s ię  ja k o ś  a nas  

p rzy ję to ,  że  o p o z io m ie  spor  
tu w  d a n y m  w o je w ó d z tw ie  
c z y  m ie śc ie  ś w ia d c zy  a k tu a i  
na lo ka ta  w  l id ze  lub  in n e j  
k la s ie  r o z g r y w k o w e j  zespo łu  
p i łk i  n o żn e j  S ze rm ie r z e  m o 
gą z w y c ię ża ć  w  turn ie jach  
m ię d zy n a ro d o w y c h ,  ten is iśc i  
s to ło w i  zd o b y w a ć  m is trzo 
s tw o  Polski,  a le  w y g ra n a  ze  
spo łu  p i łk a r z y  d a jm y  na to 
w  k la s ie  C b ęd z ie  za w s ze  
najb liższa  sercu  działacza.  
B a kc y l  p i łk i  n o żn e j  w sw o im  
t r iu m la ln y m  p o c h o d z ie  p o ż e 
ra in n e  d y s c y p l in y  sportu .  
Piłka to n a rk o ty k ,  a dz ia ła 
c ze  p ra c u ją cy  w  k lu b a ch  to 
w  w ię k s z o śc i  „n a rk o m a n i"
—  zd a ją  so b ie  spraw ę,  t e  ru j  
nu ją organizm , a le  nie mają  
s i ł y  tem u  zapobiec .  Cóż, ta k  
to s ię  p rzy ję ło ,  pod o b n i  dzia  
łącze, cho c ia ż  ich  l iczba  
je s t  o w ie l e  m n ie js za ,  pra 
cu ją  ta k ż e  w  in n y c h  d y s c y p  
l inach sportu ,  i, n ies te ty ,  z 
t a k  w ą s k o  p o ję tą  miłośc ią  
do tego  c z y  in n eg o  sportu ,  
nie m o in a  w a lczyć .

W ie lo k r o tn ie  w  c za s ie  pod  
ró ż y  s łu ż b o w y c h  do in n y c h  
m iast  k o le d z y  d z ie n n ik a r z e  
c z y  d z ia łacze  sp o r to w i  zada
ją m i  p y ta n ie :  „Co u w as  z 
t y m  ŁK Sem ",  i zaraz nastę-  
pu-ją n arzekan ia  na r z ek o m o  
s ła b y  p o z io m  spor tu  łó d z 
k ie g o  w  ogóle.  N ie  jes t  la k  
t l e  p anow ie ,  z t y m  łó d zk im  
spor tem , cho c ia ż  i n ie  je s t  
dobrze.

Ocziywiście  p rzed e  w s z y s t 
k im  nie  jes t  d obrze  z p i ł 
k ą  nożną  w  Łodzi,  a le  ta k że  
nie  jes t  d o b rze  z p i łką  n o ż
ną w  Polsce. P rzec ież  c iągle  
za d a je m y  sob ie  p y ta n ie ,  c z y  
j ed e n  Górn ik  Zabrze,  —  je 
d y n a  zresz tą  d ru żyn a ,  k tó r e j  
nie m aż fla  s ję  p o w s ty d z ić  na 
b o iskach  całego świata ,  w y 
s ta rc zy  b y  rep rezen ta c ja  k ra 
ju (poza f f j jką rza m i G órnika  
zagra tam  o c zy w iś c ie  k i l k u  
z a w o d n ik ó w  z in n y c h  k lu b ó w )  
p o ko n a ła  w  e l im inac jach  
do m is tr z o s tw  św ia ta  H o la n 
dię, Bułgarię , a m o że  n a w e t
i Luksem b u rg ,  z k tó r y m  prze  
c i e i  nie ta k  d a w n o  m ie l i śm y  
k ł o p o t y ? N ie  da m  za to 
p r z y s ło w io w e g o  z łam anego  
szeląga.

P o lsk ie  p i łka rs tw o ,  a w  
t y m  i łó d zk ie ,  d rą ż y  bardzo  
p rz y k ra  choroba  —  s tw arza  
się  za w o d n ik o m  d o b re  w a 
runk i ,  a mało  s ię  od  nich  
w y m a g a .  P iłkarze  są sza len ie

ro zp ie szczen i  p rzed e  w s z y s t 
k im  przez  dz ia łaczy ,  trochę  
przez prasę  i m o ż e  w  m n ie j  
s ze j  ju ż  c zę śc i  p rzez  k ib i 
ców .  D ochodzi  p o tem  do ab
surdu. Za c z ło w ie k ie m ,  k t ó 
rego je d y n a  w artość  polega  
na u m ie ję tn o śc i  kop a n ia  pi ł
ki,  ugan ia ją  się  po c a ły m  
kra ju  ludzie ,  k tó r y c h  p o z y 
cja w  sp o łe c z e ń s tw ie  absolut  
nie do  tego  nie p r e d y sp o n u 
je.

D z ie je  s ię  ta k  w  ca łe j  Pol
sce, d z i e je  s ię  I w  Łodzi.  Do
b r y  p i łkarz  w ie ,  że  ja k  m u  
się tu nie s tw o r z y  p r z y c h y l 
n y c h  w a r u n k ó w ,  gdz ie  in
d z ie j  s tw o r z y  m u  s ię  p r z y 
c h y ln ie js z e .  W  ten  to p ro s ty  
sposób  d z ia łacze  u kręc i l i  
b icz  na w ła sn ą  sk ó rę  i po  
pros tu  u za le żn i l i  s ię  od p i ł 
ka rzy .  D latego też  n ie  są oni  
w  stan ie  ro z l ic zyć  p i łk a rz y  
z ich pracy .

Są o c zy w iś c ie  z a w o d n ic y  o 
b o w ią zk o w i ,  p r z yw ią za n i  do  
barw  k lu b o w y c h ,  g ra jący  o- 
l iarn ie  i ambitn ie ,  są i inni
—  w ę d ru ją c y  z k lu b u  do  k lu  
bu, s ta w ia ją c y  różne  w a r u n 
ki.  T y c h  p i e r w s z y c h  jest  
ch yb a  w ięc e j ,  t y c h  drug ich  
jest  je d n a k  za dużo.  Zresztą  
p i lk a r i e - w ę d r o w n ic y  mają  
d o s k o n a ły  w zo r ze c  w  p o s tę 
p o w a n iu  sw o ic h  trenerów ,  
k tó r z y  po za k o ń c ze n iu  roz
g r y w e k  k o n ty n u u ją  w ę d r ó w 
k ę  po ca łe j  Polsce  w  p o s z u 
k iw a n iu  in tr a tn ie js ze j  p osa 
d y .  1 w ła śn ie  b rak  s tab i l iza 
c j i  w  se k c ja ch  p i łk i  n o żn e j  
to jed n a  z p o d s ta w o w y c h  
p r z y c z y n  s łabośc i  p o lsk ie g o  
p i lka rs tw a .

D y sk u s ja  o sporcie  łó d z
k im  zatacza  coraz szersze  
kręgi.  W io d ą c e  —  nie w io 
dące, d ru g i  rzut.. . p rzep la 
tają s ię  te rm in y ,  nie zg a d z a 
ją k lu b y ,  obrażają  działacze.  
P o d e jrzew a m , że u z g o d n ie 
nie  s ta n o w isk  na tem a t  s e k 
c j i  k lu b ó w  w io d ą cy ch  m ię 
d z y  w ła d za m i  sp o r to w y m i ,  
z w ią z k o w y m i ,  p io n ó w ,  fe d e 
racji,  k lu b ó w  oraz w sz y s t  
k ic h  in n yc h  in s ty tu c j i ,  k tó re  
fa k t y c z n i e  lub t y l k o  z zam i  
łow an ia  roszczą  sob ie  praw o

do klerrrwania fó&zktm spor
tem  nastąp i  n ie z b y t  p rędko .  
Całą n a d z ie ję  p o k ła d a m  w  
us ta len iach  łó d z k ie j  in s ta n 
c j i  p a r ty jn e j ,  k tóra  w ła śn ie  
w  n a jb l i ż s z y m  czas ie  ma się  
za jąć  tą spraw ą.  Z a n im  to  
jed n a k  nastąp i  p ro p o n u ję  po
sz c z e g ó ln y m  k lu b o m  w ziąć  
się  po p ro s tu  do  p ra c y  i ro z 
l ic z y ć  z a w o d n i k ó w  z ich  
w k ła d u  w  p o d n ie s ie n ie  pozio  
m u  t e j  c z y  in n e j  d y s c y p l in y  
sportu .  S zc ze g ó ln ie  p rzyd a ło  
b y  się  to w  d y s c y p l in ie  sta
n o w ią c e j  sp o r to w ą  w i z y t ó w 
k ę  miasta.

Ze  sp o r tem  w  Łodzi  nie  jes t  
i le .  P o s ia d a m y  k i lk a  d y s c y p  
lin, k tó r y c h  mogą  nam  p o za 
zdrośc ić  in n e  okręg i.  W y m i ę  
nię tu ta j  c h o ćb y  s ia tk ó w k ę ,  
ten is  s to ło w y ,  k o s z y k ó w k ę  
żeń ską ,  d źw ig a  się  z k r y z y 
su b o k s  i h o k e j . W s z y s t k i e 
m u  je d n a k  w in n a  p i łka  noż  
na, ona to p su je  nam  m a rkę  
w  c a ły m  k ra ju  i c h yb a  jest  
w  t y m  d użo  p rzesa d y .

M I E C Z Y S Ł A W  S T O L A R S K I

Książki 
nadesłane
K ry s ty n a  Ja b ło ń sk a  

„KAZIMIERZ TETM A JER"
W y d .  Lit. K-w zł. 35,—■

G u e n te r  Hofó 
„C ZER W ONY ŚN IEG "
W y d .  P oznań  zł. 30,—

B y strzy ck a  Zofia  
„GRA BEZ SŁ Ó W ”
P IW  W - w a  zł. 22,—

G reulich  Emil RudoH
„AMERYKAŃSKA
OD YSEJA ".
P IW  W -w a  ZŁ 28,—

W stew o ło d  G arszy n
„CZERW ONY K W IA T "
K siążka  i W ie d z a  zł. 4,—

P ro sp er  M ćr im će
„ P O D W Ó JN A  OMYŁKA"
Książka  i W ie d za  zŁ 4,—

M. de La F a y e t t e  —• 
„DZIEJE HENRIETY 
ANGIELSKIEJ” ,

C zy te ln ik ,  c en a  zł 16.—

L. M. B arte lsk i  —
„DIALOG Z CIENIEM” ,

„ C zy te ln ik ” , c en a  zł 14.

K. Kupisz  —
„PODRĘCZNY SŁOW NIK 
FRANCUSKO-POLSKI",

W P,  cena  zł 80.—

Po końcu świata
„Po k o ń c u  św ia ta
po śm ierc i
zn a la z łem  się  w  ś ro d ku  życ ia  
s tw a rza łem  sieb ie  
b u d o w a łe m  życ ie" .

Różewicz.  T e a tr  Różew icza .  To s ło w a  
has ła ,  k tó re  d ź w ig a ją  p o tę ż n y  ła d u n e k  se 
m an ty c zn y .  Kto je s t  w p o s ia d an iu  k lucza  
do ro z szy f ro w an ia  ty c h  hase ł ,  k o m u  k o 
ja rzą  się  o n e  z w ła sn y m  życiem, k to  po 
trafi  je  ro z cz ło n k o w ać  na  w sp o m n ien ia  
se te k  w zru szeń  i re f lek s j i  z l e k tu r  p o e ty c 
k i c h  _  czu je  s ię  c h y b a  w e w n ę t rz n ie  bo
ga tszym .

Poez ja  R óżew icza  jes t  n ie s ły c h a n ie  oso 
bista. A lbo  ją  t rzeb a  c zy ta ją c  czy  s łu c h a 
jąc  p rz y ją ć  za w ła sn e  w y z n an ie ,  za cząst  
k ę  w ła sn y c h  d o z n ań  i dośw iad czeń ,  a lbo 
p o z o s ta je  się  na  n ią  n ieczu ły m .  T rzecie j  
e w e n tu a ln o ś c i  n ie  ma.

Różew icz  n a le ż y  do p o k o len ia ,  k tó reg o  
m łodość  p rz y p a d ła  n a  w o jn ę .  Świat,  k tó 
rego  to p o k o len ie  d obrze  n ie  zdąży ło  po 
znać  przed  w ojną ,  w a l i ł  się  w gruzy .  N a  
ty c h  g ru z ac h  trzeb a  by ło  b u d o w a ć  n o w e  
życie, w a lcząc  z w ła sn ą  n ie w ia rą  w m ożli
w o ść  o d b u d o w y  m o ra ln e j  cz ło w iek a  po 
go rzk ich  d o św ia d c ze n ia c h  w o je n n y ch .

Sta rs i  poeci,  j a k  G a łczyńsk i ,  potrafi l i  
p rz en ie ść  p rzez  la ta  w o jn y  n ie w y g a s z o n e  
w sp o m n ie n ia  p rzeszłości,  sp a ty n o w a n e ,  
up ięk szo n e  sen ty m en tem .  Po traf il i  p isać  po 
w o jn ie  w sposób  m iły  d la  u c h a  i oka ,  t a k  
ja k b y  w y k r e ś l a j ą c  l a ta  w o je n n e  z b io g ra 
fii, by  n ie  m ąc i ły  d y s o n a n s e m  strof poe
tyck ich .

Różewicz —  inaczej .  N ie  b y ł  w  s tan ie  nl
c z e g o  zapom nieć .  N ie  chc ia ł  n iczego zapom- 
C a ła  j eg o  p o e ty c k a  tw ó rczo ść  p rz esy co n a  
je s t  d ra m a ty c z n y m i  py tan iam i :  j a k  żyć? 
j a k  b u d o w a ć  n o w y  św ia t  w  a tm osfe rze  n ie 
ufnośc i  cz ło w iek a  do c z ło w iek a?  sk ą d  
c ze rp ać  zapas  w ia ry ?

T e a t r  Różew icza ,  p o ez ja  Różew icza  — 
to są  p o jęc ia  ró w n o zn aczn e .  Je g o  tw ó r 
czość n ie  dz ie l i  się  n a  poezję ,  d ra m a t  
ese is ty k ę .  W sz y s tk o  je s t  u  n ieg o  poezją ,  
w szy s tk o  w y p ły w a  z zasad n iczeg o  n u r tu  
l i rycznego .  O  b ardzo  n iew ie lu  p isa rzach  
p o w ied z ieć  można, że tw o rz ą  sw ój  t ea t r .  
S zacu n e k  d la  w ie lo w ie k o w e j  in s ty tu c j i  
tea t ru ,  k tó ra  n o w y c h  form  dla  s ieb ie  szu
ka  przez  dz ies ięc io lec ia ,  a  czasem  i d łuże j ,  
p o w o d u je ,  że b a rdzo  o s t ro żn ie  podchodzi  
s ię  do p rz y z n a w a n ia  j e d n o s tk o m  rang i  sa
m o d z ie ln y ch  k r e a to r ó w  te a t ru .

A le  o t e a t rz e  R óżew icza  m ów i s łę  1 p i
sze już  od lat . I n ik t  n ie  k w e s t io n u je  p r a 
w a  p o e ty  do  tak ie g o  w ła śn ie  o k re ś len ia .  
„K ar to tek a " ,  „ N asza  m a ła  s tab i l izac ja " ,  
„ W y sze d ł  z d o m u "  i c a ły  sze reg  in n y c h  
sz tu k  Różew icza  p rz ew in ę ło  się  przez  dz ie
s ią tk i  t e a t ró w  polskich .  Sztuki  te n ie  na
leżą do ła tw y c h  w  odbiorze ,  an i  do  łat
w y c h  w  re a l iz a c j i  d la  t e a t ru ,  d la  ak to ra .

G łó w n y  ich  w a lo r  n ie  l eży  b o w ie m  w  wi
d o w isk o w o śc i ,  a le  w słowie ,  w w y g ła sz a 
n y m  przez  a k to ra  m on o lo g u  w e w n ę trz n y m  
postac i ,  a w ła śc iw ie  w m o n o lo g u  w e
w n ę t r z n y m  sam eg o  poe ty .

O g lą d a ją c  9 bm. w  te lew iz j i  w id o w isk o  
p o e ty c k ie  „W  ś ro d k u  życia" ,  n a d a n e  z 
K ra k o w a  w  ra m a ch  S tud ia  W sp ó łczesn eg o ,  
z a s k o czo n y  b y łem  te le w iz y jn o śc ią  poezji  
Różewicza.  T ad eu sz  M alak ,  w jed n e j  o so 
bie re ż y se r  i w y k o n a w c a  t eg o  sp ek tak lu ,  
k tó r y  w w ers j i  scen iczne j  p rzyn iós ł  mu
I n a g ro d ę  na F e s t iw a lu  T ea tró w  Je d n e g o  
A k to ra  w e  W rocław iu ,  u d o w o d n i ł  tę  tele- 
w iz y jn o ś ć  w sp o só b  jed n o zn aczn y .

T ek s t  s ło w n y  w id o w isk a  to m on taż  róż
n y c h  f rag m e n tó w  tw órczośc i  Różew icza  i 
różn y ch  g a tu n k ó w  l i te rack ich .  M o n taż  ten  
w s k a z u je  p rzed e  w szy s tk im  n ą  jed n o ro d 
no ść  e le m en tó w  te j  p ięk n e j  mozaiki.  M a 
la k  m ógł w ięc  p o k u s ić  się o a d a p ta to r sk ą  
p ró b ę  sy n te z y  poezji  Różewicza.  A d a p ta 
c ja  ró żn y ch  u tw o r ó w  d a la  a k to ro w i  szansę  
t r a k to w a n ia  d o ro b k u  p o e ty  j ak o  całość,  
w y d o b y w a n ia  zeń  n a jc en n ie js zy c h ,  rozs ia 
n y c h  tu i tam, e lem en tó w .

T ak a  a d a p ta c ja  o d p o w ia d a  m oim  zda
n iem  szczegó ln ie  sp ecy fice  te le w izy jn e j .  
T e lew iz ja  je s t  fo rm ą p rz ek a zu  lakon iczną ,  
a w ięc  z d ąż a ją cą  z n a tu r y  rzeczy  do  sk ró 
tu, do sy n tezy .

N o  i n ig d z ie  ch y b a  in ty m n o ść  w y z n a ń  
p o e ty  n ie  zabrzmi ta k  w ia ry g o d n ie ,  jak  z 
e k r a n u  te lew izo ra .  W id o w isk o  te le w iz y jn e  
n ie  w y m a g a  w ie lk ic h  ś ro d k ó w  inscen iza 
c y jn y c h .  T w a rz  a k to ra  o g ląd a n a  z b l iska  i 
w  d użym  zbliżeniu ,  (to n ie  to  samo!) p o 
z w a la ją c y m  ś ledzić  n a jd ro b n ie j s z y  g rym as ,  
n a j lż e jsz e  d rg n ien ie  m u sk u lu  tw a rzy ,  mo
że s ta ć  s ię  je d y n y m  n a w e t  e le m en tem  w i
z u a ln y m  w id o w isk a ,  jeżel i  t e k s t  w y p o w ia 
d a n y  p rz y  ty m  p o tra f i  p rz y k u ć  u w a g ę  w i
dza.

W ie lk i  p o r t r e t  a k to ra  na  e k r a n i e  sp rz y ja  
b e zp o ś re d n iem u  p rz e k a z y w a n iu  m ono logu  
w e w n ę trz n e g o ,  n a js k ry ts z y c h  m yśli  i uczuć. 
P ły n ą  o n e  rw ą c y m  prądem , n ie  ro zp ra sz a 
ją c  s ię  na  k ró tk ie j  osi te le w izo r  —  widz. 
D o c ie ra ją  z c a ły m  d ra m a ty c z n y m  ła d u n 
kiem.

W y z n a n ia  Różewicza,  k tó r e  p o w in n y
stać  się  w y z n an ia m i  k a żd e g o  z nas, bo to 
je s t  głos na szeg o  p o ko len ia ,  p ły n ę ły  z m a
łego e k ra n u  z tą  w ła śn ie  siłą,  k tó re j  d la  
t eg o  ro d za ju  t e k s tu  n ie  z a p e w n i łb y  ani 
t ea t r ,  an i  ty m  b a rd z ie j  kino .

f 1 1 
U  > /  L  * L

„ K o b ie ta  I m ężczyzna** p ie r w s z y  g ło łn y  
film  C la u d e  L e lo u c h a  b y ł su k c e s e m , b e s t 
se lle r e m , k tó r y  z y s k u ją c  en tu zja zm  w id z ó w  
p r zera z ił p e w n ą  c z ę ś ć  ś w ia to w e j  k r y ty k i  
f ilm o w e j . L e lo u c h e  na p e w n o  n ie  p ie r 
w s z y , a le  na p e w n o  w  s p o s ó b  n a jd o sk o n a l  
s z y  w y k o r z y s ta ł  c a ły  s z ta fa ż , c a łą  p o e t y 
k ę  „now ej*  fa li"  d o  r e a liz a c j i ,  o  z g r o z o ,  
m elo d ra m a tu . H o łu b io n a , p rzez  la ta  ra tu 
ją ca  h o n o r  sz tu k i f ilm o w e j  „ n o w a  fa la "  
z o s ta ła  rzu co n a  na żer  k in a  k o m e r c ja ln e 
g o .  N o w a to r s tw o  s ta ło  s ię  n a g le  ch leb em  
p o w sz e d n im , k in em  d la  sz e r o k ie j  p u b lic z 
n o ś c i  1 t e g o  c h y b a  L e lo u c h o w i n ie  c h c ia n o  
w y b a c z y ć .

A n ta g o n iś c i  L e lo u ch a  J e szc z e  g ło ś n ie j  pro  
t e s to w a l i ,  g d y  ten  z a p r e z e n to w a ł s w ó j  n a 
s tę p n y  film  „Z Y C  A B Y  Z Y C " . N a  g ło w ę  
b ie d n e g o  L e lo u ch a  sp a d ły , r ó w n ie ż  w  p o l
s k ie j  p r a s ie , g ro m y  s ą ż n is te . W y to c z o n o  naj  
c ię ż s z e  d z ia ła . I p r z e c iw  czem u ?  L e lo u ch e  
m o że  m le ć  n ie  la d a  s a ty s fa k c ję .  M e lo d r a 
m a to w i n ie  p o ś w ię c o n o  J e szc z e  n ig d y  t y 
lu  s tr o n  p is a n y c h  c z ę s to  k r w a w y m  a tr a 
m en tem .

„ELZA Z A P R Y K A ttS K fE G O  BUSZU**, 
film  w  r e ż y s e r ii  J .  H illa  o p a r ty  z o s ta ł  na  
b e s ts e l le r o w e j  p rzed  k ilk u  la ty  k s ią ż c e  
J o y  A d a m so n  „ M o ja  lw ia  r o d z in a " . Film  
o d tw a rza  n ie p r a w d o p o d o b n ą  a a u te n ty c z 
ną h is to r ię  p r z y ja ź n i lw ie j  r o d z in y  z p a ń 
s tw em  A d a m so n . C h o ć  z a w s z e  g ło s o w a ć  
b ęd ą  za fo rm u łą  b lisk ą  f ilm o w i „ Z w ie r z ę 
ta"  R o ss ifa , p iz y z n a ć  m u szę , ż e  d la  od-

BronTfc Y.*Vmrfia, 1o b ron  TC fo rm u ły  m e
lo d r a m a tu , n ie  są d z ę  w s z a k ż e , b y  w  k a ż 
d ym  w y p a d k u  b y ła  to  r z ec z  b a rd zo  h a ń 
b ią c a . B ro n ić  L e lo u ch a  to  z a a k c e p to w a ć  
„ n o w e  k in o M na u s łu g a c h  k in a  p o w sz e c h 
n e g o , n ie  s ą d z ę , b y  n ie  trzeb a  b y ło  te g o  
zr o b ić  s k o r o  s ta je  s ię  to  fa k tem  d n ia  1 
w y c h o d z i k in u  na d o b r e . B ron ić  L e lo u ch a  
to  n ie  z n a c z y  je d n a k  z a a p r o b o w a ć  je g o  
„ Ż y ć  a b y  ż y ć "  z  c a ły m  d o b r o d z ie js tw e m  
in w e n ta r za . B ro n ić  L e lo u ch a  to  z n a c z y  
s ta n ą ć  tro c h ę  o b o k  j e g o  film u , n ie  d e m o 
n iz o w a ć  a n i a u to r a  a n i j e g o  d z ie ła .

J ed n a  p a r a d o k sa ln a  m y śl  w y s u w a  s ię  
na p la n  p ie r w s z y  —  m is tr z o s tw o  r e a liz a 
c ji  s k ie r o w a ło  s ię  p r z e c iw  a u to r o w i. N ie 
o m y ln y  z m y sł k in a , u m ie ję tn o ś ć  m y śle n ia
1 w y p o w ia d a n ia  s ię  o b r a z a m i, fa n ta z ja , p o 
m y s ło w o ś ć ,  b e z b łę d n e  o p a n o w a n ie  n o w o 
c z e s n e j  sz tu k i r e ż y s e r s k ie j  1 o p e 
r a to r s k ie ] ,  w s z y s tk o  to  w y w o łu je  żą  
d a n ie  S z tu k i W ie lk ie ] ,  a L e lo u c h e  
j e j  n ie  c h c e , a m o że  n ie  u m ie  r e 
a liz o w a ć .  W  p r a c y  L e lo u ch a  Jest Jed nak  
c o ś  z e  sz tu k i d ia b e ls k ie j .  O na  to  p ro w o -

tw o r z e n fa  fa sc y m tją c e j  hlstorM  z n a le z io n o
w f ilm ie  śr o d k i zn a k o m ite . G o d zą c  s ię  na  
film  p r z y g o d o w y , m u szę  z a a k c e p to w a ć  l ic z  
n e  o sz u s tw a  k in a , b o  p r z e c ie ż  z a c h w y c a 
łam  s ię  te ż  film a m i D is n e y a . R e z u lta ty  t e .  
g o  o s z u s tw a  g o d n e  są  J ed n ak  a p r o b a ty .  
B o h a te r k ę  lilm u  —  lw ic ę  E lzę  g r a ło  aż  10 
lw ó w , ' le c z  k o n ia  z rzęd em  tem u , k to  to  
z a u w a ż y . N ie  c z u je  s ię  w  tym  i ilm ie  w le -

k ttfti p rzectw n flcó w , k tó r z y  w r z u c a ją
m u z Jed n ej s tr o n y  h a n d e l sz ta fa ż e m  d o 
b rej s z tu k i,  z d r u g ie j  k u p c z e n ie  w ie lk im i  
tem a ta m i. O n a  je d n a k  r ó w n ie ż  p r o w o k u 
j e  d o  o b r o n y .

N a jc ię ż s z y m  i w  p ie r w s z e j  c h w il!  d o  
p r z y ję c ia  za rzu tem  sta w ia n y m  r e ż y s e r o w i  
j e s t  fa k t p o s ta w ie n ia  na je d n e j  p ła s z c z y ,  
ź n le  n a jw ię k s z y c h  k o n f l ik tó w  w s p ó łc z e s n o  
ś c i  (W ie tn a m , K o n g o ) I h is to r ii  m a łż e ń .  
s k le j  zd r a d y . G d y  J ed n a k że  s ta n ie m y  z b o 
k u , n ie  p o d d a m y  s ię  p r e s ji m e lo d r a m a ty c z  
n y c h  p r z e ż y ć  b o h a te r ó w , uda s ię  nam  z o 
b a c z y ć  film  L e lo u ch a  w  Innym  ś w ie t le .  
N ie  um iem  c z y ta ć  t e g o  f ilm u  In a czej ja k  
a b s o lu tn e j  k o m p r o m ita c j i g łó w n e g o  b o h a 
ter a . K o m p ro m ita c ji te j  d o k o n u je  L e lo u c h e  
z a r ó w n o  w  s fe r z e  u czu ć  o s o b is ty c h  s w e g o  
b o h a te r a  ja k  l j e g o  p o s ta w y  tr a k to w a n e j  
w  k a te g o r ia c h  e ty k i  z a w o d o w e j , a  ta k ż e  
p o s ta w y  id e o w e j .  A n i na m o m en t n ie  w io  
r zę  w  a u te n ty z m  p r z e ży ć  1 p o s ta w  id e 
o w y c h  b o h a te r a , k tó r y  s w e  k o n g lj sk ie  1 
w ie tn a m s k ie  r e p o rta że  sp r z e d a je  Jak to -  
w a*. K u p czy  w y k o n y w a n y m  z a w o d e m , k u p

!«  tr ic k ó w , o sz u s tw a  są  z n a k o m ite  1 w p ły 
w a ją  p rzez  to  n a  n ie n a g a n n ą  je d n o ś ć  w y 
d a rzeń  1 p e łn ą  w ie r n o ś ć  s z c z e g ó łó w  o w e j  
n ie z w y k łe j  p r z y ja ź n i m ię d z y  lu d źm i i lw a  
m l. N a jb a r d z ie j  g o d n e  u w a g i I n a p ra w d ę  
p r z e jm u ją c e  są  te  s c e n y  film u , k tó r e  u k a 
z u ją  p r o c e s  p o w ro tu  o s w o jo n e j  i p rzez  to  
u n le s z c z ę ś liw lo n e j  E lzy  d o  ś w ia ta  d z ik ie j  
p r z y r o d y  i Jej p r a w . T en  n ie z w y k ły ,  w o l-

e z y  tem a tem , Jest w  s w e j  k u p ie c k ie j  m o 
r a ln o śc i  o d r a ż a ją c y . Ż y je , a b y  ż y ć . W  
Iro n iczn y m  ty tu le  film u  z n a jd u jem y  k lu cz  
d o  n ie g o .  N ie  w iem  c z y  m e lo d r a m a ty c z n y  
c h a ra k ter  film u  n ie  s łu ż y  w y łą c z n ie  p o 
g łę b ie n iu  te j  Iro n ii. W ie lk ie  p ro b lem y  
w s p ó łc z e s n e g o  ś w ia ta  w c h o d zą  w  ż y c ie  bo 
h a te r ó w  p o p rzez  ek ra n  t e le w iz o r a , p o p rzez  
s e n s a c y jn e  n a g łó w k i g a z e t .  W ch o d zą  le c z  
są  n ie z a u w a ż a n e , lu d z ie  ż y ją  z a p r z ą tn ię 
ci p r y w a tn y m i sp r a w a m i, o s o b is ty m i tra 
g e d ia m i, n ie c z u li ,  n ie  r e a g u ją c y . Ich spra  
w y  są  d la  n a s  m elo d ra m a ta m i, d la  n ich  
są  ż y c ie m  sa m y m . Z a tra ca ją  s ię  w  nim  do  
k o ń c a . Ż y ją  b y  ż y ć ,  a le  ty lk o  w  w y m ia 
rze  ż y c ia  w ła s n e g o ,  ż y c ia  w y g o d n e g o .  G dy  
ta k  w id z ę  film  L e lo u c h a , g d y  w id z ę  cu 
d z y s łó w , w  k tó r y  w z ię to  ó w  m elo d ra m a t  
p r z estrzeg a m  sam a s ie b ie  p rzed  d ia b e ls k i
m i sz tu c z k a m i. L e lo u c h e  na n a s  1 na s ie 
b ie  p rzy  w y b itn e j  p o m o c y  z n a k o m ity c h  
a k to r ó w  (A n n ie  G ira rd o t i I v e s  M on tan d )  
s id ła  te  z a s ta w ił  1 ła tw o  w  n ie  w p a ść .  
M e lo d r a m a t to  je d n a k  p ie k ie ln ie  n ie b e z p ie  
c z n a  z a b a w a .

n y  I b o le s n y  'p o w r ó t u k a z a n o  z w la r y g o d  
n o ś c lą , k tóra  ła g o d z i  p e w n e  m ie liz n y  f i l 
m u, „E lza  z a fr y k a ń s k ie g o  b u szu "  to  ja k  
s ię  r z ek ło  n ie  film  p iz y r o d n lc z y  le c z  p rzy  
g o d o w y  d la te g o  n ie  b ę d z iem y  w y b r z y d z a ć  
na z b y tn ią  c k l iw o ś ć  o p o w ie ś c i .  R e k o m p en 
s u je  ją E lza , ś w ia t  j e j  d z ik ic h  p r z y ja c ió ł
1 p ię k n o  a fr y k a ń s k ie g o  b u szu .

E W A  N U R C Z Y N SK A
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N IESŁY SZA LNE DŹW IĘKI

•  , .P o s łu c h a j!  W s z y s tk o  m llk  
n ie . M y ś l o sw ó j u k o c h a n ej"  
—  p is a ł  A lfred  de M u sse t  w  
„ N o c y  m a jo w e j” .

G d y b y  c z ło w ie k  m ó g ł s ły 
s z e ć  u ltr a d ź w ię k i, M u sse t  n i
g d y  n ie  m ó g łb y  n a p isa ć  tych  
s łó w .

Jak  in fo rm u je  , ,Jo u rn a l de  
O e n ć v e ” b a d a n ia  z o o lo g ó w  
s tw ie r d z iły , że  w ła ś c iw ie  w 
n o c y  p a n u je  n ie w ia r y g o d n y

h a ła s  c h o ć  n ie s ły s z a ln y  dla  
c z ło w ie k a .  O to  n ie to p e r z e  
p o lu ją c e  na ćm y  w y d a ją  sw o i  
s te  s y g n a ły  p o n a d d ź w ię k o w e ,  
p o z w a la ją c e  Im, jak  radar, 
o r ie n to w a ć  s ię  w  c ie m n o śc i,  
a n ie k tó r e  g a tu n k i c iem , w 
o b r o n ie  przed d r a p ie żn ik ie m ,  
p o tra fią  w y d a w a n y m i przez  
s ie b ie  u ltr a d ź w ię k a m i w y w o  
ły w a ć  z a b u rzen ia  w  em isja ch  
. .r a d a r o w y c h "  sw y c h  w r o 
g ó w .

M IRIAM  M AKEBA  
W  PARYSKIEJ  

„O L IM PII”

•  M lriam  M a k e b a . p o  d w óch  
la ta c h  n ie o b e c n o śc i  w Paryżu  
z n ó w  w y s tę p u ję  na e s tr a d z ie  
„ O lim p ii” . J e s t  on a  b ez  w ą t
p ie n ia  n a jw ię k sz y  ś p iew a c zk ą  
a fry k a ń sk ą  — jak to  p o d k re 
ś la  r e ce n z e n t  ty g o d n ik a  ,.1'Hu 
m a n itć  D lm a n c h e ” . N a z y w a ją  
ją „ G ło se m  A fr y k i”  n ie  ty lk o -  
d la te g o . że  je s t  czarn ą  i śp ie  
w a m u r zy ń sk ie  p ie śn i, a le

tu ar, śp ie w a ją c  p ie śn i n ie  ty l  
k o  a fr y k a ń s k ie . W y k o n u je  
p ie śn i in d ia ń sk ie , k u b a ń sk ie , 
h isz p a ń sk ie  i I n d o n e z y jsk ie .  
J ej ś p ie w , prócz  w sp a n ia łe g o  
g ło su , ch a r a k ter y z u ją  n a tu r a l
n o ść  i p r o s to ta . M iriam  M a 
k eb a  n ie  u c z y ła  s ię  śp iew u ,  
a le  o g ro m n y  ta le n t  m u z y cz n y  
p o z w o li ł  jej na tak w sp a n ia łe  
r o z w in ię c ie  g ło su .

N O W A  K SIĄŻK A  
M A U R IA C A

#  F ra n co is  M au riac  (ur. 1885), 
la u r ea t  l ite r a c k ie j  n a g r o d y  N o  
bla w  rok u  1952, po b lisk o  
d w u d z ie s tu  la ta ch  m ilc ze n ia ,  
w y d a ł o b e c n ie  l ic z ą c  so b ie  
o s ie m d z ie s ią t  trzy  la ta , n o w ą  
p o w ie ś ć  pod ty tu łe m  „U n  
a d o le sc e n t  d 'a u tr e fo is ”  (M ło 
d z ie n ie c  z Inn ych  c z a só w ).

P o m y sł, jak  tw ier d z i, p r z y 
sz ed ł mu w  d n ia ch  k ie d y  ob

r ó w n ie ż  d la te g o , że  od  d z ie .  
c iń stw a  w a lc z y  p r z e c iw k o  s e 
g r e g a c j i  r a so w e j .

M iriam  M a k eb a  u rod ziła  
s ię  w P o łu d n io w e j  A fr y c e , w 
J o h a n n esb u rg u , a m ło d o ść  
sp ę d z iła  na p r o w in c ji w T rans  
w a lu . D o kraju  w  k tórym  s ię  
u ro d z iła  w r ó c ić  n ie  m oże , 
g d y ż  c z ek a  ją tam w ię z ie n ie .

W  sw y m  rep ertu a rze  M i- 
rłam  ś p iew a  p ie śn i różn ych  
sz r z e p ó w  w  d ia le k ta c h  k w c la .  
zu lu , sb a n g a a n . O b e c n ie  p o 
sz e r z y ła  z n a c z n ie  sw ó j  rep er-

M iriam  M a keb a

Francois Mauriac

c h o d z o n o  u r o c z y śc ie  8 0 - le c ie  
j e g o  u ro d z in . „ S k o r o  n ie  
mam je s z c z e  u m iera ć  —  p o 
w ie d z ia ł  s o b ie  M a u ria c  —  to  
d la c z e g ó ż  by n ie  n a p isa ć  p o 
w ie ś c i? ”  T r e śc ią  k s ią ż k i są  
w sp o m n ie n ia  au to ra  z c z a só w  
m ło d o ś c i .  „ M o i b o h a te r o w ie  
—  m ó w i au tor —  a n a liz u ją  
s ie b ie  tak ja k  z a w s z e  to  c z y  
n lll ,  a le  tym  razem  o n i s ię  
m y lą ” .

P o w ie ś ć  n a p isa n a  Jest w
fo rm ie  l is tó w  m ło d e g o  c z ło 
w ie k a  p r z e b y w a ją c e g o  na 
p r o w in c j i d o  s w e g o  p r z y jś c ie  
la w  P a ry żu .

K ry ty k a  p o d k re ś la , *e n a j 
n o w sz ą  p o w ie ś ć  M a u r ia ca  ce  
ch u je  j e g o  d a w n a  sp r a w n o ść  
i m is trz o s tw o  p is a r s k ie .

SZTUK A IN D IA Ń S K A  
I ESK IM O SK A

#  S ta ra n iem  T o w a r zy s tw a  
P r z y ja c ió ł M uzeum  C z ło w ie k a  
z o s ta ła  o tw a rta  w  P a ry żu  w y  
s ta w a  sz tu k i k a n a d y js k ic h  In 
d ian  i E sk im o só w .

N a jc ie k a w s z y m  d zia łem  Jest 
e k s p o z y c ja  d z ie ł Ind ian  z Ko 
lu m b ii b r y ty js k ie j ,  p r o w in c j i  
w z a c h o d n ie j  K a n a d z ie . O b 
szar ten , d z ięk i sw em u  o d d z ie  
le n iu  od r e sz ty  k o n ty n e n tu  pa 
sm em  p o tę ż n y c h  g ó r , b y ł za 
w sz e  tru d n o  d o s tę p n y , to te ż  
In d ia n ie  z a m ie sz k a li  tam , m o  
g li  w y tw o r z y ć  sw ą  o d ręb n ą  
i o r y g in a ln ą  c y w iliz a c ję .  
P rzez E u ro p ejc z y k ó w  kraj ten  
z o s ta ł  o d k r y ty  d o p ie r o  w 
k o ń cu  o s ie m n a s te g o  w ie k u .

S z tu k a  In d ian  te g o  ob sza ru  
ro z w ija ła  s ię  pod w p ły w em  
w ie r ze ń  lub  u trw a la n ia  c z y  
też  p o d k re ś la n ia  h iera rch ii sp o  

łe c z n y c h . W y tw o r y  tej sz tu k i 
s łu ż y ły  ja k o  rem ed iu m  na 
c h o r o b y , ś r o d e k  o d p ę d z a n ia  
śm ie r c i, s p o s ó b  w z y w a n ia  na 
p om oc s ił  n a d p rz y r o d z o n y c h . 
In n e p rzed m io ty  s łu ż y ły  upa  
m ię tn le n iu  w y s o k ie j  ran gi sp o  
łe c z n e j  ro d ó w  lu b  w o d zó w  
p le m ie n n y c h , Ich b o g a c tw a  1 
p restiżu  o s o b is t e g o .  S tą d  to  
l ic z n e  s łu p y  z w y o b ra ż e n ie m  
to te m ó w , m ask i z e lem en ta m i  
lud zi i z w ie rz ą t  ja k o  sy m b o  
11 sz c z e p o w y c h  itp . N a w y sta  
w ie  jed n y m  z n a jc ie k a w sz y c h  
e k sp o n a tó w  je s t  b a rw n a , pra  
c o w lc ie  In k ru sto w a n a  m ask a  
ni to  d r a p ie ż n e g o  ptak a  n i 
to  c z ło w le k a -w o jo w n lk a .  A rty  
śc l ty ch  o b sz a r ó w  u ż y w a li  
ja k o  tw o r z y w a  p r z e w a ż n ie  dre  
w n a i d la te g o  w ie le  d z ie ł n ie  
d o tr w a ło  d o  n a sz y c h  c z a só w .  
P od w p ły w em  p r z y b y sz ó w  z 
E u rop y  tw ó r c y  in d ia ń sc y  p o 
zn a ją  I s to su ją  in n e  tw o r z y 
w a , z a c h o w u ją c  je d n a k  n ad al 
c a łą  o r y g in a ln o ś ć  i w s z y s tk ie  
c e c h y  d a w n e j  rz eź b y  z d rew  
na.

Inni In d ia n ie  k a n a d y js c y  u 
p r a w ia li m a la r s tw o  na s k ó 
rach  z w ie r z ę c y c h . N a j c z ę s t 
szy m  m o ty w e m  b y ł w iz e ru n e k  
b iz o n a . W  sw o im  c z a s ie  m a
la r s tw o  to  z a c h w y c i ło  L udw l 
ka X V I, to te ż  sp o ra  liczb a  
p r z e d m io tó w  t e g o  ty p u  zn ajd u  
j e  s ię  d o  d z iś  u k o le k c jo n e 
r ó w  fra n cu sk ic h .

S z tu k a  e sk im o sk a  r e p r ez e n 
to w a n a  na w y s ta w ie  p a r y sk ie j  
różn i s ię  od te j ,  k tó r e  z w y  
k liśm y  u w a ża ć  za o r y g in a ln y  
w y tw ó r  E sk im o só w . W  sw o im  
c z a s ie  b o w iem  m a so w o  produ  
k o w a n o  na u ż y te k  tu r y stó w  
e k s p o n a ty  m a ją c e  n ie w ie le

w s p ó ln e g o  t  w ła ś c iw ą  tw ó r 
c z o śc ią  lu d o w ą . W y s ta w a  po  
k a z u js  d rob n e p r z e d m io ty  jak  
k o ś c ia n e  h a c z y k i d o  p o ło w u  
ryb , r z e ź b io n e  n o ż e , orn am en  
ty k ę  na r ó ż n y c h  p r z e d m io 

tach  p o w sr e c łin e g ©  w iy tk n .
W s z y s tk o  to  w y k o n a n e  Jest z 
n ie s ły c h a n ą  p r a c o w ito ś c ią  i 
p r e c y z ją  w  c ią g u  d łu g ic h  n o  
c y  p o la r n y c h .

I Y S U N K I LE O N A R D A

#  C ztery sta  p ię ć d z ie s ią t  la t  
tem u zm arł L eo n a rd o  da V in -  
c j (1452— 1519) w s z e c h s tr o n n y  
a r ty s ta  I u c z o n y , g e n ia ln y  
p r z e d s ta w ic ie l  e p o k i o d r o d z e 
n ia , w ie lk i  m alarz, rzeźb ia rz , 
w y n a la z c a , t e o r e ty k  sz tu k i.

Z o k a z j i 4 5 0 -lec ia  śm ie r c i  
L eon ard a  te le w iz ja  fra n cu sk a  
p o ś w ię c iła  sp e c ja ln ą  a u d y c ję  
o m ó w ien iu  r y su n k ó w  i s z k i
c ó w  w ie lk ie g o  a r ty s ty .

L eo n a rd o  d a  V ln c l  p o z o s ta 
w ił s to s u n k o w o  n ie w ie lk ą  1- 
lo ś ć  o b r a z ó w , n a to m ia st  w ic i  
ką i lo ś ć  n o ta te k , s z k ic ó w ,  
p ra c  p r z y g o to w a w c z y c h  do  
s w o ic h  p łó c ie n . D o n a m a lo w a  
n ia  k a ż d e g o  ze  sw y c h  d z ie ł  
p r z y g o to w y w a ł s ię  n ie s ły c h *  
n ie  d łu g o  I s ta r a n n ie . O bm y  
ś la ł  k a ż d y  s z c z e g ó ł ,  sp o r z ą 
d z a ł n o ta tk i,  r o b ił s tu d ia  i 
s z k ic e . T o te ż  z o s ta ło  po nim  
w ie le  kart, n ie o p a tr z o n y c h  ni 
g d y  d a tą , n ig d y  też  n ie  pod  
p is y w a n y c h , s łu ż y ły  b o w iem  
L eo n a rd o w i Jako p o m o c  d o  
m a ją c e g o  p o w sta ć  d z ie ła .  
O bok  r y su n k ó w  z n a jd u ją  s ię  
c z ę s to  n o ta tk i sp o r z ą d z o n e

o d w ró c o n y m  p ism em , d a ją cy m  
s ię  o d c z y ta ć  w lu ste r k u , b o 
w iem  L eo n a rd o  b y ł m a ń k u 
tem  i p is y w a ł le w ą  ręk ą , od
s tr o n y  p r a w e j ku le w e j .  Te 
ty s ią c e  k art w o z ił z a w s z e  z 
s o b ą  i n ig d y  s ię  z nim i n ie  
r o z sta w a ł.

W ięk sz a  c z ę ś ć  r y su n k ó w  |  
m a n u sk r y p tó w  L eon ard a  tzw . 
C o d ex  A tla n tic u s  o f ia r o w a n a  
z o s ta ła  w  ro k u  1637 b ib lio  
te c e  w  M e d io la n ie . D rugi 
zb ió r  z a w ę d r o w a ł d o  H lszp a  
n il,  i tam  o d k u p ił g o  lord  
A r u n d e l. P a m ią tk i te  p r z e sz ły  
n a s tę p n ie  d o  k r ó le w s k ie j  k o 
le k c j i  w  W in d so r ze , g d z ie  
z n a jd u ją  s ię  od  roku 1680.

W  roku  1503 S ig n o r ia  f lo  
ren ck a  z a m ó w iła  u L eon ard a  
fresk  d o  s a li  R ad y. A r ty s ta  
n a m a lo w a ł „ B itw ę  nad A n- 
g h ia r ą ” . N ie s te t y ,  fa rb y  k tó 
ry ch  u ż y ł L eon ard o , e k sp e r y  
m en tu ją c  ich  sk ła d  c h e m ic z n y , 
o k a z a ły  s ię  b ard zo  n ie tr w a 
łe .  O braz n ie  p r z e ży ł n a w et  
X V I w ie k u . Tym  c e n n ie js z e  
są  d la  n a s  s z k ic e  1 s tu d ia  ja 
k le  L eo n a rd o  da V ln c i  sp o rzą  
d za ł d o  t e g o  o b ra zu .

Leonardo da V i n d :  Ze s tu d ió w  nad fre sk ie m  
„Bitwa nad Angh iarą" .

ZA TYDZIEŃ W  „ODGŁOSACH"

— w  związku z IV O gólnopolskim  
Festiw alem  Poezji w Łodzi, w y 
pow iedzi Stanisława Czernika, 
Andrzeja Lama, Ryszarda Matu
szew sk iego ,  Mariana Piechala, 
Artura Sandauera i Kazimierza 
W yki.

— OKO W  OKO Z PIOTRKOWEM
— KOZINY —  PORTRET 

PRZEDMIEŚCIA
—  N O W E L A  KRYMINALNA

C O S SIĘ DZIEJE —  O SIEM  ST R O N  ŁIK-u —  „SZ E P T A N -  
K A " W  500 EG ZEM PLARZACH  —  N IE W Y P A Ł  N A  SA TY N IE  
—  ZA D.UZO SZCZĘŚCIA ?

S ta n o w c z o  Łódź n ie  j e s t  
m ia stem  z p io sen k i o  s tra ża  
k a ch , k tó r zy  śp ie w a ją :  „ p o 
żar, p o ża r  —  c o ś  n a r e sz c ie  
d z ie je  s i ę ! ”  W  L odzi d z ie je  
s ię  n ie z w y k le  d u żo  b ez  p oża  
ru, ż e b y  s ię  o  tym  p r z e k o n a ć , 
trzeba  jed n a k  c z y ta ć  w  g a ze  
tach  n ie  ty lk o  „ K ro n ik ę  w y .  
p a d k ó w ” . A ż  p rzy k ro  p rzy p o  
m in ą ć  rz ec z y  o c z y w is te ,  a le  
m am y p a rę  tea tr ó w , p arę mu 
z e ó w , sa l w y s ta w o w y c h , b i
b lio te k . k lu b ó w  i d o m ó w  kul 
tu r y .. .  I c o  b y śm y  n ie  m ó w i
li k r y ty c z n e g o  o  d z ia ła ln o 
śc i ty ch  p la c ó w e k , to  p iz e -  
c ie ż  c o ś  tam s ię  d z ie je .

A zatem  „ d z ie je  s i ę ” , ty lk o  
ja k  o tym  In fo rm o w a ć lu d zi?  
W y d a w a ć  b y  s ię  m o g ło , że  
od cz a su  w y n a le z ie n ia  pism a  
sp ra w a  In form acji n ie  p o w ln  
na b y ć  s p e c ja ln ie  tru d n a ... A 
je d n a k .. .

W a r sza w a  od d łu ż s z e g o  cza  
su ma s w ó j  e s te ty c z n ie  1 e fe  
k to w n ie  w y d a w a n y  In form ator  
K u ltu ra ln y  —  co  d w a t y g o d 
n ie  u ś m ie c h a ją c y  s ię  z k lo s  
k o w  „ R u ch u ” p ortretam i p o 
p u la rn y ch  a k to r ó w . Z n a jd z ie 
m y tam o p ró cz  rep ertu a ru  te  
a tró w , ta k ż e  In fo rm a cje  o  w y  
s ta w a c h . Im p rezach  a r ty s ty c z  
n y ch  Itp. P rzed e  w sz y s tk im  je  
d n a k  z n a jd z ie m y  b ez  trudu  
sam  In form ator  K u ltu ra ln y  —  
za p ię ć  z ło ty c h  w k a żd y m  k io  
sk u . T o j e s t  In form acja , k tó  
ra ma s e n s , d o c ie r a ją c a  d o  lu  
d zl, In form u jąca  p e łn y m  g ło 
s e m ...

C o za se n s  ma jed n a k  in 
fo rm a cja  n ie ja k o  sz e p ta n a , na 
u ch o  —  dla  f a r u  w ta je m n lc z o  
n y ch ?  A  tak a  Jest w ła ś n ie  In 
form acja  k u ltu ra ln a  W y d z ia 
łu  K u ltu ry , k tó ry  w c ię ż k ic h  
b ó la ch  u rod ził n a m ia stk ę  s to

łe c z n e g o  W IK -u ... U ro d z ił I 
co?

O tó ż  w ła ś n ie !  O g ra n ic z o n o  
s ię  ty lk o  do sp ra w  tea tr u , bo 
s to s u n k o w o  n a j ła tw ie j  p o d a ć  
jch m ie s ię c z n y  rep ertu a r . A le  
d !a c z e g o  w y d a n o  in fo rm a to r  
k u ltu r a ln y  d la 7 5 0 -ty s ięc z n e g o  
m ia sta  w .. .  p ię c iu s e t  eg zem  
p la rza ch  —  te g o  p o ją ć  n ie  
p o tr a fię . O  r e g u la r n o śc i  w y d a  
w a n la  p u b lik a c j i ,  o  s p o s o 
b ach  k o lp o r ta ż u  —  le p ie j  n ie  
m ó w ić . D o ść  rzec , że  raptem  
ni stą d  nl z o w ą d  o d n a jd z ie 
m y łó d z k i ..In fo rm a to r  T e a 
tr a ln y ” w  b ib lio te c e  w  Łasku  
a m ożn a  g o  / e  ś w ie c ą  sz u 
k a ć  w  łó d z k ic n  p la c ó w k a c h  
k u ltu r a ln y c h . C z y li ty p o w a  
„ s z e p ta n k a ” —  ś m ie s z n ie  ma 
ły  n a k ła d , n ie  w ia d o m o  Jaki 
k o lp o r ta ż ...

A p r z e c ie ż  te g o  ro d za ju  pu  
b lik a c ja  in fo r m a c y jn a , j e ś l i  
ma m leć  s e n s  m u si b y ć  reda  
g o w a n a  w ś c is ły c h  „ g a z e to 
w y c h ” r y g o r a c h . M usi b y ć  
d o stęp n a  dla  k a ż d e g o , k to  je j  
p o tr ze b u je , m usi b y ć  w y d a w a  
na r e g u l a r n i e ,  bo to n ie  
a lm a n a ch  m ło d y ch  p o e tó w  ty l  
k o  i n f o r m a c j a .

P o tr ze b y  Ł odzi w  z a k r e s ie  
r e g u la r n e j in fo rm a cji k u ltu ra l  
n ej n ie  u le g a ją  w ą tp liw o ś c i .  
N ie  d la  w s z y s tk ic h  —  n ie s te  
ty . K o n k retn ie  —  n ie  d la  
ty c h . k tó r zy  tę  In fo rm a cję  po  
w in n i d o s ta r c z a ć . W y d z ia ł  
K ultu ry w y r ę c z y ła  w r e s z c ie  
p ra sa , k tóra  od d a w n a  o  po

trz e b ie  ta k ie j  p u b lik a c ji  p isa  
ła .

O tó ż  w  k a żd ą  p ie r w sz ą  n*e
d z ie lę  m ie s ią c a  „ D z ie n n ik  
Ł ód zk i"  b ę d z ie  p u b lik o w a ć  8 
- s tr o n ic o w ą  w k ła d k ę  z ak tu at  
nym  rep ertu a rem  tea tr ó w , p la  
nem  Im prez K M PIK-u, in fo r 
m a cja m i o  sz tu k a ch  te a tr a l
n y c h , sy g n a ła m i o  p rem iera ch  
f ilm o w y c h , a n o n sa m i w y s ta w  
p la s ty c z n y c h  itp . P e w n o , że  
r o b o ty  p rzy  tym  sp o r o , a 'e  
n a r e s z c ie  ło d z ia n in  o trzy m a  
w raz z n ie d z ie ln ą  g a z e tą  ja 
k le ś  b a rd z iej  lu b  m n iej kom  
p le tn e  le c z  c a ło ś c io w e  k o m .  
p en d lum  In fo rm a cji o  im p re
zach  k u ltu r a ln y c h  m ie s ią c a .  
T o b a rd zo  w ie le  —  to  je s t  
w r e s z c ie  s e n s o w n y  z a r y s  pra 
w d z iw e g o  Ł ó d zk ie g o  Inform a  
to ra  K u ltu r a ln eg o  — p ra w d zi  
w e g o  ŁIK-u in fo rm a cji.

O c z y w iś c ie  n ie  je s t  to  jesz  
c ze  p e łe n  h a u st le c z  z a le d 
w ie  n ie w ie lk i  „ ł y k ” . T rud no  
zresz tą  na p o c z ą te k  o c z e k i
w a ć  w ię c e j ,  a le  p r z y d a tn o ść  
te j  o ś m lo s t io n lc o w e j  k s ią ż e c z  
ki (n ieb a w em  „ u r o ś n ie ” ona  
d o  stron  16) je s t  o lb rzy m ia  
1 n ie w ą tp liw a .

N a w ie le  dn i naprzód  w ie 
m y d z ięk i LIK -ow i k ie d y  w y  
s tą p i w  Ł odzi z p r e le k c ją  
red . n a c z e ln y  „ T ry b u n y  Lu
d u "  S ta n is ła w  M o jk o w sk l,  a 
k ie d y  o  sp ra w a ch  m ię d z y n a 
r o d o w y c h  m ó w ił b ę d z ie  red . 
Z y g m u n t B ro n la rek . N a w le*e  
d n i przed p rem ierą  o p e r y  Ro 
m u ald a  T w a r d o w sk ie g o  w Te 
a trze  W ielk im  d o w ia d u je m y  
s ię  c z e g o ś  o  o p e r z e  i k o m p a

z y to r z e , z k r ó tk ie g o  p rzeg lą d u  
d o w ia d u je m y  s ię  c o  o  k u ltu 
rze 1 s z tu c e  Ł odzi p iszą  In
n i .. .  J a k ie , z kim  1 k ie d y  b ę  
dą im p rezy  s p o r to w e  w  k w ie t  
n iu .

S ło w e m  —  w id a ć  z t e g o , że  
c o ś  s ię  d z ie je  a lb o  r a c z e j ,  że  
c o ś  s ię  b ę d z ie  d z ia ło  w c lą  
gu  ty ch  n a jb liż sz y c h  ty g o d n i.  
O c z y w iś c ie  LIK z a p r o p o n o w a 
n y  p rzez „ D z ie n n ik  Ł ó d zk i” 
n ie  Jest id e a łe m , p r z y d a ła b y  
s ię  na p e w n o  p e łn ie js z a  in 
fo rm a cja  o  za m ie r ze n ia c h  w y  
s ta w ie n n ic z y c h , o  n ie k tó r y c h  
c ie k a w y c h  im p rezach  w  k lu 
bach  I d o m a ch  k u ltu r y .. .  M o  
żn a b y  p o m a rzy ć  o  le p sz e j ,  
b o g a ts z e j  o p r a w ie  g r a f ic z n e j ...  
A le  to  p r z e c ie ż  ty lk o  o siem  
m a lu tk ich  s tr o n lc z e k  na 
z ły m  g a z e to w y m  p a p ierze .

W  su m ie  jed n a k  m am y ład  
ną p o r c ję  In fo rm a cji —  w o lę  
to  na z w y k ły m  p a p ie r ze  n iż  
n ie w y p a ł na e le g a n c k ie j  sa ty  
n ie  w  b o g a ty c h  o k ła d k a c h . 
T e sk ro m n e o s ie m  str o n lc z e k ,  
c zem u ś l ko m u ś s łu ż y  —  są  
p o tr ze b n e . T am te  b ły s z c z ą c e  
fo ld e r y  a d r e so w a n e  b y ły  d o  
n ik ą d ...  O c z y w iś c ie  Id ea łem  
b y ło b y  p o łą c z e n ie  m o ż liw o śc i, 
ś r o d k ó w  1 u m ie ję tn o ś c i  obu  
s tr o n  w  jed en  p r a w d z i w y  
In form ator  K u ltu ra ln y . A le  to  
b y ło b y  c h y b a  za d u żo  s z c z ę  
ś c ia  n araz —  a p o n ie w a ż  
znam  ż y c ie ,  n a w et  o  tym  n ie  
m arzę.

JERZY W IDO K

U c h u
K OTK I, K O C URY , 

TYG R YSY

L n blę m a łe  k o tk i, k ie d y  p y s s  

czk a m l c ie p ły m i od m lek a  
U g r a ją  p iłe c z k ę , p a p ie r o w ą  

k u lk ę , k ie d y  na c h w ie jn y c h  

ła p k a c h  b ie g n ą  za szn u rk iem . 
W s z y s tk ie  ich  c z y n n o ś c i  są  
m iłe , b ezra d n e  s ła b e  I n iep o  

ra d n e  —  d la te g o  w ia in le  są  
w z r u sz a ją c e , d la te g o  m la n o w l  

c le ,  że  są  z u p e łn ie  b e z p iec z  
n e. N a sz a  p r z e w a g a  nad ma 

ły m  k o tk iem  Jest z u p e łn a  i 

z u p e łn a  Jest sy m p a tia  d o  ma 
l e g o  k o tk a . M a ły  k o te k  przy  
p om in ą  nam  n aszą  s i łę  I spra  
w n o ść  —  to  b e z w ie d n y  d w o 
rak n a sz y c h  p r y w a tn y c h  d w o  
ró w . M a ły  k o te k  r o śn ie  l cha  
dza w ła sn y m i, n ie zn a n y m i  
nam  d rogam i —  to Już ko  
cu r, p o sta ć  p r o b le m a ty c zn a  —  
z a le ż n a  od  nas w m ałym  s to  
pnlu  —  fig u ra  ta je m n ic z a , tro 
c h ę  p r z y ja z n a , tro c h ę  w ro g a
—  le p ie j  trzym ać s ię  od te
g o  J eg o m o śc ia  z d a lek a  bo 
p o tra fi taki l n ie ż y c z l iw ie  fu 
k n ą ć  I p od ra p a ć . A co  z w le l  
k lm l, n a jw ię k szy m i kotam i —  
co  z ty g ry se m  b en g a lsk im  
c z y  z lw em  —  o tó ż  d la  ty ch  
k o tó w  p iłe c z k ą  lub p a p iero w ą  
k u lk ą  s ta je  s ię  n ie k ie d y  c z lo  
w ie k , a za b a w a  p o le g a  na 
r o zd z iera n iu  lu d z k ie g o  c ia ła . 
P raw d a, że  le w  czy  ły g r y s  to 
n ie co  Inne k o ty  od n a sz y c h  
d o m o w y c h  k o tk ó w  1 k o cu ró w
—  na p ew n o  Jednak w ię k sz a  
jes t  r ó żn ica  p o m ięd zy  p iłe c z 
ką a c z ło w ie k ie m  niż m ięd zy  
k otem  d o m o w y m , a ty g ry se m .  
O b y c z a je  k o ta  d o m o w e g o  I 
ty g r y s a  są Id e n ty cz n e , pod ob  
n ie  p o ru sza ją  s ię  1 p o lu ją , są  
jed n a k o w o  le n iw e , m y ją  s ię  
języ k iem  —  ty lk o  ty g r y s  Jest 
s to  razy  s iln ie j s z y  I ma s to  
ra zy  w ię k s z y  a p e ty t. Znam  
w ie lu  lu d z l-k o tk ó w , lu dzi ko  
cu ró w  I lu d zi ty g r y s ó w . W sz y  
s c y  zn a m y  ta k ic h , z k tórym i 
m o?na s ię  b e z p ie c z n ie  I m ile  
b a w ić , ta k ic h , z k tó ry m i w  
c z a s ie  z a b a w y  n a le ży  z a c h o 
w a ć  o s tr o ż n o ść , o raz  ta k ich ,  
p rzed  k tórym i n a le ż y  ncle'kać  
a lb o  do n ich  s tr z e la ć . Z Bo 
g lem  sp ra w a  k ie d y  te  k a te g o  
rle  o so b n ik ó w  u trzym u ją  stSIe  
p o d o b n e  c e c h y  —  w ie m y  w te  
dy c z e g o  s ię  trzy m a ć , a le  co  
p o c z ą ć  z k otem  r o zw o 
jo w y m , k o tem , k tó ry  ko  
le jn o  p r zech o d z i fa zy  kot 
k a , k o cu ra , ly g r y s a . Pod  
ch o d z i do n as ja k o  m lly  
g ło d n y  k o te k  1 ż a ło śn ie  m iau  
c z y . P o im y  g o  m lek iem  1 o to  
w  n a sz y c h  o c z a ch  r o śn ie  w  
k o cu ra , ty g r y s a . P o d ch o d zi do 
n a s , Jako m iły , g r z ec z n y  ko
tek  1 ż a ło ś n ie  m ia u czy . P o i
m y g o  m lek iem  1 o to  w  na
sz y ch  o c z a c h  r o śn ie  w k o
cu ra , k tórem u  zd arza  s ię  
g r o ź n ie  fu k n ą ć , a le  k tó ry  by  
w a p rzy m iln y  1 d o s ta je  od 
n as m ię so . K ocu r r o śn ie  w  
ty g r y s a  I cudem  u ch o d z im y  
z ż y c ie m . K o le jn o ść  faz b y w a  
o d w ro tn a  —  o to  ty g r y s  prze  
w ra ca  s ię ,  k a le c z y ,  zderza  z 
Innym  ty g ry se m  1 m a le je  do  
p o s ta c i  k o cu ra , je s z c z e  Jedna  
k ra k sa  I o to  Jest m alu tk im  
ż a ło sn y m  k o tk iem , k tó r eg o  ży  
w lm y  z l it o ś c i  m lek iem . W y  
g lą d a  że  ten  krąg p o czy n a ń  
w y k u ty  Jest p rzez  k o n ie c z 
n o ś ć  —  l ito ś ć  p ro w a d zi do  
w zro stu  g r o z y  —  w ła sn ą  
k r w ią  tu c zy m y  p o tw o r y , k tóre  
na n as p o lu ją . C zy  ty lk o  s ła  
b o ś ć  Jest m iła  1 s y m p a ty c z 
n a , c z y  w z r o s t  e n e r g ii I s iły  
n ie o d z o w n ie  rodzi z lo?  J a k że  
p ra g n ą łb y m  p o zn a ć  k o g o ś  z 
w y m a r łe j  ra sy  d o b ry ch  o l
b rzy m ó w , k o g o ś  k to  b y łb y  po 
tęż n y  1 d o b ry . Jed n a  Isto ta , 
k tó rej p o trzeb n a  b y ła b y  d o 
b roć 1 p o tę g a  s ta ła b y  s ię  
p u n k tem  c en tra ln y m  lu d z k ie 
g o  św ia ta . W o k ó ł trw a clą  
g ły  p u lsu ją c y  w z r o st k o łk ó w  
w ty g r y s y  I k u r c z e n ie  s ię  *Y 
g r y s ó w  w  b ezra d n e  k o tk i — 
s ła b i w ię c  d o b rzy , s iln i  w ięc  
tU . C o do m n ie , od  p e w n eg o  
c za su  n ie  w le w a m  m lek a  do 
sp o d e c z k ó w , a nadm iar m ię 
sa  rzucam  sik o rk o m  — ch o 
c ia ż  m o że  I o n e  u ro sn ą  w 
o s ły .  Jak  w  g u m o w y  b a lo n ik  
d m u ch ałem  w d ob ro  I z ło  —  
zn u d z iła  m nie w r e s z c ie  ta za 
h a w a . N ie c h  k o tk i rosn ą  o 
w ła sn y c h  s iła c h  —  n iech  ty  
g r y s y  r o zd z iera ją  s ię  n a w za 
jem .
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T O M A S Z  KYF>

(DOKOŃCZENIE)

—  P ro p o n u ję  p a ń s tw u  — 
o d ezw a!  s ię  d o k to r  O n e  — 
a b y śm y  dzia łali  jak o  ko m i
tet ,  b a d a jąc y  fak ty .  Jężeli  
wol ic ie  n a z w a ć  to inacze j  — 
ja k o  n ieo f ic ja ln y  w ydz ia t  
śledczy.  Pan C ra m p  zgodzi! 
się  być sek re ta rze m ,  - ja zaś 
będę  przew odn iczy ł .

— Zgodził  się? Kto tu ko 
go  m ian o w a ł?  — o dezw ał  
s ię  jak iś  głos.

— Czy chce  pan  p rz ew o d 
n iczyć?  C h ę tn ie  ustąp ię .

— N ie  p o w ied z ia łem  tego. 
Z ap y ta łe m  ty lko ,  kto... D ok
to r  O n e  c h rz ą k n ą ł  w y m o w 
nie.

—  Będziem y wdzięczni ,  j e 
żeli n ik t  n am  n ie  będzie  prze  
ry w a ł .  J a sn e  jest  co s ię  sta 
ło, j a sn e  też  jak ie  to poc ią 
ga w o b ec  n as  sku tk i .  W i 
dz ie l iśc ie  w szy scy  rozbitą  
g łow ę  pana  Lecky. N ie  mógł 
to być w y p a d ek )  lot prze 
b iega  g ładko .  W idz ie l i 
śc ie  m ałą  b u te lk ę  7. e- 
ty k ie tk ą  ś ro d k ó w  n ase n n y ch ,  
j a k a  leżała  na s to l iczku  o- 
bok. N ie w ą tp l iw ie  Lecky za 
żył ś rodek  n a se n n y .  Pod
czas gdy  on spał,  k toś  c h w y  
cił  go  za w łosy  i mocno 
pch n ą ł  g ło w ę  na m e ta lo w e  
obicie  okna .  Lecky zosta ł  
z am o rd o w an y .

— Ze ś rodków ,  jak ie  s to 
su je  za łoga  sam olo tu ,  w idz i
my, że jes t  t eg o  sam eg o  
zdan ia .  N ie  ruszo n o  ciała,  
n ie  w o lno  n a m  się do n ie 
go zbliżyć, choć  n a d a l  u ż y 
w a ją  w y ra że n ia  „ sm u tn y  w y 
p a d e k "  s tew ard  i s t e w a rd e s 
sa s to ją  na  s t raży .  W  tej  
chw il i  jes t  z n imi też  k a p i 
tan.

— K a p i ta n a  m ogę ty lk o  
chwalić .  P rz y w ró c i ł  tu ta j  
p ew ien  po rządek ,  czego  ja 
n ie  zdoła łem  uczynić .  N ie 
w ą tp l iw ie  ma w a żn e  p o w o 
dy, d la  k tó ry ch  n ie  w ta je m 
nicza nas  w sw o je  p lany .  — 
D o k to r  O n e  u śm iec h n ą ł  się 
chłodno .  — Ale mogę w am  
pow iedzieć ,  jak ie  to są p la 
ny .  Z a t rzy m a ją  nas  na lo t 
n isk u  w S h a n n o n  jako  św iad  
k ó w  I p rzew iozą  n a ty c h m ia s t  
z p o w ro tem  do N o w e g o  J o r 
ku.

W śró d  p a sa że ró w  nodn iósł  
się  szum. Dok to r  O n e  uci
szył  go ru c h em  ręki.

— Ja mam term in  na w y 
g łoszen ie  w ażn e g o  odczy tu .  
Opcja ,  jaką  ma o rg a n iz a 
c ja ,  k tó re j  p rz e d s ta w ic ie 

lem jest  pan  C ram p, w y g a 
sa za ki lka  dni. C h o c iaż  nie 
uważam, aby  nasze  zag a d 
n ien ia  by ły  ró w n e j  wagi, 
C ram p  n a raż o n y  będzie  na 
duże  s t ra ty  p ieniężne.  Nie 
wątp ię ,  że reszta  p a sażerów  
ma też  jakieś p i lne  sp ra w y  
do za ła tw ien ia .

— A tak  — zaw o ła ł  jeden 
z m ężczyzn — Jeżeli  n ie 
będę ju tro  ra n o  w Sant  Da- 
vid...

— W łaśn ie .  I s tąd  o b ecn e  
zebran ie .  N aszą  jed y n ą  szan 
są jes t  zna lez ien ie  w in n eg o
i o d d a n ie  go w ręce  policji  
w  S hannon .  P roponu ję ,  aby  
k ażd y  po ko le i  udz ie l i ł  o so 
bie t rzech  in form acji .  O burza  
jąca jes t  myśl,  ab y m  mógł 
mieć coś w sp ó ln eg o  z zam or 
d o w a n iem  pana  Lecky, a le  
g o tów  jestem zacząć od sie  
bie.

— C h cę  w am  w y ja śn ić ,  że 
t rzy  fa k ty  w y ró ż n ia ją  m or
de rcę  spośród innych  pa sa 
żerów. Po p ie rw sze  m usiał  
pop rzed n io  znać  o fiarę .  Po 
drugie ,  m usia ł  z a re ze rw o w a ć  
m ie jsce  po dacie,  k ied y  pan 
Lecky r e z e rw o w a ł  sw oje .  
Po t rzec ie  n ie  będzie  mógł 
po d ać  rzeczo w eg o  p o w o d u  
dla u zasad n ien ia  sw ej  p o d 
róży  do  Anglii.  M ó w iąc  zno
w u  jak o  s ta ty s ty k  uw ażam , 
że n ie  ma n iem al szans,  aby 
te  t rzy  fak ty  m ogły  d o ty cz y ć  
w ięce j  n iż  jed n e j  o soby .  Oso 
ba, k tó re j  b ędą  d o tyczy ły ,  
jes t  w ła śn ie  m ordercą .  Czy 
m nie  d o b rze  zrozum ie liśc ie?

D o k to r  O n e  n ie  da ł  n ik o 
mu czasu  n a  od p o w ied ź  1 
c ią g n ą ł  da le j .

— D oskonale .  N iew in n i  
n ie  m a ją  p ow odu  do m il
czenia,  w in n y  n ie  ma p re te k  
stu, ab y  n ie  odpow iedzieć .  
Pan C ram p  będzie  n o to w a ł  
w szy s tk ie  w y ja śn ien ia ,  k tó re  
n a s tę p n ie  zos taną  sp ra w d z o 
ne. Lecky p o w ied z ia ł  w czo
raj,  że z a re z e rw o w a ł  m ie jsce  
w dn iu  p ie rw szeg o  l ipca  —  
c a ły  m ies iąc  nap rzó d .  Data 
reze rw a c j i  jest  o znaczona  na 
b i lec ie  każd eg o  z nas

— A jeżeli  chodzi o wcześ 
n ie jsz ą  zn a jo m o ść  ze zm ar
łym, to p rzy p ad k iem  wiem, 
że ofiara  m o rd e rs tw a  i s to t 
n ie  znp.ła jed n e g o  z o b e c 
n ych .

— Jeśl i  zaś chodzi o przy  
c zy n y  podróży ,  o cen im y  je 
n a  p o d s ta w ie  w ła sn e g o  zdro 
w e g o  rozsądku .  W sz y sc y  go 
tow i?  Dobrze. Je s tem  d o k to 
rem  A n d rze jem  One. N ie  
zna łem  pana  Lecky. Kupiłem  
mój bile t  d o p ie ro  dwa ty g o d  
n ie  tem u,  lecz fakt te n  n ie  
będzie  m nie  obc iąża ł  Z ap ro 
szen ie  do w y g ło sz e n ia  odczy  
tu o trzy m ałem  k i lka  m ies ię 
cy  temu, o cz/ym w ie lu  ludzi 
b ędz ie  m ogło  św iad czy ć .  Czy 
z a n o to w a ł  p ąn  to w szys tko ,  
p an ie  C ram p ?

— Tak. Ja  n a zy w a m  się 
O s k a r  C ram p . N ie  znałem  
u p rz ed n io  p ana  Lecky. Kupi 
łem bilet w b iurzp  na 42 Uli
cy  30 czerwca.  J a d ę  do Lon 
dvnu ,  aby  oszaco w ać  p e w n e  
p rzed m io ty  sz tuki,  o fe ro w a 
n e  przez g a le r ię  La Scala.

—  A t e raz  pan  — d o k to r
O n e  zw róci ł  się  do m łodego 
cz ło w iek a  będącego  n a jw y 
raźn ie j  w p o ś lu b n e j  podróży.

— Ja  będę m ówił  za nas 
o b o je  — w y p ro s to w a ł  się. — 
Je s te śm y  m ałżeń s tw em  Bob 
B. W hipple .  N ie  znaliśm y 
tego  n ieszczęśl iw ca .  Jedz ie-  
my do E u ropy  na... m iodow y 
miesiąc. O jc iec  J a n e t  jest  
A ng l ik iem .  O, tu w gazec ie  
o p isano  n asz  ślub, k tó ry  o d 
był  s ię  p rzed w c z o ra j  — w y 
c ią g n ą ł  z teczk i  jak iś  m a g a 
zyn  i lu s trow any .

— N iech  pan  siada.  Tych  
d w o je  jes t  dop ie ro  co po ślu  
bie i n ie  m yślę,  a '3Y m >eli w 
głowie  m o rd o w an ie  k o g o k o l 
w iek  M ożem y ich więc w y 
e l im in o w ać .  Kto n as tęp n y .

— Ani s łowa! Nie  pow iem  
ani  s łowa!  Pan  A b e rn a th y  
pouczy ł  mnie...

— N iech  pan i  s iada,  w a 
ria tko .  N ie  jes t  pani  dość  
m ądra ,  ab y  po p e łn ić  t a k ie  
m orders tw o .

Sp o k o jn ie  p odn ios ła  s ię  z 
m ie jsca  h in d u sk a  d z iew czy 
na.

— N a z y w a m  się  V a rm ah a -  
na  Singh. Nie  znałam  zm arłe  
go pana .  W  zeszłym  roku  
u k o ń c zy łam  u n iw e rsy te t  w 
Kolumbii.  Je s te m  lekarzem . 
W  tym  roku  zaczę łam  praco  
w a ć  w o śro d k u  m edycznym , 
ażeby  się sp ec ja l izow ać.

— Panno  Singh, to n ie  ma 
być a u tob iogra f ia .  P ros im y
o t rzy  fak ty .  Bilet,  d a ta  i 
pow ó d  podróży .

-i- Bilet k u p i ł  mi w u je k  w 
L ondynie .  Z a te le g ra fo w a ł  w 
zeszłym  tygodn iu ,  że rodzice  
od w ied zą  go w Anglii.

— Doskonale .  Dzięku ję  pa 
ni — przerwał doktor One.
— A  w ięc  cz te rech  p a sa ż e 
ró w  m ożem y już  w y k luczyć .  
T ro je  z n ich — to k o b ie ty ,  
a te n  ro d za j  m o rd ers tw a  nie 
m ógł b y ć  p o p e łn io n y  przez  
kob ie tę .  M us im y  te ra z  w y s łu  
ch a ć  resztę .

M ło d y  cz łow iek  s iedzący  
w ty ln y m  fo te lu  w s ta ł  n a 
gle.

— D laczego  m nie  pan 
w p ro s t  n ie  o sk a rża?  Ale  ja 
się  n ie  dam, n iec h  p a n  nie 
myśli!

— Spokojn ie ,  sp oko jn ie .  
N ik t  p ana  n ie  o skarża .

— A co rob icie?  Jak ież  
mam szanse ,  a b y  się  o b ro 
nić? Ja  go znałem, j e c h a l i ś 
my razem . A le  n ie  zam ordo  
w a łem  go. Byliśmy w złych 
s to su n k a c h  —  w szy scy  w fir 
mie A rm s t ro n g  i L ecky  w ie 
dzą o tym . Ale  d laczegóż  
m ia łb y m  go zabić?  C hc ia łem  
ty lk o  w y jś ć  z firmy...

— Czy  pan  j ec h a ł  jako  
p ra c o w n ik  p ana  Lecky?  — 
sp y ta ł  ch łodno  d o k to r  One.
— A le  n ie  ro zm aw ia l iśc ie  ze 
sobą.  Sk ąd  t a k a  d z iw na  s y 
tu ac ja?

—  Je g o  żona, B lanche. 
B lanche  Lecky — m łody 
c z łow iek  p rz e łk n ą ł  ś l inę  — 
młodsza od n iego, lecz dużo 
s ta rsza  ode  mnie. C hcia ła  
mnie  z łapać,  a le  ja się  n ie  
dałem. A le  to n ie  powód,

a b y  jego zab i jać l  I n ie  je 
stem  tu ta j  j ed y n y m ,  k tó ry  
znał L eckego  A co z nim? 
To jes t  Szym on Zieglerl

W sk a z a ł  pa lcem  na  je d n e 
go z pasaże ró w .

— Ty św in io l  —  r y k n ą ł  
tam ten .

— No, by ł  pan  ba rdz ie j  
w rogo  n a s ta w io n y  w obec  
zmarłego ,  niż ja.

— O śm ie la  s ię  p an  na  
m nie  w sk az y w a ć l

K ap i tan  zbliżył się  do 
ś ro d k a  k a b in y  i o p a r ł  o je 
d en  z foteli . Oczy jeg o  p rze 
su w a ły  się  k o le jn o  po p a sa 
żerach tak ,  jak g d y b y  o g lą 
da ł  tab l icę  rozdzie lczą  —  
cze rw o n a  tarcza ,  biała t a r 
cza, c ze rw o n a  tarcza ,  biała 
tarcza.. .

Z ieg ler  zw róci ł  się  o s t ry m  
ru c h em  do  d o k to ra  One.

— Dobrze,  p a n ie  wścibski ,  
zna łem  go. Jech a łem ,  p o n ie 
w aż  on jechaŁ  W y ra b ia m  
też  p rz y rz ą d y  o p ty cz n e  i 
ch c ia łem  z łożyć o fe rtę  na  
w y p o saż en ie  W ith e rsp o o n a .  
O d  p ięc iu  lat  w y g ry w am  
tam, gdz ie  p rz e g ry w a  firma 
A rm s t ro n g  i Lecky. Jeżeli  
pan  myśli,  że muszę po p e łn ić  
m o rd ers tw o ,  ab y  zrobić  d o b 
ry  in te res ,  to g ru b o  się  p a n  
myli.

— Za sz y b k o  m ów ią  —
— sz e p n ą ł  C ram p  — n ie  m o
gę  n a d ą ż y ć  z n o to w an iem .

— A p an o w ie?  — zw rócił  
się  d o k to r  O n e  do in n y ch  
p a saże ró w .

W sz y scy  zaprzeczy li ,  j a k o 
by u p rz ed n io  znali  z am o rd o 
w an eg o .  W y d a w a l i  się  sp o 
kojni,  n a w e t  pogodni .  W s z y 
scy  jechali  do  A ng l i i  a b y  za
ła tw ić  jak ieś  in te re sy .  Bile ty  
kup i l i  n ied aw n o .

D ok to r  O n e  led w ie  s łu 
chał.  Pod k o n iec  p rzy w o ła ł  
s t e w a rd e ssę .  P ow iedz ia ł  do 
n ie j  coś tak  c ichym  szeptem, 
że n a w e t  C ra m p  nie  d o s ły 
szał  ani s łowa. S te w a rd e s s a  
w esz ła  do  s łużbów ki ,  skąd  
w yłon i ła  się  po k ró tk ie j  
chwili ,  t r zy m a ją c  w rę k u  k o 
p e r tę  ra d io g ra m u  D ok to r  
O n e  w y ją ł  z k o p e r ty  c ienk i  
a rkus ik ,  rzucił  na  n ieg o  o- 
k iem  i z łożył  z p ow ro tem .

— Proszę  p a ń s tw a ,  osoba, 
k tó rą  w ym ien ię ,  będzie  mu 
s ia ła  o d d a ć  s ię  w ręce  k ap i 
tana .

Przez chw ilę  t rw a ło  p o ru 
szen ie  w kab in ie .  Dok to r  
O ne  s ta ł  sp oko jn ie ,  t rzym a 
jąc  n ieb ie sk i  a rk u s ik  r a d io 
g ram u  tak , a b y  k a żd y  mógł 
go widzieć.

— M o rd e rca  za ch w i lę  zro 
zum ie  tak  j a sn o  pozycję ,  w 
ja k ie j  s ię  z n a jd u je ,  że n ie  
b ędzie  n a w e t  p ró b o w a ł  z a 
p rzeczy ć  — rozpoczął  d o k to r  
One, gdy  się  t ro ch ę  u c is zy 
ło. — Pom imo to n as  w szys t  
k ich  p rz e t rzy m a ją  w S h a n 
non.  In te l ig en tn ie js i  spo 
śród  w as  w iedzie l i  pew nie ,  
że n a d z ie je  j a k ie  przed  w a 
mi roz tacza łem  m ia ły  na c e 
lu zd o b y c ie  wasze j  w sp ó ł 
pracy .  O czyw iśc ie ,  c zynnik i  
u rz ę d o w e  nie  będą  m iały 
ty le  rozsądku ,  a b y  pozwolić

n am  na da lszy  lot.  J e s t  to
bardzo  i ry tu jące .

— Kto jes t  m ordercą?  — 
w rz asn ą ł  Ziegler.  — W ie  pan, 
czy też  pan  zw ar iow ał?

— Od sam eg o  p oczą tku  
t ro ch ę  o szu k iw a łem  — c iąg 
n ą ł  d a le j  d o k to r  One. Już  
zanim  p opros i łem  w as  o po
d a n ie  t rze ch  fak tó w  in fo rm a
c y jn y ch .  w iedzia łem  kto jest 
m ordercą .  Szuka łem  ty lko  
p o tw ie rd z en ia  i dow odów .  
To, co m ów iłem  o tych  
trzech  faktach,  by ło  n a tu ra l  
n ie  p rz ec iw ie ń s tw e m  p r a w 
dy. M o rd e rca  na pew no  
m ia ł  zn ak o m ic ie  u z asad n io 
n y  pow ó d  d la  sw eg o  lo tu  
do  Anglii,  p ra w d o p o d o b n ie  
n ie  znal  w cześn ie j  sw ej  ofia 
ry ,  p o n a d to  s t a r a ł  się  zapew  
n e  k u p ić  bile t  w c ze śn ie j  niż 
zam o rd o w an y .

M łody  in ży n ie r  w y p ro s to 
w a ł  się, Z ieg ler  przycichł,  
n a to m ias t  re sz ta  pa saże ró w  
s ta ła  się  n iesp o k o jn a .

— Ż ad en  m o rd erca  n ie  bę 
dz ie  ry z y k o w a ł ,  żeby  się  
znaleźć  w z am kn ięc iu  w raz  
ze zwłokam i,  w śród  o g ra n i 
czonej  l iczby p o d e jrz an y c h ,  
jeżeli  n ie  będzie  zupełn ie  
p e w n y ,  że n ik t  go  n ie  podej  
rzew a .  Będzie więc  s ta ra ł  się  
sp e łn ić  w szy s tk ie  w sp o m n ia 
n e  w a ru n k i .  M ożecie  te raz  
spy tać ,  d laczego  k toś chce  
z am o rd o w a ć  osobę, k tó re j  
n ie  zna i w j ak i  sp o só b  zna ł  
tak  d o b r z e - p l a n y  sw e j  o f ia 
ry ,  ab y  m ógł re z e rw o w a ć  
m ie jsce  jeszcze  p rzed  nią.

O d p o w ie d ź  jest  p ros ta .  
B lanche. B lanche  Lecky.

P a sa ż e ro w ie  zaczęli  p rz y 
g ląd a ć  się  o b e cn y m  k o b ie 
tom.

—  Nie,  n ie  — c ią g n ą ł  d a 
lej  d o k to r  O n e  — nie  mó
wię, że ona  osob iśc ie  p o p e ł 
n i ła  m o rd ers tw o .  B lanche  
L ecky  je s t  n ieo b e cn y m  
w s p ó łsp raw cą  p rz es tęp s tw a .  
C hcę  w am  w y ja śn ić ,  że 
m o rd e rs tw o  to je s t  n ieo m a l  
k la sy cz n e  — p o p e łn io n e  
przez  k o c h a n k a  i n ie w ie rn ą  
żonę. J a k  zaw sze  g łupie ,  
lecz  w y k o n a n e  z p e w n ą  
p rzeb ieg łośc ią .  M oja  o ry g i 
n a ln a  teo r ia  zos ta ła  p o tw ie r 
dzona  przez s łowa m łodego  
in ży n ie ra .  O p isa ł  on panią  
Lecky jak o  „ o d p o w ied n i” 
ty p .  P lan  m o rd e rc y  ł pani 
L ecky  b y ł  d o ść  sp ry tn y .  Nie  
mogli  l iczyć na o b ecn o ść  r y 
w a la  w in te resac h ,  lecz liczy
li na  o b e cn o ść  m łodego  
w s p ó łp ra co w n ik a .  Jeżeli  
śm ierć  b y łab y  u zn an a  za 
m orders tw o ,  a n ie  za n iesz 
częś l iw y  w y p a d e k  — jak  
s ię  spodz iew al i  — p o d e jr z e 
n ia  sp a d ły b y  n a  in ży n ie ra .  
P lan  d o k o n a n ia  m o rd e r 
s tw a  w sam oloc ie  zos ta ł  spo 
w o d o w a n y  w zg lędam i f in an 
sow ym i — duża a sek u ra c ja .  
P an  L ecky  n a le ż a ł  do  ne rw i  
co w có w  M ożna  było liczyć, 
że z a a s e k u r u je  się  w y so k o  
n a  k o rz y ść  żony. Tak w ięc  
z n am y  c ec h y  c h a ra k te ry s ly c z  
ne  osób  w y s tę p u ją c y c h  w 
ty m  d ram acie .  Sam m orderca  
je s t  ty p e m  ko b iec ia rza ,  ob ra

c a jąc e g o  się w zam ożnych  do
mach, gdz ie  in te re sy  za ła t 
wia z w y k le  poprzez pan ią  
domu. Je s t  na pew n o  zdo lny  
do  szybk ich  decyz ji  i szyb
k ie j  akcji.

— M oże by p an  n am  prze  
czy ta ł  ten  rad iogram ? • 
o d e zw a ł  się  jed e n  z p asaże
rów.

— Za chw ilkę .  M uszę  w am  
n a jp ie rw  w y ja śn ić ,  że mlel iś  
my przy  od loc ie  cz te ry  go 
dziny opóźn ien ia .  J ak  widzi 
cie, t r ac im y  obecn ie  w y so 
kość, zbliżam y się  do w y 
brzeża Ir land ii  i do u jśc ia  
rzeki  S hannon .  Przy n o rm a l
n y m  rozk ładz ie  lotów, byliby  
śm y w L ondynie  dw ie  go d z i
n y  temu. D la tego  też  przed 
d w iem a  godz inam i w y s ła łem  
rad io g ra m  do Londynu. P ro 
siłem, ab y  z Londynu  z a d e 
p e sz o w an o  do dom u n ieb o sz 
czy k a  pana  Lecky. P rzeczy
tam  wam, co ka za łe m  t e le 
g ra fow ać .

D o k to r  O ne  ro z w in ą ł  ar
kusz  b ia łego  pap ieru .

„Droga  B lanche. N ie  m am  
m ożliwości  za ła tw ien ia  sp ra 
w y .  Czy mam p ró b o w a ć  w 
p o w ro tn e j  d rodze?"

— N azw isko ,  jak im  k a z a 
łem  to po d p isać  n a su n ę ło  mi 
s ię  na  sk u te k  uw ag i ,  j a k ą  
z rob ił  jed e n  z was przed  od 
lotem. Pow iedz ia ł  m ia n o w i
cie, że jedz ie  dla o sz a co w a 
n ia  m in ia tu r  w m uzeum  Vlc 
to r ia  i A lber t .  A le  p o n iew aż  
powiedzia ł ,  że z a re z e rw o w a ł  
m ie jsce  t rzy d z ie s teg o  cze rw  
ca, podczas  gdy  o k re s  o tw a r  
cia w y s ta w y  p rzed łużono  na 
s ie rp ie ń  d o p ie ro  k i lka  dni 
temu, j a s n e  jes t ,  że k łam ał.
— D okto r  O n e  ro zw in ą ł  n ie 
b iesk i  a rk u s ik  ra d io g ra m u
—  o d pow iedź  pani  Lecky zo
s ta ła  p rz ek a za n a  z Londynu  
do  n a szeg o  sam olo tu .  Dzięki 
n ie j  m ożna  z ca łą  p ew n o śc ią  
z id e n ty f ik o w a ć  m ordercę .

„Drogi O skarze .  N ie  po 
z a d e p eszo w an iu  do mnie. N ie  
ró b  nic".

Tak, jak p o w ied z ia ł  d o k 
to r  One, m o rd e rc a  był zdol
n y  do szy b k ich  decyz ji  i 
s zy b k ieg o  dz ia łan ia .  Ci, k tó 
rzy  m yśleli ,  że ram iona  p a 
na  C ram p a  d rg a ją  ze zd en e r 
w o w an ia ,  byli zup e łn ie  w 
b łędzie.  Rozległ się  nag le  h a 
łas o tw ie ra n y c h  d rzw iczek .  
K ap i tan  i s t e w a rd  rzucili  się 
w  tę  s t ronę ,  jednak  n ie  dość  
szybko .  Do k a b in y  w d a r ł  się 
w icher ,  zaczę ły  f ru w ać  p a 
piery. O bs ługa  sam olo tu  z 
t rudnośc ią  zam knęła  zapaso 
we drzwiczki.

W y so k o  ponad  A t l a n ty 
kiem, jak  g d y b y  w ślad  za 
sp a d a ją c y m  cia łem  pana 
C ram pa ,  unos i ły  się  dwa ar 
kusik i  pap ie ru .  Je d e n  z n ich 
b y ł  biały,  a d rug i  n ieb iesk i .  
Oba przed chw ilą  z n a jd o w a 
ły się  w ręk ach  roz tropnego  
pana  O n e  — i co d z iw n ie j 
sze  — na żadnym  z nich 
nie w idn ia ło  ani jed
no s łow o — by ły  zupełn ie  
pusto.

(Tłum. jb)

Lewym 

okiem

C Z T E R Y  P R Z Y K Ł A D Y

Od d a w n a  w iadom o, t e  p ra co w n ik ,  k tó r y  u ja
wnia  o sobom  p o s tro n n y m ,  lub co gorsza, spec-  
m in ie  za in te r e s o w a n y m  o rganom  rożne  n ie zu p e ł 
nie c z y s te  spraw ki ,  d z ie lą ce  sit; w iego m acierzy  
s te i  ins ty tuc ) i ,  nie c ie s zy  się s y m p a t ią  ani  
zw ie r zc h n ik ó w  an i  naw et  tych ,  k tó r y c h  ręce  
sum ien ia  sq d o s ta tec zn ie  c z y s t e  B yw a /ą  zresztą  
d z iw a c y ,  k tó r zy  za w sze  i w s z ę d z ie  dostrzega ją  
kant na ka n c ie  k l ikę ,  o s z u s tw o  l łapów ką .  Pi
szą o t y m  na praw o i na lewo. p o w o d u ją c  n ie
raz p ra w d z iw a  a n ieodw raca lną  k r z y w d ę  lu d z 
ką  W ię ce j  t ed n a k  lest takich ,  k tó r zy  w nad
m iern e ,  p ros toc ie  djicha u w a ta /ą ,  ze  
nic św ia ta  — c h o ć b y  na m a lu tk im  o d c in k u  w ła 
sne  i dzia ła lnośc i  — m e  n a le ty  d o  nich i t e  le 
p iej  za/ąć s ta n o w isk o  n ieza in te re so w a n e g o ,  m e-
w ied zą ceg o  o n iczym , ,

T ak  jest,  jeśli  chodzi  o m ałe  I ś r e d n i e  s 
s ie w k a  i k a n ty ,  i w ła śn ie  d l a t e g o  d z ie /ą  »><} ° ne  
tak m a so w o  i lakze  częs to  -  b ezk o rn ie . Jea zcze  
gęstsza  zas łona d y s k r e c , i  I t a / e m m cy p o w lek a  
j ed n a k  h o rrenda lne  i e w id e n tn e  b zd u ry ,  ja k ie  ce- 
leb ru je  się  w  w ie lu  in s ty tu c ja c h  z w ie l k im  na
m a szc ze n ie m ,  bez  o b a w y ,  t e  k to ś  taką  bzdurę

n a zw ie  je j  w ła ś c iw y m  Imieniem. „D onosów" o- 
cze rn ia ją c yc h  nikt  nie lubi. to zrozumia łe .  A le  
w y d a je  mi się, t e  je s zc ze  b a rd z ie ; nie lubi się  
in formacji  o śm iesza ją cych .  O śm iesza cz  z mie jsca  
o t r z y m u je  w i lc zy  bilet ,  o p in ię  przem ądrza łego  za 
rozumlalca ,  n iezn o śn eg o  w e  w sp ó łży c iu  itp. O- 
śm ieszą c  w o ln o  ,,w ogóle" ,  k o g o ś  da lek iego .  N ie  
w o ln o  w y n ie ś ć  za próg w iadom ości ,  z k tó re j  w y 
nika, t e  sze l  się  m yli ,  a lbo po prostu  c zeg o ś  nie  
ro zu m ie  i robi zw y c za jn e ,  śm ieszne ,  b e z in te re 
so w n e  g łupstw a .  I d la tego  zn ik o m a  czę ść  g łu p s tw  
p rzen ika  do opinii  p u b l ic zn e j  po p rzez  ła m y  p ism  
s a t y ry c z n y c h ,  k ą c ik ó w ,  l e ł i e to n ó w  i no ta tek .

A b y w a  na p r z y k ła d  — na a u te n ty c z n y ,  n ie 
d a w n y  p r z y k ła d  — tak. że:

1, P ew n e  sp ra w o zd a n ie  roczne  w  j e d n e j  t e  
sw y ch  k i lk u d z ie s ię c iu  ru b r y k  m u s i  b y ć  i d e n ty 
c zn e  z p e w n ą  p o zyc /ą  bilansu. I jest  in s ty tu c ja ,  
w k tó r e j  „odnośne"  p o z y c je  nie b y ł y  i d e n ty c z 
ne, bo pra co w n ik ,  spo rzą d za ją cy  spraw ozdan ie ,  
w y k r y ł  o c z y w is ty  błąd w sp o r zą d zo n y m  trochę  
w c ze śn ie j  bilansie. Pracow nik  w pisa ł  w ięc  c y 
trę  w ła śc iw ą  i w y s ia ł  sp ra w o zd a n ie  resor tow i  z 
w y ja ś n ie n ie m ,  że  bi lans u leg n ie  ko rekc ie .  N a  co  
resort odp o w ied z ia ł ,  ze... na leży  błąd b i la n s o w y  
w p ro w a d z ić  do spraw ozdan ia  i w  ten  sposób  o- 
siągnąć  zg o d n o ść  obu d o k u m e n tó w ,  w y m a g a n ą  
przep isam i.

2. W p e w n e j  u m o w ie  o d o s ta w ę  to w a ró w  z 
p ro d u k c j i  do  hurtu  w p isano  m ię d zy  in n y m i  je 
den  z w y r o b ó w  w  g a tu n ku ,  p o w ie d z m y ,  trzecim.  
Producent  jed n a k  u sp ra w n ił  s w e  p ro c e sy  w y 
tw ó rcze ,  d o ło ży ł  większ /ych  s tarań i w y p r o d u k o 
w a ł  ó w  to w a r  w  g a tu n k u  drug im , a w ięc  le p 
s zym .  O dbiorca p rzy /ą ł  towar, u zn a ł  jego lep
szą ia ko ść  i... o b c ią ży ł  p ro d u cen ta  karą za d o 
s ta rc zen ie  to w a ru  n ie zg o d n eg o  z um ow ą.

3. Przed p e w n y m  p r z e m y s łe m  p o s ta w io n o  bar~
dzo  t ru d n e  zadan ie  p ro d u k c y /n e ,  u za leżn ia jąc  
od w y k o n a n ia  tego  zadania  w y p ła tę  premii pra 
c o w n ik o m .  U stalono p rzy  tym ,  t e  p e w n a  k o n 
k re tn a  czę ść  tego  zadania,  p o lega jącego  na d o 
d a t k o w e j  produkc ji ,  m o że  b y ć  w y k o n a n a  w k o n 
k r e tn y m  to w a rze  o nieco m n ie j s z e ; w artośc i

P rzem yś l  d o lo ty I  m a k s im u m  starań i w y k o n a ł  
zadanie  tak,  że ó w  to w a r  o m n ie js ze j  w artośc i  
s ta n o w i ł  m n ie js zą  czę ść  całości, niż u ję to  w 
s fo rm u ło w a n iu  zadania.  W o b e c  czeg o  j ed n o s tk a  
nadrzędna uznała,  że  realizac/a odbiega  od za 
dania, w y l ic zy ła  o d c h y le n ie  w procen tach
i w s tr zym a ła  premię.  Dopiero g d y  p r z e m y s ł  d łu 
go i za w i le  w y t łu m a c z y ł  się  ze  zby t  dobrego  w y  
konan ia  zadania,  p rem ię  z d u ż y m  o p ó źn ie n ie m  
uruchom iono .

4. W  p r z e m y ś le  o d z i e ż o w y m  pracu je  jak wia  
d o m o  w ic ie  s zw a c z e k .  A le  w y k a z  s ta n o w isk  i 
z w ią za n y c h  z nimi s ta w e k  w y n a g ro d ze ń  o p e ru 
je  w y łą c zn ie  n o m e n k la tu rą  w rodzaju  m ęsk im ,  
a w ięc  nie ma w nim s z w a cz k i ,  jest t y l k o  szwacz .  
Co b y  tu zrobić, że b y  lista plac. b y ła  śc iśle  zg o d 
na z w y k a z e m  s ta n o w isk ?  Proste: w p e w n y m  
za k ła d z ie  dano  lorm alne  w y m ó w ie n ia  w s z y s tk im  
s z w a czko m ,  po c z y m  zaang a żo w a n o  je fo rm al
nie na n o w o  )ako s zw a czy .  Na  szczęśc ie  przy 
te j  zm ia n ie  pici  o gran iczono  się t y l k o  do papier
kó w ,  nie żąda/ąc b a rd z ie / sp ra w d za ln e ; zg o d n o ś 
ci d o k u m e n tó w  ze  s ta n em  ta k ty c zn y m .

Stop, nie u k ła d a m y  przec ież  ka ta logu  bzdur,  
t y l k o  lel ieton . Felieton  m us i  b y ć  kró tk i .  C z te ry  
p r z y k ła d y  m uszą  w y s ta r c z y ć  ;ako  ili istracia te zy  
o so l idarne i  o chron ie  g łupstw a.  Jeśli  nie w y 
starczą  ' — s ię g n ie m y  po k i lk a se t  da lszych .
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